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w z.akopanein odby ły się narciarskie mis-
t rzostwa świata dz iennikarzy . Oczywiśc i e było 
w i ę c e j śmiecłiu niż rekordów. Była nawet 

kaczka dz i enn ikarska" . 

Całe urządzenie cukrowni z n a j d u j e się w tych skrzyniach, które wyruszą z W i e ż a Ei f f e l skończy ła 70 lat. Staruszka 
Polski na eksport do Iranu. t r z yma się doskonale. 

K r ó l ową hal paryskich 1959 wybrana została 
20-ietnia S imone Deon. 

Na L a z u r o w y m Wybr z e żu t łumy turystów korzys ta ją 
z go rącego słońca. 

Czy pamiętac ie 
sz l i f i e r zy n o ż y ? 
Jeszcze czasem 
można ich spot-
kać w Poisce. 

Warszawsk i por t na W iś l e obudzi ł się z początkiem w iosny . 

S TYGODNIK POLSKI 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 
Nadesłała w ubiegłym tygodniu 

pani Ludwika żurek. 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e zd j ę c i a amatorskie . 
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Świat w oczach dzieci — 
tak nazwaliśmy ankietą 
•przeprowadzoną przez ,,Ty-
godnik" wśród dzieci pol-
skich w Lens. Czytaj — 
strony 9, 10 i 11. 

S ŁO w AC KI 
W i R O D FRANCUZÓW 
(z okazji «Roku Słowackiego») 

SŁ O W A C K I spędził w Paryżu dzie-
sięć lat swego życia. Był tu od 1839 
do 1849 roku, to znaczy do chwil i 

swoje j śmierci. Wprawdzie w międzycza-
sie wyjeżdżał kilkakrotnie poza granice 
Francj i , (udało mu się nawet wyjechać 
do Polski do Poznania 1 Wrocławia, gdzie 
spotkał się ze swoją matką> ale stale 
mieszkał w Paryżu. Wygnany z kra ju, 
spętanego więzami carskiej przemocy 
znalazł we Francji , z wszystkich kra jów 
Europy najbliższą mu atmosferę 1 wielu 
swoich rodaków, wśród nich Chopina 1 
Mickiewicza. 

Z Mickiewiczem stosunki Jego układały 
się bardzo różnie 1 burzliwie. Dochodzi-
ło nawet do ostrych starć. A le obecność 
Mickiewicza i jego twórczość choć były 
one niejednokrotnie powodem wielu gory-
czy Słowackiego, były też niewątpli-
wie bodźcem w jego pracy. 

Większość swoich utworów, najważniej-
sze z nich, napisał Słowacki właśnie w 
stolicy Francji . Tu powstały , ,Król Duch " 
, ,Mazepa" , , ,Kordian" , , ,Anhel l l " . . . Tu 
napisał większość swoich listów do mat-
ki, będących, poza Proustem, może je-
dynym wyrazem tak porywające j miłości 
synowskiej. 

Paryskie warunki materialne Słowac-
kiego były bardzo skromne. Przez długi 
czas mieszkał w odnajmowanym pokoi-
ku. Dopiero po kilku łatach otrzymana 
większa suma pieniędzy pozwoliła mu na 
wynajęcie małego apartamentu — jak 
pisze — „dwu małych jaskółczych kllte-
czek na szóstym piętrze" . Po raz pierw-
szy wtedy miał bardzo proste, ale wła-
sne meble, którymi cieszył się Jak dziec-
ko. z tego właśnie Jaskółczego gniazda 
patrzył na Paryż i pisał o nim : 

,,Patrz, przy zachodzie, jak z Sekwany 
łona 

Powstają gmachy połamanym składem 
Jak jedne drugim wchodzą na ramiona. 
Gdzie niegdzie ulic przeświecone 

śladem". 
Poza gronem Polaków, poza panią Bo-

browską, w której salonie często przeby-
wał, przyjaźni ł się Słowacki z wielu 
Francuzami. Ale cierpiał bardzo w sto-
sunkach z nimi, bo jego przyjaciele Fran 
cuzl nie znając języka polskiego nie byli 
w stanie poznać jego poezj i 1 odczuć Jegp 
wielkości jako poety. N ie znali go też 
paryżanie, ci z poza kręgu jego znajo-
mych. 

A nikt tak nie pragnie sławy jak wła-
śnie artyści. Potrzebna im ona do życia 
Jak powietrze. Opowiadał mi ktoś o Jed-
nym z pisarzy polskich, który wszedłszy 
do kawiarni, pełnej lud2d, rozejrzał się 
1 powiedział : ,,chodźmy stąd. nikogo tu 
nie ma. Nikt mnie tu nie zna" . Wy ją t -
kowy to trochę przypadek, ale obrazuje 
dobrze potrzebę popularności, jaką od-
czuwają twórcy. 

Raz tylko Słowacki czuł zwrócone na 
siebie oczy kół paryskich. Mianowicie ..La 
Revue Européenne" ogłosiła poświęcony 
mu artykuł Lemaltre 'a oraz tłumaczenie 
jego . .Bogarodzicy" 1 poematu . ,Arab" . 
Słowacki z entuzjazmem opisywał matce 
jakie to szmery słyszał wokół siebie i jak 
pewnego razu. w bibliotece, spotkał lu-
dzi rozmawiających o nim 1 czytających 
jego utwory. ..Stałem blisko nich, a oni 
tego nie wiedziel i" . Ale to była jedyna 
Jego radość. Wystawiono Jeszcze wpraw-
dzie , ,Bal ladynę" w ,,Theatre des Poe-
tes " .ale było to przedstawienie zrobione 
siłami amatorskimi, które zagubiło wa-
lory sztuki 1 miast przysporzyć sławy 
Ijoecie w kołach francuskich raczej ją 
przyćmiło. . . 

Po śmierci Słowackiego ukazało się 
wiele tłurhaczeri jego dzieł. Przetłuma-
czono prawie wszystko na język francu-
ski. Niestety tłumacze byli dość pośled-
niego pióra 1 nie potrafi l i oddać całego 
bogactwa języka 1 myśli tego Jedynego w 
swoim rodzaju, oryginalnego twórcy. 
Mickiewicz znalazł tłumacza w osobie 
prof. Paul Casina. Tłumaczenie ..Pana 
Tadeusza" jest we Francj i dość popular-
ne. 

Słowacki w dalszym ciągu znany Jest 
tylko z nazwiska. Zaczyna jednak powo-
li wchodzić do teatru francuskiego. W 
roku 1956 Warszawski Teatr Narodowy 
wystawił na scenie Teatru Narodów 
, ,Kordiana" . Krytyka i publiczność fran-
cuska, acz nie rozumiała języka, wyczu-
ła jednak wielkość dzieła. Obecnie za-
interesował się ,, Mazepą" znany pisarz 
francuski, Jean Anouilh. Mie jmy na-

dzieję, że wprowadzi go on do repertuaru 
teatru francuskiego. 

W Polsce Słowacki ciągle Jest żywy, 
czytany., recytowany 1 grany. Jego sztuki 
zwłaszcza „Ba l l adyna " , , ,Fantazy" 1 
, ,Mazepa" nie schodzą ze scen. W roku 
1949 uczczono bardzo uroczyście pamięd 
1 twórczość poety z okazj i rocznicy jego 
śmierci. Ponowiono wydawnictwa jego 
dzieł, recytatorzy poematów Słowackiego 
dotarli do najdalszych zakątków i wsi 
polskich. 

Teraz, rok 1959 ogłoszony został Ro-
kiem Słowackiego. Patronat nad ołjcho-
dem tego Roku objęła Pc'oka Akademia 
Nauk. W dniu urodzin poety. 4-go wrze-
śnia, odbędzie się centralna akademia w 
Warszawie, natomiast rocznica śmierci 
— 3 kwiecień — uczczona została wie-

ozorem poetyckim oraz odsłonięciem w 
stolicy tablicy pamiątkowej. W tym sa-
m y m dniu wydany został plakat Roku 
Słowackiego. Równocześnie 14 wystaw 
fotograf icznych (zdjęcia portretów poety, 
autografów, rysunków, 1 przedstawień 
teatralnych) w połączeniu z wydawnic-
twami jego dzieł rozesłanych zostanie do 
wielu krajów. 

Teatry polskie planują wystawienie wie 
lu Jego sztuk. Sprawdzają się słowa z 
„Tes tamentu" poety : 

„Jednak zostanie po mnie ta siła 
fatalna. 

Co mi żywemu na nic... tylko czoło 
zdobi." 
i. K. 

Konkurs na pomnil< na poiacłi Grunwaldu został rozstrzygnięty. Nagrodzono projekt 
zaprojektowany przez rzeźbiarza Bandurę i architekta Cęokiewicza. Na polu bitwy 
grunwaldzk ie j staną stalowe kopie^chor ągw ie — symbol stoczonej bitwy i zwycię-

stwa. W ich cieniu będzie wzniesione mauzoleum-muzeum. 

OD 25 DO 3 5 % OSZCZĘDNOŚCI ! 
C o r a z w i ę c e j c z y t e l n i k ó w p r e n u m e r u j e 

«TYGODNIK POLSKI» 
- P R E N U M E R A T A J E S T T A Ń S Z A 

i d a j e c o n a j m n i e j 2 5 p r o c e n t o s z c z ę d n o ś c i . 
D l a p r z y k ł a d u p o d a j e m y o s z c z ę d n o ś c i , k t ó r e m o -

ż n a o s i ą g n ą ć d z i ę k i p r e n u m e r a c i e . 

Cena przy kupnie po-
jedyńczych numerów 

520 fr. 
1.040 f r . 
2.080 fr . 

Cena 
prenumeraty 

3-miesięczna 
6-miesięczna 
1-roczna . . . . 

400 fr . 
700 fr . 

1.300 fr . 

Oszczęd-
ności 

120 fr7~ 
340 fr . 
780 fr . 

Nasi czytelnicy 1 przyjacie le , którzy zechcą zaprenumerować , ,Tygod-
n i k " znajdą w tym numerze pocztówkę (Carte-Réponse), na której 
należy wpisać swoje nazwisko i adres i wrzucić do skrzynki poczto-
w e j nie nalepiając znaczka. 



LZliîTiV AMI 
P A R Y Ż 

T E M P E R A T U R A PODNOSI SIĘ P A R Y -
ŻU — nie tylko temperatura powietrza w pier-
wszym tygodniu kwietnia, który pobił wszy-
stkie rekordy ciepła od 1892 r., lecz również 
i paryżan, masowo chorych na grypę Wirus 
„B " , a także i groźniejszjr wirus „A'^ (aziatyc-
ki ) czyni spustoszenia g łównie w administrac-
jach państwowych i wie lkich magazynach 
Przyczyna epidemii: ciągłe i nagłe zmiany at-
mosferyczne. 

A M E R Y K A i ł S K A U C Z O N A I ROSYJSKA 
I .EKARKA zostaty wybrane przewodii i j^„ j .y„ i i 
dwóch komisji Zjazdu Unii Międzyparlamen-
1 ' imG i-vV-k'»«!̂ /̂ ł̂ TTT*»X "nr M 1 i ^ i « » » » -

udzia 

»LVł 

, który obradował w Nice i przy czynnym T E L - A V I V 
Hölfaatöw -r Pfilskl. J • • • 

Skie pozwolenia angielskiej ta" »o^mMej 
BOAC na przewóz pasażerów z San-Franc.sko 
do Tokio. BOAC zainaugurowała tf bnię po 
wielomiesięcznej kosztownej reklamie. 

N E W - D E L H I 

D A L A J - L A M A T Y B E T U schronił się do In-
dii i uzyskał od rządu indyjskiego P>-awo ^ y -
lu pod warunkiem, aby me probował formo-
wać emigracyjnego rządu tybetańskiego. Po . 
ucieczce S Lhassy objętej ruchem powstań-
czym, Dalaj-Lama w towarzystwie matki, bra-
ta i siostry oraz 80 bliskich mu psob, przebył 
500 km w dzikich górskich okolicach, między 
innymi szczyt wysokości 5.600 metrów. 

e delegatów z Polski 
44.400 ZGONÓW MNIEJ niż w 1955 j-oku 

stwierdza oficjalna statystyka Francji na 1958 
rok. Ilość zgonów spowodowanych alkoholiz-
mem spadła o 30 procent, gruźlicą o 19 pro-
cent, jednakże rak w dalszym ciągu czyTii spu-
stoszenia: 16,5 procent zgonow wobec 14,3 
procent w 1956 r. 

W A S Z Y N G T O N 

Ś W I A T O W A P R E M I E R A „ H Y M N U O T . 
A.N. 'u" uwieńczyła uroczystości z okazj i lO-le-
cia Organizacji Paktu Atlantyckiego. Muzykę 
skomponował kapitan zachoctoio-nie^jg^i^jgo^ 
lotnictwa Johann Lorenz, zaś słowa kapitan 
lotnictwa liolenderskiego Stepbapus Van iJam 
Hymn został zagrany przez orkiestrę armii a-
merykańskiej, zaś chór składał się studen-
tów wojskowej s zkc^ pocisków atomowych w 
llinitsville (Stany Zjednoczone) . 

.50.000 A M E R Y K A N Ó W U M R Z E N a R A K A 
na skutek opadów radioaktywnych j u ż istnie-
jących w atmosferze — oświadczył ę t pauling, 
laureat Nobla, który uprzedził: jesli doświad-
czenia atomowe l>ędą się powtarzały liczlja 
ofiar może przekroczyć tę c y f r ę siedem razy. 

I . ICZBA LUDZI N A Ś W I E C I E wzrosła w 
iągu 7 lat o 365 mil ionów (2.430 mi l ionów w 

— 2.795 w 1957), zaś o 1 mil iard 
gu ostatnich 30 lat, podczas gdy produkcja 
żywności wzrorfa tylko o 3 procent w 1958 r 
— jak wynika ze statystyki ONZ . 

„I>IZ" T A Y L O R , „niepocieszona w d o w a " o-
płakująca tragicmy zgon męża producenta 
f i lmowego Mike Todd, zaledwie kilkj^ miesięcy 
IK> śmierci męra znalazła pocieszyciela w bo-
slaci śpiewaka Eddie Fisher. „Skaka łam z ra-
tiości na wieść o tym, że żona Fishera zgadza 
się na rozwód, pobieramy się za pare tygod-
ni'', oświadczyła popularna artystka ain^erykiń-
ska, którą opinia potępia za zbyt cvniczrie za-
chowanie się. 

B O N N 

Cl 
is): 

GRANICA N A ODRZE 1 N ^ S l E - rzad za-
chodnio-niemiecki zwróci ł się d o rządu 'Fran-
cji z prośbą o wyjaśnienia co d o deklaracji 
prezydenta de Gaulle a tyczącej t g ; granicy 
\V Bonn oświadczają, że wscht>dijie granice 
Niemiec mają być ostaUcznie wyznaczone do-
piero przy podpisaniu p<>koju i ż e „r>o'wvii i ia-
me zdan' z Paryżem, Franc ja n i e spr/cćiwiła 
s i ę t e m u s t a n o w i s k u . 

„ M O C A R S T W A Z A C H O D N I E P O W I N N Y 
UZNAĆ RZAD N l E M I K C K l E - J i ^ T 
D K M O K R A T t c Z N E . I " _ t w i e r d z i F t i ^ i . r i f A i i g -
s c m , n a c z e l n y r e d t j k t o r p o c z y t n e g o h a m b u r -
s k i e g o t y g o d n i k a „ l X ' r S p i e . g i e l _ _ _ adyż ł a 
spra%ya j e s t k l i i c z e m d o r o z w i ą z a n i a I k o n f l i k t u 
b e r l i ń s k i e g o . R z ą d N H I ) j e s t t a k t e m i b y ł o -
b y s z a l e ń s t w e m p r o w a d z i ć w o j n ę 
t en f a k t . 

L O N D Y N 

negliżując 

OGŁOSZONA P A R O K R O T N I E W CIĄGU 
JEDNEGO W I E C Z O R A W 9 JĘZYKACH przez 
radio częściowa mobilizacja sił zbrojnych Iz-
raela y^fywołała panikę w kraju. Ludzie opu-
szczali w pośpiechu kina, kawiarnie, ruch w 
miastach zamierał. Nazajutrz wyjaśniono, że 
chodziło tylko o powołanie trzech rocznikow 
na ćwiczenia. Opinia publiczna i parlament 
ostro krytykują rząd i żądają wyjaśnienia 
przyczyny tego dramatycznego apelu. 

D A M A S Z E K 

W ODPOWIEDZ I N A MOBILIZACJĘ W 
I Z R A E L U Syria powołała pod broń również 
trzy roczniki. Radio-Damaszek oskarża Izrael 
o stwarzanie napięcia w stosunkach z państwa-
mi arabskimi. W kraju panuje niepokój. 

B E J R U T 

KONFERENCJA B F ^ wn?NIKU to żebranie 
U g i Arabskiej w celu pogodzenia Iraku ze 
Zjednoczoną Republiką Arabską. (Egipt i Sy-
r ia ) . Irak nie przysłał delegacji 1 nie odpowie-
dział na zaproszenie. Nie przybyły też ani Tu-
nezja ani Jordania, które, zarzucają Nassero-
wi dążenie do opanowania innych państw a-
rabskich. Zjazd L ig i podkreślił jedynie rozbi-
cie świata arabskiego. 

R Z Y M 

Włoch do Moskwy i południowej części ZSRR. 
O użytkowaniu wyrzutni decydowac ma do-
wództwo OTAN'u, jak i rząd włoski. 

Ż Y W E PORUSZENIE W OPIN I I W Ł O S -
KIEJ wywołała instalacja wyrzutni atomo-
wych na północy Włoch. Socjalistyczne i ko-
munistyczne pisma organizują kami)anię i)ro-
testu W szei-egu fabryk w Mediolanie, l izy-
mie i w prowincji Neapolu odbywają się straj-
ki na znak protestu. 

SORAYA I KSIĄŻĘ ORSINI będą mogli się 
pobrać, gdyż Kościół katolicki me uznaje i)ier-
w.szego małżeństwa Sorayi z szachem Iranu, 
który był już rozwiedziony w chwili małżeń-
stwa; Soraya straci swój tytuł księżniczki irań-
skiej i pen.sję 15.000 dolarów miesięcznie za-
pewnioną j e j przez szacha. O wszystkim tym 
mówi się wiele w Rzymie, gdzie „smutna 
księżniczka" ma zamiar osiedlić się mimo 
sprzeciwu szacha. 

AUGUST INO N O V E L L A , sekretarz włoskiej 
CGT, został wybrany przewodniczącym Świa-
towe j Federacji Związków Zawodowych na 
ostatnim zjeździe Federacji w Warszawie. 

M O S K W A 

M O S K W A — L E N I N G R A D — 650 KM. W 
CIĄGU 45 M I N U T dzięki nowym samolotom 
odrzutowym TU-104, o stu miejscach dla pa-
sażerów, które zostały uruchomione na tej li-
nii. 

STACJA M E T R A BEZ PERONU, ł>cz kon-
duktora, bez maszynisty, jest budowana w Le-
ningradzie. Wejśc ie do wagonów zapewnione 
będzie wprost z ruchomych schodów, a ruch 
i przystanki łiędą regulowane automatycznie. 

M A N i L L A 

N A S W E U S P R A W I E D L I W I E N I E , Francis-
co Piowan; aresztowany i sądzony za kradzież, 
oświadczył, że musi żywić żonę í trzy knchhn-
ki. Sędziemu, który radził mu, aby żył skrom-
niej, podsądny odpowiedział: „Zgoda. Po wy.i-
ściu ż więzienia, porzucę m% żońę". 

B R U K S E L A 

G W A Ł T O W N E W Y L E W Y W DOLIN IE 
RZEKI PADU, na skutek ulewnych deszczów 
i burz zagrażają setkom miasteczek i wsi. Lud-
ność jest częściowo ewakuowana, zapory rzecz 
ne i mosty u^kodzone w wielu miejscach. 

W Y R Z U T N I E POCISKÓW A T O M O W Y C H 
ł)edą zainstalowane w okolicach Vicenza w po-
bliżu Wenecj i w wyniku układu między Ame-
ryką a Włochami, pierwszym państwem na 
kontynencie europejskim, które zgodziło się 
na przyjęcie wyrzutni amerykańskich na swym 
terytorium. Wyrzutnie typu ,Jupiter** mają 
zasięg 2.700 do 3.600 km, to jest odległość z 

SZEŚĆ P A R T I I KOMUNISTYCZNYCH 
„ W S P Ó L N E G O R Y N K U " po konferencji w 
Brukseli zażądało rozwiązania organizacji „eu-
ropejskich", których działahiość — jak twier-
dzą — „jest źródłem poważnych trudności dla 
klas rotiotniczych i narodów sześciu kra jów" . 

100.000 P R A C O W N I K Ó W okolicy (iandawy 
na wcizwanie socjalistycznych i chrześcijań-
skich syndykatów' rozpoczęło strajk .povyszech-
ny „ j ako protest przeciwko zamykaniu fabryk 
i w obronie prawa do pracy". Ruch obejmuje 
robotników przemysłowych^ transportu, doke-
rów, drobnych kupców" itd. Rejon Gandawy, 
ośrodek przemysłu włókienniczego, jest spec-
jalnie dotknięty przez kryzys: zamknięto 600 
przedsiębiorstw. 

POD ZNAKIEM SPRAWY NIEMIECKIEJ 
y 

N A J L E P S Z Ą 0 I ) P 0 W I ! - : I > Z I Ą X .V p j u ł P O -
Z^CJE CHRUSZCZOWA byłoby stwi) ,Venie w 
Środkowej Etu-ofiie z obu stron Unii demar-
kacyjnej dwu oh.szernych stref o ł i j i rdzo roz-
rzedzonych" zbrojeniach — u w a ż ^ poważny 
loiiilyński „T imes" , według k t ó r e g o Wschód i 
Zachód ¡)owinicn j jorozumieć się i p r z y j ą ć z o-
bu stron takie same redukcje z ł j r o i e ń 1 kon-
trolę nad nimi. 

N O W A BURZA W STOSU X l v A r H H \ X 
DLOWYCI I .\NGL1A - ^^ S . 
ła na skutek odmowy przez właci^^j ameWkań-

R O C Z Y S T O S C I I r o z m o w y 
waszyng tońsk i e w zw iązku 
z dz ies ięc io lec iem Paktu At-
lantyck iego przesz ły pod 

znak iem sp rawy n iemieck ie j . Głów-
n y m za i łan iem toyto przede wszyst-
k im ustalenie j e d n o l i t ^ o f rontu 
w s p ó l n e j p la ł foVmy dla przysz łych 
państw zachodnich i op racowan i e 
rokowań z Z S R R w Genewie . Aby 
zawczasu nie zdradz ić sekretów tak-
tyki Zachodu, dyskusje „p ię tnastu 
z QTAN'u" - o toczone by ły głęboką 
ta jemnicą dyp lomatyczną . Of ic ja l -
nie do w iadomośc i pub l i c zne j prze-
niknęło j edyn i e oświaciczenie, we-
dług którego państwa at lantyckie 
os iągnę ły ca łkowi tą zgodę , pragną 
rozpocząć r okowan ia ze Zw ią zk i em 
Radz i eck im, lecz j ednocześnie za-
chować bardzo stanowcza pozyc j ę 
w sprawach Ber l ina, z j ednoczen ia 
N iemiec , p lanu Rapackiogo , itp. 

l iednakże, mn ie j o f i c ia ln ie , czer-
piąc w iadomośc i z otoczenia posz-
czegó lnych de l egac j i , obserwatorzy 
donoszą z Waszyng t onu , że sporo 
spraw pozostało jeszcze nierozstrzy-
gniętych, g d y ż m iędzy cz łonkami 
O T A N ' u panują nadal p « w a ż n e roz-
bieżności zdań; że poza t y m , na 

skutek s i lne j presj i w y w i e r a n e j 
przez de legata MRF, ministra Spraw 
Zagran i c znych Bonn, p. v o n Bren-
tano, mocarstwa zachodn i e „usz-
t y w n i ł y " s w e po zy c j e w stosunku 
do p r opo zy c j i radzieckich. 

A więc , w przec iw ieńs tw ie do 
poprzednich p l a n ó w . Rada OTAN-u 
powróc i ła do f o r m u ł y z j ednoczen ia 
Niemiec jako warunku koniecznego 
przed Jakimlfolwiek podpisaniem 
traktatu p o k o j o w e g o ; następnie, 
projekt kon federac j i d w u państw 
niemieckich został c h w i l o w o porzu-
cony ; wreszc ie , pod naciskiem rzą-
du bońskiego , porzucone mia ły być 
równ ie ż wsze lk ie p lany częśc iowe-
g o rozbro jen ia ś r o d k o w e j Europy 
lak plan Rapackiego , c z y bry ty j -
|M.ie p ro j ek ty „ d e s e n g a g e m e n f , 
które, jak w iadomo , popierane sa 
r ówn i e ż przez szereg innych państw 
at lantyckich - Kanadę, Norweg i ę , 
Danię, Belg ię , Is landię. 

„Adenaue r odrzuca p lany Mac-
mi l lana — pisze londyński „ T i m e s " 
- g d y ż urzeczywis tn ien ie ich po-
zbaw i ł oby niemiecKą Bundeswehre 
zbro j eń a t o m o w y c h i doprowadz i 
łoby w Europie do sytuacj i , wyk lu 
c ^ c e j możMwość odrodzenia Nie-

miec w ich p r z edwo j ennych gra 
nic a c h " . 

Zatem broń a t omowa i z i em i e pol-
skie za Odrą i Nysą są w da lszym 
c iągu żądan iami , przy których ob-
staje rząd Niemiec Zachodnich, i 
w imię tych pretensj i — jak pisze 
inny konse rwa t ywny dziennik an-
gie lski „ D a i l y M a i l " — ,,Adenauer 
osiągnął , że „ T r z e j " zachodni zaję-
li bardz ie j n ieustęp l iwe p o z y c j e " . 
„Nie iprze jednane s tanowisko Bonn 
— zauważa jeszcze paryski „Com-
ba t " — komp l iku j e w i e l c e opraco-
wan ie kons t ruk tywne j po l i tyk i Za-
cho d u " . 

W tych warunkach , n ie ty lko w 
opini i ang ie l sk i e j , lecz f rancuskie j , 
a także n iemieck ie j , r o z l e g a j « się 
l iczne g ł c sy k ry tyku jące pol i tykę 
kanclerza Adenauera i ż ąda j ą c e roz-
w iązan ia sp rawy n i emieck i e j w du-
chu p o k o j o w y m . 5iównież w tym 
duchu w y p o w i e d z i a ł o się w ie lu bry-
ty jskich działai^zy po l i tycznych, a 
także l iberałów i soc ja l i s tów nie-
mieckich. Głosy te z apewne zaważą 
na decyz jach , jak ie ma ją być po-
wz i ę t e w oczek iwan iu genewsk i ego 
spotkania w ma ju . 



T R Z Y K A R T K I Ż P f e Z E Ś Z Ł O ś C i Ś L Ą S K A 

Postać „Car i tas" rzeźba S. Pardyńsl<iego. 

W I E L I C Z K A N I E Z N A A S T M Y . . . 

EKSPERYMENTALNE SANATORIUM 

P O D Z I E M I A 
^ j R A W I E 100 lat temu lekarz solinarny — tak bowiem wtedy 
* nazywano lekarza kopalni — dr Feliks Boczkowski każdą wol-

ną chwilę spędzał pod ziemią. Całymi godzinami wędrował koryta-
rzami słynnej żupy solnej w Wieliczce, zaglądał we wszystkie zaka-
marki. zatrzymywał się w wielkich, mrocznych komorach. Pokpiwali 
sobie górnicy z t e j nowej namiętności swego lekarza, ale patrzyli 
nari z sympatią, bo szczerze i z sercem opiekował się ich zdrowiem, 
dbał o nich samych i rodziny. 

Dr Boczkowski coraz częściej przesiadywał więc w kopałni. a gdy 
wyjeżdżał na powierzchnię, ze zdwojoną energią powracał do pacjen-
tów i ich kart chorobowych. Z wieloletniej praktyki, ze starannie 
opracowanego materiału badawczego wyciągnął lekarz solinarny cie-
kawy i pasjonujący wniosek . 

Stwierdził więc, że wśród załogi od lat nie spotkano ani Jednego 
górnika chorującego na astmę. Choroba dość częsta, a przecież w 
Wieliczce nigdy nie spotykana. Czy pr7«sycone drobinami soli po-
wietrze zapobiegało rozwijaniu się astmy, czy specjalny klimat ko-
palni wpływał dodatnio na drogi oddechowe? 

Dręczące lekarza solinarnego pytar,ie podjęto dopiero w dziesiątki 
lat później. W końcu ubiegłego roku Kierownik Oddziału. Ochrony 
Zdrowia w żupie solnej Wiel iczka, dr Mieczysław Skulimowski, po-
stanowił kontynuować (wzbogacone Już przez lekarzy niemieckich na 
terenie N R D i N R F ) dociekania swego poprzednika. 1 października 
1958 roku kopalnianą windą zjechała w podziemie pierwsza grupa 
chorych na astmę. Rozpoczęli dziwną, niespotykaną dotąd w kra ju 
kurację. 

W wielkiej przestronnej komorze , ,Warszawa" sto> rząd kolorowych 
leżaków. (Dhorzy spędzają na nich codziennie długie godz iny ; odpo-
czywają lub robią krótkie przechadzki po pełnych uroku korytarzach 
sędziwej kopalni. 

Eksperyment podziemny trwa zaledwie kilka miesięcy, a już ma 
swych gorących entuzjastów. Żaden z cliorych nie przeżywał pod 
ziemią bolesnych ataków duszności.- każdy z chwi lą , z jazdu w dół 
czuł się lepiej 1 zdrowiej. Ataki na . powierzchni także, w wielu wy-
padkach zaczęły występować coraz rzadziej, a nawet zanikać. 

Trudno dziś jeszcze o postawienie autorytatywnych, ostatecznych 
wniosków. Wyda j e się jednak, że rozprzestrzenione w powietrzu drob-
niutkie cząsteczki soli ( rodzaj naturalnej inhalacji ) , specjalne, ciśnie-
nie i chłodne, czyste powietrze — wpływają dodatnio na drogi od-
dechowe i rozedmę płuc. Przy wczesnym rozpoznaniu choroby ,,pod 
ziemne sanator ium" może dać całkowitą gwarancję wyleczenia, przy 
dużych zaś zmianach chorobowych — przynieść wyraźną ulgę. 

Pierwsze miesiące eksperymentu przyniosły, niewątpliwie. Intere-
sujące wyniki. Istnieje jednak obawa, że ze względu na skromna 
możliwości f inansowe dalsze prace mogą - ulec pewnemu zahamo-
waniu. 

Niedawno Instytut Balneologiczno-Kłimatyczny postanowił Zaopie. 
kować się naukowo i wejść w ścisły kontakt z żupą solną w Wie. 
liczce. Współpraca ta przyniosłaby obopólną korzyść, tym bardziej, 
że górnicy Wieliczki w ramach czynu zjazdowego odbudowali znisz-
czone w czasie działań wojennych łazienki solankowe. Prace badaw-
cze uczonych byłyby więc prowadzone z.arówno w kierunku baineo-
loglcznym, jak i w zakresie eksperymentu ,,podziemnego sanator ium". 

(OLB) 

S t a r e ś l a d y p o l s k o ś c i 
I . 

OD dłuższego już czasu za-
obserwować można wzmo-
żoną akcję propagandową 
na temat polskich Z iem 

Zachodnich prowadzoną ze znacz-
nym rozgłosem przez koła rewizjo-
nistyczne w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Niezliczona ilość wy-
dawnictw popularnych, tzw. nau-
kowych oraz artykułów prasowych 
poświęcona jest t e j problematyce. 
Autorzy owych prac głosząc hasła 
powrotu Ziem Zachodnich do Nie-
miec uciekają się do przedstawia-
nia coraz to innych argumentów 
1 dowodów na poparcie swych tez. 
Obecnie na przykład podaje się 
często mozolnie spreparowane da-
ne statystyczne 1 historyczne, któ 
re ma ją dowodzić, a przede wszy-
stkim przekonać przeciętnego, nie-
zbyt dobrze w tych sprawach ro-
zeznanego czytelnika zachodnleg." 
o rzekomej słuszności roszczeń re-
wizjonistów niemieckich. Podszy-
wając się pod naukowość głosi się 
często do nieprawdopodobieństwa 
zmyślone tezy : że Ziemie Zachod-
nie nie należały dłużej nigdy do 
Polski, że nie zamieszkiwali na 
nich Polacy, że wreszcie Jedyna 
zasługa w rozwoju tych Ziem tak 
gospodarczym jak kulturalnym ł 
artystycznym przypada wyłącznie 
w udziale narodowi niemieckiemu. 
Rewizjoniści niemieccy nie zanied-
bują żadnej okazj i aby głosić swe 
roszczenia terytorialne 1 to nie 
tylko zresztą w stosunku do Polski 
ale nawet i Francj i . W licznycłi 
na przykład niemieckich wago-
nach kursujących na międzynaro-
dowych szlakach kolejowych wiszą 
ostentacyjnie mapy na których 
polskie Ziemie Zachodnie czy też 
francuska Alzacja 1 Lotaryngia 
zakreślone są jako ..tylko chwilo-
wo nie niemieckie z iemie" . 

Ze strony polskiej, szczerze trze-
ba przyznać, nie czyni się Jakichś 
specjalnych kontrakcj i propagan-
dowych. Przywykl iśmy uważać, że 
jeśli prawda jest po naszej stro-
nie to już wystarczy. Nie Jest to 
jednak całkowicie słuszne. Powin-
niśmy ze swej strony nie ty lko 
obalać wszelkie propagandowe, 
sfabrykowane wywody zachodnio-
niemieckie, ale należy też ukazy-
wać w świetle badań historycznych 
obiektywną prawdę. 

K ieru jąc się tą myślą chcemy 
ukazać wychodźstwu polskiemu, 
narażonemu szczególnie na terenie 
wschodniej Francj i na ciągłą pro-
pagandę rewizjonizmu niemieckie-
go, fragment historii polskości 
Śląska, a ściślej Jego stolicy Wroc 
ławia. Wybral iśmy w tym celu 
wydaną w ostatnich czasach źród-
łową pracę wrocławskiego history-
ka sztuki Adama Więcka, pod ty-
tułem ..Polscy artyści Wrocławia 
w X V I I I wieku" . Autor tego stu-
dium omówił bliżej działalność 
ponad dwudziestu polskich artys-
tów czynnych na terenie Wrocła-
wia w połowie X V I I I wieku, dotąd 
niemalże nieznanych. Całość po-
przedził obszernym wstępem ogól-
nym, rzucającym pełniejsze świa-
tło na stan kultury Śląska a Wroc 
ławia w szczególności, w omawia-
nym czasie. 

TR A D Y C J E rządów polskich na 
Śląsku były jeszcze w X V I I I 
wieku wśród ludności Śląska 

żywe 1 popularne. NiedałeJ bo-
wiem Jak pół wieku temu władali 
przecież księstwem opolsko-racibor 
skim królowie polscy Władysław 
r v i Jan Kazimierz, zaś królewicz 
Karo l Ferdynand Waza był przez 
parę dziesiątek lat biskupem wroc-
ławskim. W czasie swych rządów 
na Śląsku wybi ja ł on nawet wła-
sną monetę opatrzoną hertiem 
Rzeczypospolitej. 

W r. 1675 zmarł w młodocianym 
wieku ostatni Piast śląski Jerzy 
Wi lhelm, książę legnlcko-brzeski, 
potomek Bolesława Chrobrego 1 
innych polskich królów, rodu pias-
towskiego. Nieoczekiwana śmierć 
księcia z którym łączono tyle na-
dzieji wywar ła wśród społeczeń-
stwa śląskiego szczery żal i żało-
bę a wybite ku -czci zmarłego pa-
miątkowe medale świadczą aż nad 
to, o przywiązanra mieszkańców 
Śląska do rodzimej dynastii. 

Po wymarciu Piastowiczów ślą-
skich rządził na Śląsku w niedu-
żym księstwie oławskim przez bli-
sko czterdzieści łat królewicz pol-
ski Jakub Sobieski, syn Jana I I I . 
bohatera spod Wiednia. Rządy Je-
go w księstwie oławskim tak oto 
oceniają starzy niemieccy kroni-
karze (cytu jemy) : ,.PoćL jego ( t j . 
Sobieskiego) rządami doszła Oła-
wa do najpomyślniejszego stanu... 
mieszczanie czcili go jako sive bó-
stwo opiekuńcze. Z wyjazdem kró-
lewicza do Polski skończyły sią 
szcząśliwe czasy dla Oławy..." 

W latach 40-tych wkracza w 
granice Śląska Fryderyk I I prus-
ki 1 w toku wieloletniej wojny z 
Habsburgami opanowuje prawie 
cały kra j . Odtąd przez przeszło 
dwieście lat pozostanie ziemia Ślą-
ska w niewoli pruskiej, a władzę 
sprawować tu będą niepodzielnie 
urzędnicy pruscy przeprowadzają-
cy w sposób bezwzględny zainicjo-
waną przez Fryderyka I I politykę 
germanizacj i kraju. Zerwanie zwlą 
zków politycznych pomiędzy Ślą-
skiem a Polską nie oznaczało by-
na jmnie j całkowitego zniemczenia 
kra ju. Pozostał tu bowiem polski 
lud wierny swej ojczystej mowie, 
swej t radycy jne j kulturze. 

Źródła 1 ówczesne statystyki nie-
mieckie nie podają nam niestety 
liczby zamieszkujących wówczas 
na Śląsku Polaków. N ie na ręką 
były widocznie władzom pruskim 
tego rodzaju obliczenia... Trudu 
tego podjął się dopiero na przeło-
mie X V m 1 X I X wieku Jerzy 
Samuel Bandtkie. pionier 1 Inicja-
tor badań nad polskością Śląska 
(późniejszy dyrektor Biblioteki Ja-
gielloriskiej w Krakowie) , który 
wykładał wówczas w Jednym z 
g imnazjów wrocławskich. Niestru-
dzony ten badacz fo lkloru śląskie-
go przeszedł wzdłuż 1 wszerz dziel-
nicę śląską, dokonywał żmudnych 
obliczeń, notując skrzętnie zaot>-
serwowane zwyczaje 1 obyczaje lu-
du polskiego. Jego jjolskle pleśni 
1 odmiany gwarowe. Zebrane mo-
zolnie wiadomości publikował na-
stępnie Bandtkie w szeregu pol-
skich 1 niemieckich czasopismach 
bądź osobnych pracach, a na szo-
winistyczną ( jakże często) krytykę 

niektórych spośród niemieckich 
badaczy odpowiadał jasną 1 rze-
czową kontrargumentacją. W spra 
wie liczby Polaków zamieszkują-
cych Śląsk na przełomie X V I I I i 
X I X wieku doszedł Bandtkie do 
liczby około miliona osób. Wieś 
była wówczas jeszcze niemal cał-
kowicie polska ; ale 1 w miastach, 
gdzie jŁk wiadomo najwcześniej 
zaczęli usuwać Prusacy wszelkie 
ślady polskości, stanowili Polacy 
poważny procent. Podobnie rzecz 
się miała 1 w przemyśle. ,,Wszyst-
kie prace koło żelaza — pisał 
Bandtkie — są w rękach Ślązaków 
polskich. Tak samo i górnicy... 
Robotnicy w rękodzielni fa jansu 
w Prószkowie są polskiego rodu, 
tak samo 1 pracujący tam artyś-
ci — malarze 1 rysownicy" . 

Z tą masą ludności polskiej, 
wśród której żywy był jeszcze kult 
dła rodzimej piastowskiej dynas-
tii musiał się liczyć w pier wszyć 
latach swego panowania i sam 
Fryderyk I I pruski. Oto pierwszy 
numer wrocławskiej urzędowej pru 
skiej gazety śląskiej z r. 1742 w 
ten sposób stara się pozyskać sym 
patię dla nowego władcy : ,,Fry-
deryk I I Pruski, Piastów ( ! ! ) Wlel 
ki S yn " . Nie ostatni to zresz'̂ ^ą 
wypadek powoływania się pruskie-
go króla na związki z Piastami. 

Potoczną mową Polaków śląs-
kich był, rzecz naturalna. Język 
polski, którego liczne i piękne od-
miany gwarowe przekazał nam 
już Bandtkie. Usunięcie więc. a 
przynajmnie j na początku ograni-
czenia Języka polskiego w urzę-
dach, szkołach a nawet 1 w koś-
ciołach było pierwszym a zara-
zem najważniejszym zadaniem ja-
kie wówczas postawił sobie król 
pruski w podjętej przez się szaleń 
czej antypolskiej kampanii. W 
swych dyskryminacyjnych zarzą-
dzeniach posunęły się władze pru-
skie do tego. że nawet zabroniono 
księżom udzielania ślubów tym 
nowożeńcom, którzy nie znali ję-
zyka niemieckiego. Wszystkim zaś 
kapłanom, którzy nie władali Ję-
zykiem niemieckim (a tacy stano-
wili większość) zlecono w r. 1764 
aby w przeciągu 1-go roku nau-
czyli się go pod groźbą utraty zaj-
mowanego stanowiska. Podobne 
przykłady represji władz pruskich 
w stosunku do rodzimej ludności 
polskiej Śląska można by mno-
żyć w nieskończoność 1 to na wszel 
kich odcinkach życia. Inna rzecz, 
że natraf ia ły one na silny opór 
społeczeństwa polskiego. 

W tych ciężkich chwilach dła 
Polaków śląskich znaleźli się Jed-
nak 1'uczciwi Niemcy — przyjacie-
le. Patrząc na tę antyhumanitar-
ną akcję germanizacyjną swoich 
władz potraf i l i oni zdobyć się na 
publiczny sprzeciw, ostrzegając 
swój naród przed popieraniem te-
go rodzaju poczynań. I tak na 
przykład w r. 1791 profesor uni-
wersytetu wrocławskiego, Niemiec, 
Schummel w jednej ze swych ogło-
szonych prac, pisze dosłownie: 

Język polski Jest niewątpliwie 
najstarszym językiem Śląska. . . 
N i e wszczynajmy procesu przeciw 
Po lakom Śląskim, bo przed trybu-
nałem historii przegramy go we 
wszystkich Instancjach". 

(c.d.n) 

SPĘDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do P o l s k i 
n a w a k a c j e d o r o d z i n 

C E N A F R A N K Ó W 2 5 . 5 0 0 
o b e j m u j e b i l e t y t a m i z p o w r o t e m , k o s z t y w i z p r z e -

j a z c J o w y c h o r a z m i e j s c a z a r e z e r w o w a n e w 2 k l a s f a 
ODJAZDY Z PARYŻA 

6 iipca 27 kwietnia 
18 maja 
1 czerwca 

15 czerwca 
t9 czerwca 

13 lipca 
20 lipca 
27 lipca 

3 sierpnia 
10 sierpnia 
17 sierpnia 
24 sierpnia 
7 WfTe^nia 

ZC.LOSZENIA I ZAP ISY PRZYJMUJE : 

„ T R A N S T O U R S " 

E x c u r s i o n s e n P o l o g n e 

19, rue de la Michodière 
PARIS — Telefon RIC 77-40 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
S p r a w a n i e m i e c k a 

i g r a n i c a O d r a - N y s a 
B. premier, b. przewodniczący partii 

radykałów, obecnie przywódca Unii 
S i ł Demokratycznycłi skupiające] nie-
komunistyczną opozycję, P ierre Men-
des-France, urządził konferencję pra-
sową poświęconą sprawom międzyna-
rodowym. a właściwie głównie sprawie 
ińemleckiej 1 Berlina. Na konferencj i 
te j Mendes-France wysunął projekt 
demllltaryzacji pewnycłi stref w Èuro-
pie. Według tego projektu od Bałtyku 
do Morza Śródziemnego wyznaczone 
by były pasy całkowicie lub częściowo 
zdemilitaryzowane wzdłuż granicy obu 
obozów. Na jp ie rw po obu stroaacłi t e j 
granicy na szerokości np. 50 km Ist-
niałby pas całkowicie zdemilltaryzowa-
ny. Następnie pc obu Jego stronach 
ciągnęłyby się pasy z ograniczonymi 
siłami zbrojnymi z bronią tradycyjną. 
I wreszcie w dalszym pasie mogłyby 
Już być wojslca z bronią nowoczesną 
czyli atomową. Gdyby w ten sposób 
Berlin znalazł się w strefie całkowicie 
zdemltaryzowanej. wynikałoby z tego 
wycofanie z niego wojsk czterech 
państw. 

Wśród pytań, które dziennikarze 
stawiali Mendes-France'owi na te j kon 
ferencj i 1 było Jedno dotyczące grani-
cy na Odrze 1 Nysie. Odpowiadając na 
nie Mendes-France oświadczył : ..Uzna-
jące tę granicę stanowisko gen. de 
Gaulle'a było realistyczne. Odpowlada-
ono uczuciom 1 poglądom olbrzymiej 
większości Jeżeli nie Jednomyślności 
wszystkich Francuzów. Nie mogę nic 
dodać do niego oprócz przyłączenia się 
do te j op in i i " . 

Projekty zdemilltaryzowania pewnej 
części środkowej Europy takie Jak plan 
Rapackiego czy plan Mendes-France'a 
czy jeszcze inne znalazły ogólne popar-
cie w wspólnym apelu polskich 1 fran-
cuskich intelektualistów 1 działaczy 
politycznych, którzy równocześnie we-
zwali cztery mocarstwa do Jak najrych 
lejszego spotkania się ,.na szczycie". 
Ze strony francuskiej apel podpisali 
między innymi Emmanuel d'Astier, 
I ^urent Casanova. Jean-Paul Sartre, 
Pierre Cot, Jean-Marie Casanova 1 in. 

W y b o r y d o s e n a t u 
Kampania przed wyt>oraml do sena-

tu Już się rozpoczęła. WyŁ>ory te od-
l>ędą się 26 kwietnia. W dniu tym 
108.266 „wie lkich e lektorów" wybierze 
255 senatorów w Metropolii . Na razie 
5 kwietnia rady municypalne wybrały 
swych delegatów dc kolegium senator-
skiego. Gminy poniżej 9.000 mleszOcań-
ców wyznaczyły — zależnie od liczby 
członków rady — od 1 do 15 elektorów 
według ordynacji większościowej w 
trzech turach. W gminach od 9.000 do 

. 30.000 m i e s zańców wszyscy członko-
wie rady municypalnej są elektorami, 
wybierano Jedynie ich zastępców. £ 
wreszcie w gminach powyżej 30 tysięcy 
oprócz wszystkich członków rad wy-
biera się Jednego elektora na tysiąc 
mieszkańców systemem proporcjonal-
nym. Poza tym w skład kolegium elek-
torkiego wchodzą deputowani do Zgro-
madzenia Narodowego 1 radcy gene-
ralni. 

Kolegium elektorskie Ijędzie dość 
wiernym odbiciem układu politycznego 
rad municypalnych. Ponieważ zaś w 
małych gminach (a tych Jest więk-
szość) trudno nieraz określić przyna-
leżność polityczną członków rad. trud-
no Ją też określić przy wybranych przez 
te rady elektorach. Toteż z wyborów 
delegatów nie podano dokładnych wy-
ników. Bardziej uchwytne są one w du-
żych ośrodkach. A więc np. wśród de-
legatów wybranych w Paryżu znajdu-
je się : 900 komunistów. 713 U N R , 65/ 
Niezależnych. 259 SFIO. 124 Centrum 
Republikańskie. 93 M R P . 31 Unia Sił 
Demokratycznych. W departamencie 
Sekwany zaś w kolegium senatorskim 
zasiadać będzie: 2.139 komunistów. 
1.164 U N R , 866 Niezależnych, 662 soc-
jalistów, 340 M R P ltd. 

Jak widać, w okręgach tych komu-
niści zna jdują się na czele, co odpo-
wiada sytuacji wytworzonej w wybo-
rach mtmicypalnych. Ogólnie biorąc 
zanosi się, że senat będzie ijardzleJ le-
wicowy niż Zgromadzenie Narodowe. 
Tak i stosunek obu izb zdarzy się po 
raz pierwszy w historii parlamentar-
nej . Aby temu zapobiec partie prawi-
cowe 1 rząd nawołują do tworzenia 
wspólnych list przeciwko lewicy. W 
departamencie Sekwany. gd2áe komu-
niści są szczególnie silni, interwenio-
wał nawet sam premier Debre na rzecz 
łączenia się ugrupowań prawicowych. 
Z e swej strony Francttska Part ia Ko-
munistyczna wystosowała of ic ja lne za-
proszenie do Uni i Si ł Demoltratycz-
nycłi z propozycją spotkania dla omó-
wienia wspólnej taktyki wyłjorczej. 

Jak podkreśla prasa, senat w K ą -
te j Republice nie ma zbyt dużycłi u-
prawnleń. Może jednak blokować usta-
wodawstwo 1 lue ma jąc prawa obalenia 
rządu może utrudnić jego syttiację po-
lityczną. 

A l g i e r i a 
w c e n t r u m z a i n t e r e s o w a n i a 
Sytuacja w Algieri i stała się tema-

tem posiedzenia Rady Ministrów pod 
przewodnictwem premiera Debre. Cho-
dziło tu zarówno o sytuację wojskową. 
Jaka wytworzyła się po śmierci Jed-
nego z g łównych dowódców algierskich 
Amlrouche Jak 1 o nastroje opozycyj-
ne wstosunku do rządu ze strony zwo-
lenników Integracj i w Algieri i . Skłania-
ła do tego zarówno bliskość 13 maja , 
pierwszej rocznicy przewrotu w Algie-
ri i 1 zapowiadanych w związku z tym 
nowych manifestacj i . Jak i wyt)ory 
samorządowe, które w Algieri i zaczną 
się od 19 kwietnia. 

W związku z tymi wyborami nastę-
puje pewne przegrupowanie politycz-
ne w Algieri i wśród organizacji , które 
poprzednio szły razem. U N R pozostała 
wierna w popieraniu polityki rządu. 
T e j partu przeciwstawiają się dwa u-
grupowania, obydwa opowiadające się 
za integracją ale różniące się w spra-
wach personalnych 1 w sprawie me-
tod. Poza tym utworzony został ,,Front 
Narodowy" za Integracją, który grupu-
je organizacje najbardziej skrajne. 

Tymczasem walki na froncie algier-
skim toczą się dalej. Jak podała pra-
sa Jeden z kabylsklch notabli po śmier 
ci Amirouche oświadczył : . .Amirou-
che nie żyje . T o był wódz, ale nie był 
on powstaniem. Powstanie trwa nadal. 
Na miejsce Amirouche wyznaczony bę-
dzie następca. Pewnego dnia każe on 
drogo zapłacić za zadowolenie tym, 
którzy ośmielili się je okazać" . 

Na temat rozwiązania problemu al-
gierskiego ukazał się w ,,Le Monde " 
nowy projekt pochodzący — jak podał 
ten dziennik — od osoby, która z t ym 
problemem Jest blisko związana 1 któ-
ra pragnie zachować anonimowość. 
Według tego projektu Algieria miała-
by otrzymać statut podobny do statu-
tu Cypru. Byłaby to autonomia, na 
mocy której Algieria znalazłaby się 
w Wspólnocie Francuskiej jako ..Auto-
nomiczna Republika Francusko-Algier-
s k a " z prezydentem muzułmaninem 
1 wiceprezydentem Francuzem posiada-
jącym prawo veta. W przeciwieństwie 
do Innych kra jów Wspólnoty ta repu-
blika nie miałaby prawa do wypowie-
dzenia się przez głosowanie za niepod-
ległością. natomiast mogłaby wypo-
wiedzieć się za połączeniem (integra-
c ją ) z Francją. 

Pro jekt ten wywołał gwałtowriy 
sprzeciw ze strony algierskich ugrupo-
wań integracjonlstycznych. Deputowa-
ny Vinciguerra w odpowiedzi ogłosił 
swoje rozwiązanie problemu algierskie-
go. Według niego powstańcom trzeba 
dać do wyboru albo pełne obywatelstwo 
francuskie albo śmierć. CzyU ma o tym 
zadecydować wojna. która toczy się 
Już piąty rok 1 której końca nie widać. | 

P O L S K A N A T A R G A C H L Y O Ń S K ł C H 

pier' 
Polska bierze udział w Międzyna-
rodowych Targach I.,yońskich. Sto-
iska polskie znajdują się w dwóch 
halacn i budzą, od pierwszego dnia 
targów, żywe zainteresowanie. 

W hali mechaniki wystawia „Me-
talexport". Jest tutaj 12 obrabiarek 
polskiej produkcji, miedzy innymi 
tokarki, szlifierki, wielka „karuze-
lówka" oraz bardzo c iekaw^ kon-
strukcji rewolwerówka RVL63, du-
ma fabryki Cegielskiego w Pozna-

Polskie Biuro Podroży 
K o n c e s j a M i n i s t e r s t w a F r a n c u s k i e g o n r . 4 1 9 . 

AGENCE DE VOYAGES 

« R A L L A 
L E N S ( P . de t ) 

a n g l e R U E J E A N L E T I E N N E e t R U E D E L A P A I X 

T e l e f o n 8 6 7 ¡ 7 3 1 . 

WYCIECZKI DO POLSKI 
L I L L E - P O Z N A Ń I Z P O W R O T E M 

B E Z P R Z E S I A D A N I A 
CENA 22.500 FR. ZE WSZYSTKIMI WIZAMI 
WYJAZDY CO TYDZIEŃ NA 4 i 8 TYGODNI 
J A K O O F I C J A L N E P R Z E D S T A W I C I E L S T W O P O L S K I E -
G O Z W I Ą Z K U M O T O R O W E G O W W A R S Z A W I E 
N A S Z E B I U R O Z A Ł A T W I A W S Z Y S T K I E F O R M A L -
N O Ś C I D L A A U T O M O B I L I S T Ó W W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y C H 

D O P O L S K I 

2) GfWÎÙX 
POLSKI S K L E P 
W BRUKSELI 

10, P L A C E ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, k i l imy, d y w a n y zakopiańskie, łowickie i 

Innych reg ionów; — koronki i ł iafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty d ługogra jące : Mazowsze, śląsk I 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIEN IE WYSYł^AMY 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY . 

W hali sprzętu precyzyjnego cen-
trala „Varime.x" wystawia aparatu-
rę dentystyczną, medyczną, chirur-
giczną, weterynaryjną, aparaty fo-
tograficzne i narzędzia precyzyjne 
wszelkiego rodzaju. 

Wystawa trwać będzie do 13 
kwietnia. Otwarcia doKonał minis-
ter Jacques Soustelle w niedzielę 5 
kwietnia. W uroczystości wziął 
udział ambasador Polski, p. Stani-
sław Gajewski, radca do spraw 
handlowych p. Kruczkowski oraz 
konsul z I-yonu p. Józef Polak. 

D u ± y w y b ó r 
polskich płyt krajowych 

Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek NrL ( )023 1.900 f r . 
Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek N r L0003 1.900 f r . 
Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek Nr L008.5 1.900 /r. 
Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek N r I.(K)8() 1.900 f r . 
Śląsk, 33 obroty, 8 piosenek Nr L0<)21 . . 1.900 f r . 
Śląsk, 33 obroty. 9 piosenek Nr I.0()25 . . 1.900 f r . 
Śląsk, 33 obroty, 12 piosenek Nr I.01.=)3 . . 1.900 f r . 
Muzyka góralska, 33 o., 12 pios. Nr L()029 1.900 f r . 

Wesołowski : Zespół harmonistów, 45 obrotów. 
Podkóweczki dajcie ognia, mazur; Od sąsiada do 
sąsiada, oberek; Marsz bohaterów Warszawy — 
Krakowiaki, N r 0046 850 f r . 

W K R Ó T C E N O W Y K A T A L O G 

W y s y ł a m y p ł y t y za z a l i c z e n i e m 

K S i Ą ± K A P O L S K A W E F R A N C j I 
LE L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris ( 8 ' ) . Tel.: B.VL. 10-57 



» R O S T 

• P r z e d 2 0 - l e c i e m tra-
g i c z n e g o W r z e ś n i a 

Pamiętny Wrzeslei l 1939 roku 
odży je na kartach licznych ksią-
żek, które ukażą się w tym roku 
w Polsce w związku ze zbliżają-
cą się dwudziestą rocznicą tragicz-
nych walk wrześniowych. 

Między innymi ukaże się obszer-
na praca zbiorowa pod tytułem 
„Westerplatte" , która będzie 
pierwszą publikacją, poświęconą 
bohalerskie] obronie tej placówki, 
a o-paitą na relacjach kilkudzie-
sięciu uczestnil.ów obrony oraz 
na wojskowych źródłach polskjch 
i niemieckich. 

Przygotowywana jest do druku 
książka byłego oficera Wielkopol-
slijej [Jrygady Kawaleri i — M. Ma-
zurkiewicza pod tytułem ,,Karabi-
ny maszynowe naprzód". Wydany 
zostanie reportaż-pamiętnik C. Os-
tankowicza pod tytułem ,,Bryga-
dy robotnicze obrony Wars zawy " . 
Wznowiona będzie książka S. Skal-
skiego. znanego pilota, o wałkacłi 
lotniczych w okresie kampanii 
wrześniowej pod tytułem „Czarne 
k r z j ż e nad Polską" a także uka-
że się nowy nakład książki 
Wspomnienia z II wo jny świato-
w e j " , A. Zakrzewskiego, byłego 
dowódcy Pomorskiej Brygady lia-
wałorii . 

Kampania wrze in lowa znajdzie 
szerokie omówienie w łisiijżce J. 
Ivlrchii>ayera pod tytuio.n ,,Boje 
polsl-iie w II wojnie światowe j " . 
Wy jd z i e także bardzo interesują-
ca praca T. Cypriana ,,I.otnictwo 
pol-skiego dwudziestolecia", opar-
ta na raporcie, opracowanym w 
Londynie podczas wojny na pole-
cenie gen. Sikorskiego. Raport ten 
zawierał ocenę stanu polskiego 
lotnictwa wojsl iowego przed woj-
ną 1 analizę przyczyn jego słabo-
ści we wrześniu 1939 roku. 

• W c z o r a j i d z i ś moto-
r y z a c j i w Po l sce . 

741.375 różnego rodzaju pojaz-
dów mechanicznycłi oraz 78.108 
przyczep kursuje obecnie po dro-
gach i ulicach miast Polski, w 
tym najwięcej, bo 461.000 — mo-
tocykli. Na drugim miejscu znaj-
du.ią się samochody ciężarowe • 
jest ich 109.000. Samochodów oso 
IłOwych jest w Polsce 87.500, a 
autobusów — 7.400. 

Samochodów ,motocyłili i In 
n.ych pojazdów mechanicznych 
jest w Polsce z roku na rok coraz 
wjęcej . Szczególnie szybko liczba 
ich wzrosła w ostatnich latach. 
Ty lko w ciągu ubiegłego rołiu 
liczba motocykli zwiększyła się o 
39 procent, a samochodów osobo-
wych — o 35 procent. 

W roku 1938 było w Polsce : sa-
mochodów osobowycłi —• 29.766, 
samochodów ciężarowych — 8.609, 
motocykli — 12.061, a autobusów 
— 1.734. 

^ C i e ń s z a n i ż b i b u ł k a 
p a p i e r o s o w a . . . 

Niezwykłe cienką folię aluminio-
wą o grubości zaledwie 5 mikro-
nów (t mikron — jedna tysiączna 
milimetra) produkuje Już załoga 
Walcowni Lekkich w Kętach (wo-
jewództwo katowickie). Walcowa-
nie tak cienkiej fol i i — cieńszej 
niż bibułka papierosowa — jest 
jednym z najtrudniejszych proce-
sów produkcyjny cli w walcownic-
twie metali lekkicłi. Folię tę, nie-
zbędną do produkcji kondensato-
rów w przemyśle radiowym 1 tele-
w izy jnym, sprowadzano dotych-
czas do Polski z zagranicy. 

• E l e k t r o w n i a w i e t r z n a 
w B i a ł o s t o c k i e m 

Zabłysło światło elektryczne w 
kłasach szkolnych w Rozodrance 

Starej, odległej wsi na Białostoc-
czyźnie, do której nie doszła jesz-
cze linia wysokiego napięcia. Elek-
tryczność przyszła tu i m ą drogą : 
poprzez własną elektrownię, poru-
szaną silą wiatru. Tę ,,wietrzną 
elektrownię" skonstruował w da-
rze dla dzieci Rozedranki Starej 
zespół nauczycieli i uczniów Tech-
nikum Mechanicznego w Białym-
stoku. Ełel<frownla ta, o przecięt-
nej mocy 350 watów, nie potrzebu-
j e żadnej obsługi .zabezpieczona 
Jest przed silnymi wichrami, a 
ciągłość dopływu światła w okre-
sach bezwietrznych zapewniają 
akumulatory. 

Zespół nauczycieli 1 uczniów bia-
łostockiego Technikum zamierza 
wykonać w tym roku około 50 po-
dobnych elektrowni wietrznych — 
dla innych szkół i świetlic w od-
ległych wsiach Białostocczyzny, 
łitóre zelektryf ikowane będą dopie-
ro w następnych latach. 

• O d k r y c i e B r a m y W i ś l -
n e j w K r a k o w i e 

Mury dawnej Bramy WlślneJ 
odkryto niedawno w Krakowie pod 
czas przebudowy sieci kanałizacyj-

Po odczycie Melcliior Wańkowicz rozdawał autografy i podpisywał swoje książki. 

Lista wystawców zagranicznych 
obejmuje w tym roku następujące 
państwa: Argentyna, Australia, 
Austria, Belgia, Brazylia, Bułga-
ria, Chile, Chińska Republika Lu-

nej. Pierwsze pisane wzmianki o dowa, Czechosłowacja, Dania, Ek-
tej Bramie pochodzą z 1310 roku. 
Była ona wybudowana z niewyso-
ką jednopiętrową basztą, pod któ-
rą prowadził przejazd. Potwierdza-
ją to obecnie wykopaliska. 

^ P a n t o f l e z O p o l a w ę -
d r u j ą do M o n g o l i i 

Wyroby rzemieślników połskicli 
coraz częściej wędrują za granicę. 

wador, Finlandia, Francja, Gre-
cja, Hiszpania. Holandia, Indje, 
Irak, Izrael, Jugosławia, Kanada, 
Kolumbia, Luksemburg, Maroko, 
Niemiecka Republika Demokra-
tyczna, Niemiecka Republika Fe-
deralna, Norwegia, Portugalia, 
Rumunia, USA, Sudan, Szwajca-
ria, Szwecja, Węgry , Wielka Bry-
tania, Włochy, Związek Radziecki 

Ekwador i Irais. 

Doslerają one nawet do bardzo od pierwszy w Targach Poz-
ległych zakątków świata. Niedaw- nańskich biorą udział : Australia, 
no na przykład 4 tysiące par pan-
tofli domowych ozdobionych orygi-
nalnym haftem zakopiańskim wy-
słano aż do Mongolii. Pantofle te 
wykonane zostały w rzemieślniczym 
zakładzie wyrobów pantofłarskich 
pani Marii Skrzypczyńsklej w O-
polu. 

• M i ę d z y n a r o d o w a w y -
s t a w a f i l a t e l i s t y c z n a 

Spotkanie z Melchiorem Wanicowiczem 
To był doprawdy niezwykły wie- dzenia w Prusach Wschodnich i 

czór. Pierwsze po powrocie do prześladowania Polaków Mazur-
kraju spotkanie autora „B i twy 
Monte Cassino" z czytelnikami. 

Największa sala stolicy. Sala 
Kongresowa w Pałacu Kultury, za-
pełniła się trzema tysiącami osób. 
Ola wielu nie wystarczyło biletów 
w kasie. 

Gdy na mównicy stanął pisarz, 
sala powitała go długo niemil-
knącymi oklaskami. 

skich. Mówił o swoje j wojennej 
tułaczce po Rumunii, <iugosławii, 
Włoszech i A--glii. O tym co robił 
po wojnie i dlaczego nie wrócił 
zaraz do kraju, o swoich pierw-
szych spotkaniach z Polską w ro-
ku 1956, gdy przyjechał na kilka 
miesięcy do kraju. 

Wspominał żołnierzy, którzy 
przechodzili wiele obcych granic, 
uciekali z obozów Jenieckich i z 

Wańkowicz mowił o swoje j dro- okupowanego kraju do powstałego 
dze do Polski. O tym. Jak we na obczyźnie Wojska Polskiego. 

Stulecie polskiego znaczka pocz-
towego obchodzić się będzie w 
Polsce w przyszłym roku. Pierw-

• N o w e os ied le m i e s z k a - szy kra jowy znaczek pocztowy wy- on w US.^ blisko rok, zapoznając 
. M. l i J * • dany został 1 stycznia I8G0 roku. się z pracą ośrodków medycznych 

n i o w e W l \ .ęaz ie rzyn ie jubileuszowych obchodów szczególnie w zakresie kardlo-
Największe na Opolszczyźnie no- przygotowują się już zarówno chirurgii, 

woczesne osiedle mieszkaniowe po- pocztowcy. Ministerstwo Łączno- . , , , . 
wstało w Kędzierzynie. Przed kil- ści i liczni polscy zbieracze znacz- • P o l s k a na S w i a t o w y c h 
koma laty byl w tym miejscu las, ków pocztowych, zrzeszeni w Pol- T a r M c h w N e w Y n r i r i i 
a teraz wznosi się ponad trzydzie- skim Związku Filatelistycznym. ' * ' 
ści dwu- i trzypiętrowych budyń- Poczta wyda specjalną okolicznoś- po raz trzeci Polska weźmie w 
ków. Mieszka tu Już około 5 ty- ciową serię znaczków. Główną im- Nowym Jorku udział w dorocz-
sięcy osób. Są to przeważnie ro- prezą będzie otwarcie w Warsza- nych Swiatowych Targach, które 
dżiny robotników miejscowych za- wie wielkiej międzynarodowej wy- odbywać się ł>ędą w okresie od 8 
kładów przemysłu azotowego i roz- stawy filatelistycznej, 
budowywanych zakładów kokso-
chemicznych w pobliskiej Bia- • N i e z w y k ł e o d k r y c i e • M i s s f o l o n i a — n a 
chownl Śląskiej. Osiedle ma Już 
własną szkołę podstawową, przed- Rewelacy jne znalezisko — miecz 
szkole oraz liczne sklepy i pun- z 964 roku odkryli przypadkowo 

wrześniu 1939 roku uciekł z kra- „ a w i ł o swoje j pracy pisarskiej, o 
ju przed wojskami hitlerowskimi reportażach wojennych pisanych 
i gestapo, które szukało go za „ pociągu rumuńskim bezpośred-
książkę „Na tropach Smętka", u- „ i „ p » ucieczce z kraju; o artyku-
JawniaJącą niemieckie metody rzą- łach, które miały podnosić na du-

chu zołnierzy-tułaczy rozbitej ar-

do 19 maja. 

M i s s Polonia 
ś l u b n y m k o b i e r c u 

Slub popularnej Miss Polonii — 
kty usługowe Obecnie trwają tam r o ^ t n l c y p o d p a ś prac przy Bobrowskiej, odbył się nje-
nracB nryv wznoszeniu dalszvch burzaniu fragmentu starego mu- J j ę 

ru, otaczającego Basztę Bańską na dawno w Krakowie. Piękna Miss 
Starym Mieście w Gryfinie. W wyszła za mąż za znanego aktora 
murze odkryto schowek, a w nim gcen krakowskich pana Zaczyka, 
znaleziono wielki mlecz, liczący 
półtora metra długości. Kl inga te 

prace przy wznoszeniu dalszych 
ośmiu domów, przedszkola oraz 
trzeciej kotłowni centralnego og-
rzewania. 

Jednocześnie rozbudowywane 
jest drugie co do wielkości osled-

mii polskiej; o zbieraniu materia-
łów na frontach do książek rela-
cjonujących dzieje naszego żołnie-
rza w ostatniej wojnie i powojen-
nych swoich Wędrówkach po ko-
palniach, plantacjach i miastach, 
gdzie osiedlili się dawni towarzy-
sze broni. 

Raz po raz wybuchano śmie-
chem : Wańkowicz, znakomity ga-
wędziarz, wtrącał dykteryjki, sypał 
dowcipami i humorem. To znów 
ocierano ukradkiem łzy, gdy opo-
wiadał o smutnym losie polskich 
żołnierzy. 

Przeszło trzy godziny trwało to 
spotkanie, Wańkowicz odpowiadał 
potem na liczne pytania zgłoszo-
ne z sali, podpisywał książki I roz-
dawał autografy. 

D. LOMACZEWSKA 

jeat uiu^ic oburącznego miecza zrobiona 
le mieszkaniowe w Kędzierzynie. ^ a,u.® zaś rękojeść z ko-
Jest to tak zwany Pogorzelec. Os-
tatnio wybudowano tam 7 no-
wych bloków, a w budowie znaj-
duje się 6 dalszych oraz ambula-
torium lekarsliie wraz z apteką. 
Łącznie w Kędzierzynie przybędzie 
w tym roku ponad 600 nowych izb 
mieszkalnych. 

Najbardziej rewelacyjnym 
szczegółem jest wyryta na mieczu 
data : 96S rok. 

• C e n n y dar Po lek z C h i -
cago 

Cenny dar od kobiet polskich 
w Chicago dla Akademii Medycz-
nej w Krakowie przywieziony zo-
stał do Polski. Darem tym Jest 

^ 2 8 - m e M i ę d z y n a r o d o -
w e T a r g i P o z n a ń s k i e 

37 państw ze wszystkich konty-
nentów weźmie obok Polski udział skomplikowany aparat medyczny 
w XXVI I I Międzynarodowych płuco-serce, umożl iwiający prze-
Targach Poznańskich, które trwać prowadzanie operacji przy otwar-
będą od 7 do 21 czerwca tego ro-
ku. Udział tylu kra jów w trądy- ' y™ 
cyjnych Targach Poznańskich Cenny aparat otrzymał podczas 
świadczy naj lepiej o popularno- pobytu w Chicago dr Włodzimierz 
ści 1 rosnącym coraz bardziej zna- Butelski. starszy asystent I Klini-
czeniu tej najwjększej imprezy kł ChjrurgiczneJ Akademii Me-
handlu zagranicznego. dycznej w Krakowie. Przebywał 

• W i e l k i k o n k u r s s p o r t o w y Po lsk iego R a d i a 
Podobnie Jak w latach ubiegłych 

tak i w tym roku Polskie Radio 
organizuje Konkurs Sportowy w 
związku z XII Wyścigiem Kolar- . . . 
skim, który rozegrany zostanie na " f «'.'*P»»'e<lzi, rozlosowanych zo-

konkursu o dokładne i czytelne po-
dawanie swoich adresów. 

Wśród tych, którzy nadeślą traf-

trasie Berlin-Praga-Warszawa. 
Wyścig Pokoju rozpoczyna się 

dnia 2 maja w Berlinie, a kończy 
się IG maja w Warszawie. A oto 
pytania konkursowe: 1) Jakiego 
kraju drużyna zwycięży w klasy-

stanie wiele cennych nagród. Mię-
dzy innymi : bezpłatne przyjazdy 
do Polski na 10-dniowy pobyt, ro-
wery, radiowe aparaty turystycz-
ne, fotoaparaty, wyroby przemy-
słu ludowego itp. W kwietniu 
Polskie Radio nadaje informacje 

f ikacj i zespołowej? 2) Jakiej naro- dotyczące poszczególnych drużyn 
dowości będzie indywidualny zwy- „ ^ ^ kolarzy startujących w Wy-
cięzca Wyścigu 7 ścigu. 

Odpowiedzi na pytania konkur- ^ .,957 gjńwną nagrodę — 
sowe należy przesyłać na kartkach bezpłatny przyjazd do Polski na 
pocztowych do dnia 7 maja rb. dwutygodniowy pobyt wygrała 
włącznie (decyduje data stempla słuchaczka z Francji, a w roku 
pocztowego) na adres : Polskie .,95, _ 10-dniowy bezpłatny pobyt 
Radio, Aud. dla Polaków Zagra- ^ polsce wraz z pwiróżą w «b i e 
nicą. Warszawa, Polska. strony wygrała słuchaczka z An-

Polskie Radio prosi uczestników gi i i 
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Leszek K U K U L S K I 

PARADY Z ŁAŃCUCKIEGO PAŁACU 
NA przełomie X V M 1 X I X wieku 

pałac w Łańcucie był najświetniej-
szą rezydencją magnacką w Gali-

cj i ; tę swoją pozycję zawdzięczał przede 
wszystkim osobie właścicielki — Elżbiety 
z Czartoryskicłi Lubomirskiej. Była to 
jedna z najciekawszych postaci kobiecycłi 
swego czasu : inteligentna i rozpolityko-
wana, pełna energii i rodowych ambicji , 
przez wiele lat odgrywająca niemałą rolę 
w wielu akcjach , . fami l i i " . Złożywszy na 
ołtarzu rodzinnej polityki młodzieńczą 
miłość do późniejszego króla Stanisława 
Poniatowskiego, wydana za mąż za wiele 
od siebie starszego marszałka Lubomir-
skiego, wykorzystywała wszelkie okazje, 
by zaznaczyć swój udział w sprawach po-
lityki kraju. 

Skompromitowana w niefortunnej afe-
rze, po śmierci męża przeniosła się do 
Paryża, gdzie związana z dworem Mari i 
Antoniny rezydowała w Palais Royal , 
znakomicie dopasowując się do atmosfery 
wielkoświatowego życia paryskiego : IVIar-
montel wyraził się o niej, że ,,wle więcej 
i lepiej zna język francuski, aniżeli dwie 
trzecie członków Instytutu". 

Wskutek rewolucji przeniosła się do 
Austrii ; zimę spędzała w swym wiedeń-
skim pałacu, a na sezon letni przenosiła 
się do Łańcuta. 

,,Skutkiem długoletniego mieszkania za-
granicą — czytamy we wspomnieniach 
jednego ze współczesnych — księżna mar-
szałkowa nabrała zagranicznych obycza-
jów. W Łańcucie jadano obiad wieczorem, 
jak we Francj i , i po francusku mówio-
no, nawet ze służbą, którą z obcych po-
zbierała księżna k ra j ów " . 

Dwór łańcucki był b a r d î » ludny. Księ-
żna roztaczała opiekę nad francuskimi 
emigrantami: w Łańcucie osiadł na dłu-
gie lata Loms-Hector de Sabran, ostatni 
biskup Laon, którego rewolucja pozbawi-
ła stolicy biskupiej ; inny emigrant, ex-
jezuita 1 były sekretarz poselstwa fran-
cuskiego w Genewie, Ignacy Gabard de 
Vaux, miał sobie zleconą administrację 
łańcuckimi dobrami. 

Z a p r o s z e n i e do Ł a ń c u t a 
— to z a s z c z y t 

Księżna starała się, ażeby Łańcut jako 
centrum życia towarzyskiego nlę ustępo-
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wał świetnej rezydencji Adama Czarto-
ryskiego — Puławom. Dlatego też naśla-
dując swego brata, bardzo starannie do-
bierała gości : zaproszenie do Łańcuta, 
nawet wśród gal icyjskiej arystokracji, u-
chodziło za niemały zaszczyt. Dla sąsia-
dów oznaczony był jeden dzień w tygod-
niu, zjeżdżano się tu w niedziele z r ana ; 
przybyłych oczekiwały rozmaite niespo-
dzianki, wycieczki wodne na oryginalnych 
weneckich gondolach z autentycznymi 
włoskimi muzykantami, przejażdżki i spa-
cery. Potem oglądano spektakle scenicz-
ne w dużej, świeżo przez księżną wykoń-
czonej sali teatralnej ; wieczorem odbywał 
się bal we wspaniałej sali urządzonej w 
stylu Ludwika X V I . 

Schyłek lata 1792 w taki właśnie mi-
jał sposób. N ie przeszkadzały wieści — 
choć ich pilnie nadsłuchiwano — o usta-
nowieniu Republiki Francuskiej, o uwię-
zieniu Ludwika X V I w Tempie. 

Odbywszy dwumiesięczną wojnę z Ro-
sją wojska polskie złożyły broń — miał 
wkrótce nastąpić drugi rozbiór Polski. 
Jeden z uczestników tej wojny, ochotnik 
walczący w randze kapitana saperów, 
zięć księżnej marszałkowej, Jan Potocki, 
przybył do Łańcuta w sierpniu 1792; 
znalazł się tu wśród ludzi, których naj-
większym zmartwieniem było ułożenie in-
teresującego programu niedzielnych fe-s-
tynów. 

P i s a r z - e k s c e n t r y k 
Przyszły autor ,,Rękopisu znalezionego 

w Saragossie", powieści fantastyczno- f i-
lozoficznej, która miała mu przynieść 
trwałą sławę literacką, uchodził za eks-
centryka. Ma jąc widoki na świetną karie-
rę polityczną, wycofał się w świat ksią-
żek, szukał przyjaźni wśród f i lozofów i 
uczonych, i bardziej niż salonowe suk-
cesy cenił sobie powodzenie swoich prac 
naukowych. 

Za jmował się najdawniejszą historią 
Słowiańszczyzny, ogłaszał grube księgi 
wyciągów ze źródeł, opatrując je uczo-
nym komentarzem. Podejmował egzotyc:^ 
ne podróże: uczestniczył w wyprawach 
statków kawalerów maltańskich przeciw-
ko berberyjskim korsarzom, zwiedził Tu-
nis, był w Turcj i i Egipcie; teraz świeżo, 
w roku 1791, zjeździł wzdłuż 1 wszerz ce-
sarstwo marokańskie i do Łańcuta przy-

jechał z pachnącymi farbą drukarską 
egzemplarzartil swej barwnej, arcycieka-
we j relacji z marokańskiej eskapady. 

Był więc Potocki l i teratem; w Łańcu-
cie nie omieszkano tych jego kwali f ika-
c j i wyzyskiwać. Mógł przecież napisać 
coś dla sceny dworskie j ; nie próbował 
wprawdzie dotychczas swoich sił w dra-
macie, ale znużone jednostajnością re-
pertuaru damy nalegały tak natarczy-
wie.... 

Potocki stykał się z bardzo różnorod-
nymi formami sztuki teatralnej. W e Wło-
szech oglądał jarmarczne przedstawienia 
commedia dell-arte, w Konstantynopolu 
był widzem dramatów uświetniających re-
l ig i jne uroczystości, w Madrycie widział 
barwne spektakle sztuk Tirso de Moliny. 

W i e l b i c i e l W o l t e r a 
Ale oczywiście najsilniejsze wrażenia 

teatralne miał z Francj i . Był wielbicielem 
dramatów Wo l te ra : w Theatre Francats 
podziwiał w nich najznakomitszego wów-
czas aktora Francj i , Talmę. Z Talmą 
zresztą zawarł bliższą znajomość ;. dysku-
tował z nimi problem kostiumu teatral-
nego, utrzymywał nawet, że to pod wpły-
wem jego namów i zachęty Tałma zdecy-
dował się zastąpić . w tragediach histo-
rycznych pudrowane peruki i haftowane 
fraki — chlamidaml i tunikami, co za-
początkowało przewrót w dziejach fran-
cuskiej sceny. 

Uprzytamniając sobie te wszystkie swo-
je teatralne wspomnienia wziął Potocki 
pod uwagę również i gust dworskiej pu-
bliczności łańcuckiej, a więc . bezpośred-
nich odbiorców sztuk, o których napisa-
nie go proszono. Była to publiczność wy-
robiona, znakomicie znająca współczesne 
dramatopisarstwo francuskie, do niedaw-
na stale bywająca w paryskich teatrach. 
Nie łatwo było zyskać je j poklask; poza 
tym istniały trudności techniczne, w Łań-
cucie nie było - zawodowych aktorów, gra-
no silami amatorsl5imi, a spektakle w 
programie niedzielnych festynów stanowi--
ły tylko epizod, wciśnięty między wyciecz-
ki gondolą a wieczorny bal. nie mogły 
się więc zbyt długo pi-zeeiągać. 

„ Z a k o c h a n y G i l " — 
na p o c z ą t e k 

P o pierwszej niedzieli, kiedy zgroma-
dzonym gościom zaprezentowano ,,Zako-

Barbara Kra f f t ówna w roli Zerb3belli 

chanego Gi la " , okazało się, że scena 
łańcucka zyskała świetnego dostawcę 
tekstów. Ale i -sam autor zasmakował w 
pisaniu jednoaktówek, zaczęło go to ba-
wić. Następne nie były już robione ,,na 
odczepnego". Wraz z drugą , .paradą" 
wkroczył na scenę . pocieszny burżua Ka-
sander, który odtąd stał się główną po-
stacią komiczną przedstawień. 

W kolejnych , ,paradach", przeds awia-
Jących perypetie Kasandra, Potocki za 
każdym razem przecliodził samego siebie : 
scenici były coraz fciardziej krotokchwilne, 
a ich komizm polegający głównie na grze 
słów, stawał się coraz świetniejszy, by 
na koniec, w ostatniej jednoaktówce, 
przekształcić się w koncertowy popis mi-
strza małe j formy. 

, ,Kasandęr-demokrata" wystawiony zo-
stał w ostatnią niedzielę łańcuckiego sezo-
nu 1792. Dwór księżnej marszalkowej po-
wrócił do Wiednia. Potocki, przen'ós^szy 
się do Warszawy, z początkiem następ-
nego roku wydal szs.ść łańcuckich , ,parad" 
drukiem, dzięki czemu ocalił je od za-
traty. 

Nie ocalił jednak od zapomnienia. ')pu-
biikowane w mikroskopijnym nakładzie, 
nie przekraczającym zapewne kiikudziisię 
ciu egzemplarzy . .Parady" przez długie 
lata nieznane były nawet historykom li-
teratury (z wyjątkiem, oczywiście, Alek-
sandra Bruecknerą). 

Kiedy przed parorna laty, pracując nad 
,,Rękopisom znalezionym w "Saragossie", 
zaznajomiłem się z całością literackiego 
dorobku Potockiego, byłem pierwszym czy 
telnikiem, k t i r y wziął do ręki jedyny 
warszawski egzemplarz . ,Parad" , zr.cho-
wany w Bibliotece Uniwersyteckiej. Jego 
liart nikt dotąd nie przerzucał, były nie-
rozcięte. 

Pierwszy polski przekład jednoaktówek 
Potockiego, drukowany w miesięczniku 
. .Dia log" (z sierpnia 1953), stanowił więc 
prawdziwe odkrycie iiterackie. . .Parady" 
weszły na deski teatralne (1) 1 na ante-
nę radiową ; nie ulega wątpliwości, że na-
sza literatura wzboiaci ła się o nową i 
interesującą pozycję. Okazało się, że obok 
znan3go dotąd PoiDCiiego — powicściopi-
sarza — istnieje rt waież Potocki — dra-
maturg, autor przewrotnych parodii i 
groteskowych żartów scenicznych, błysz-
czący talentem w burlesce. 

Wojc iech Pokora i Witold Skaruch — w „Paradach " 

W programie T e a t r u N a r o d ó w 
w dn iach 8 i 9 k w i e t n i a 
w y s t ę p u j e w sali T e a t r u 

S A R A H B E R N H A R D T 
B A L E T O P E R Y 

W A R S Z A W S K I E J 
z , , M a z e p q " Sze l i gowskiego 
w choreograf i i Z . M i s z c z yka 

W dniach 10 i 1 1 k w i e t n i a 

T E A T R D R A M A T Y C Z N Y 
Z W A R S Z A W Y 

w y s t a w i a „ P a r a d y " 

J A N A P O T O C K I E G O 

1) Fotografie z uroczego przedstatmen a 
..Parad" w Sali Prób' warszawskiego Tea-
tru Dramatycznego. ..Parady" wyreżyse-
rowała Ewa Bonacka, inscenizacja i opra-
wa plastyczna Władysława Daszewskiego, 
muzyka Witolda RudziAskiego. 



U C Z E S T N I C Y A N K I E T Y M I E L I OD 6 OO 13 LAT , 

ŚWIAT W O C Z A C H DZIEC I 
Ankiefa przeprowadzona przez «Tygodnik Polski» wśród 20 dzieci polskich we Francji 

— Par lez-vous po l ona i s ? Czy r o zumiec i e 
po polsku ? 

— Oui 1 Tak I 
— W s z y s c y ? 
— Ja nie ! I j a też n j e ! 
— Znaczy , że d w o j e z w a s zupełn ie po 

polsku nie m ó w i . A w y — z w r a c a m się 
do reszty — jak w a m ł a t w i e j rozma-
w i a ć po polsku czy po f rancusku ? 

— P o francusku ! 

(Oburzenie matHi jednego z dzieci. Która 
udzieliła nam wszysthim gościny. Dzie-
ci zaczynają sią czuć „na cenzurowa-
nym". Matka wychodzi). 

— W s z y s c y chodz ic i e na lekc je po lsk iego ? 
— Ja cł iodzę, i ja , 1 ja. . . 
GI I . : — Ja nie. 
P.MTi, : — Ja r ó w n i e ż n i e . 
— A p ow i edz mi . Gil, two i rodz ice uro-

dz i l i s ię w Po lsce , c z y w e F r a n c j i ? 
G I L : — Ojc i ec urodzi ł się w Polsce . Mat-

ka jest Francuzką, ale też w Po lsce 
by ła . T a m się poznal i . 

— A Jak rodz ice m ó w i ą w domu : p o 
polsku c z y po francus4<u ? 

G l ł , : — P o polsku. 
— T o d laczego ty nie rozumiesz polskiego? 
Gir. ; — Mów ią po francu.sku. 
— Dobrze. P ow i ed z c i e mi teraz j ak w a m 

na i m i ę ? 
— Paul , Jean, Denise, P i e r r e , Editł i , 

W i e s ł a w , Therese. . . 
— W id z ę , ż e ty lko Jedno z was m a imię 

polskie, z a chowu jące j e go polskie 
b r z m i e n i e : W i e s ł aw , pow i edzc i e mi Ja-
kie jeszcze imiona polskie znac ie ? 

— Franuś. 
— I . . .? 

C z y j e s teśc ie z a d o w o l e n i , 
będqc P o l a k a m i ? 

— Zadowo len i Jesteście, będąc Po lakami ? 
— Tak . 
— A' kto z w a s jest n i e zadowo lony ? Nikt? 

W s z y s c y Jesteście z adowo l en i . Dobrze. 
A d laczego ? 

- Bo mogę mów i ć d w o m a j ę z y k a m i za-
mias t j e d n y m . 

- Bo m a m jeszcze j edną o j c z y znę 1 m a m 
gdz i e jechać. 

- Chc ia łbym jechać do Po lsk i na wa-
kacje . 

- A gdz iebyśc ie Jeszcze chc ie l i j echać ? 
- ł5o Niemiec . 
- D laczego akurat do N i e m i e c ? 
- M a m tam ciotkę. 
- A ja bym chciał jechać do Be lg i i . 
- D laczego do Be lg i i 7 
- T a m wszystko jest tańsze. Butelka wi -

na kosztuje 5 f ranków. 
. Ja do W łoch , bo w e Włoszech jest 

ładnie . 
- Ja b y m chciał j echać do P a r y ż a i t am 

mieszkać. N jektórzy dorośl i t a m jadą . 
' A d laczego byś ohciał Jechać do Paryża? 
- W Pa ry żu jest się boga tszym. 
- A kto z was chc ia łby Jechać do Polski 

I tam zamieszkać na stałe 7 
- Ja. M a m tam w u j a 1 oo jeść. 
• Ja też. Po lska jest cała z kryszta łu. 
• I z soli 1 
. A skąd ty wiesz , że Po lska Jest z krysz-

tału ? 
W i e m . Ciotka Jak p r zy j e żdża , zawsze 
p r z y w o z i k rysz ta łowe w a z o n y 
A ja b ym chcia ł mieszkać w Polsce, 
łK) Po lska Jest pe łna choinek. Ojc iec 
m a mnós two pamiątek z ś w i e r k o w e g o 
d r zewa . 
Po l ska jest p iękna, p ięknie jsza od 
Franc j i . I szczęśl iwsza. Ludz i e są le-
p i e j ubrani . Ja też t am b y m chciał 
mieszkać. 
A skąd wiesz , że Polska Jest szczęś l iw-
sza od Franc j i ? 
Ojc iec zawsze chce tam wracać . T y l k o 
matka się op iera . 
Jak myśl ic ie , Po lska Jest d u ż y m kra-
j em, o z y m a ł y m 7 
Dużym. 

— Jak dużym ? 
— Jak Lens. 
— O nie, w iększa Jak Lens, duża jak ca-

ła F ranc j a ! 
— Polska jesł większa od Franc j i , c z y 

m n i e j s z a ? 
— Więks za 1 

— Dużo więi isza 7 
— P i ę ć razy większa n iż F ranc ja . 
— Nie, Poł-ska jesi mn ie j s za . 
— Po l ska jest taka di iza j ak F ranc ja . 
— C z y Polska ma Jakieś znaczen i e mię-

d z y n a r o d o w e ? 
— Tak , duże. 
— A na c z y m ono po l ega ? 

(brak odpowtedzi) 

„ F r a n c u s c y k r ó l o w i « 
fwś iub ia l i P o l k i " 

— Jakie są stosunki m i ę d z y Po lską a 
F ranc j ą ? 

— P r z y j a z n e . 
— Po lska p r zysy ła do F ranc j i w a z y krysz-

t a ł owe . 
— Sól i węg i e l . 
— S t ro j e ludowe , tańce. 
— Franc ja też w y s y ł a r ó żne r zeczy do 

Po lsk i . 
— A w c z y m j M z c z e te dobre stosunki 

s ię p r z e j a w i a j ą ? 
— K r ó l o w i e f rancuscy poślubial i Po lkL 
— Któr zy k r ó l ow i e 1 
— Ludw ik XV poślubił Mar i ę Leszczyńską. 
- - G d y b y od w a s za leża ło po lepszenie 

stosunków m i ędzy Po lską a Franc ją , 
c o l i y « c i e uczyni l i ? 

— Zapros i ł abym do Po l sk i prezydenta 
Franc j i 1 m in i s t rów . T o on i b v p o l e m 
Po lsk i broni l i . 

— A kto jest prezydentem . F ranc j i ? 
— De Gaul le . 
— Kto to Jest? 
— De Gaulle wa ł c zy ł p r zec iwko N iemcom. 

— Kto stoi na cze le Pańs twa Po lsk iego 1 
(Brak odpowiedzi. Nikt nie wie) 

— Co to znac zy być prezydentem państwa? 
— T o znaczy rządz ić pańs twem. 
— A na c z y m po lega r a d z e n i e państwem? 
— Trze ł ja w y d a w a ć p rawa 1 z a j m o w a ć się 

f inansami . 
— A kto z w a s cłtciałby być prezydentem? 
— J a l 
— A ja n je . T o dużo pracy . I trzeba mieć 

duż e wykszta łcen ie . 

W o j n a jes t o k r o p n a " 
— Uradz i l i śc ie alę po wo jn i e , a le w i ec i e 

c o * może na |ej t ema t ? 
— W o j n a jest okropna. 
— Żo łn i e r ze wa ł c zy l i . 
— Jacy ¿o łn ie rze ? 
— Francuscy , Amerykan i e , S z w a j c a r z y 1 

P o l a c y . 

— Zrzucano bomby . 
— Brakowa ło żywnośc i . 
— Nie b y ł o s ię w co ubrać. 
— Nie m o ż n a by ło dużo jeść . 
— Strze lano z armat . 
— Pa l i ł o się. 
— By ło pe łno k r w i 
— Samo lo ty latały. 
— Jak myś l i c ie , będz ie jeszcze w o j n a , c zy 

już n igdy w o j n y nie będz i e? 
— Będz ie w o j n a . 
— Kto jest tego z d a n i a ? 

(14-cioro dzieci podniosło rąką do góry) 
— A kto z k im będzie wa lczy ł ? 
— Ros ja z Ameryką . 
— A po c z y m sądzicie, że będz ie w o j n a ? 
— Wszys tko jest drogie . 
— Ameryka jest n iezadowo lona , że Ros ja 

wys ła ł a sputnika na Ks iężyc . 

(Dokończenie na str. lO-tej) 



ŚWIAT W OCZACH DZIECI 

— Polaka jest cała z kryształu... 

ROZMOWĘ PRZEPROWADZIŁA 
JADWIGA KUKUŁCZANKA 

FOTOGRAFOWAŁ 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

- Ojciec mi mówi, że jak nie idę do fry-
z jera to mam włosy jak Paderewski, 

— W Belgii Jest lepiej, bo butelka 
w ina kosztuje 5 f ranków. 

„ S p u t n i k , to b a l o n " 

— A kto z was w ie co to jest sputnik T 
— Sputnik to jest balon. 
— K i j . 

To jest takie coś co sję wyrzuca W 
powietrze. 
Czym się go wyrzuca w powie t rze? 

— Specja lnymi aparatami. 
— Co te aparaty wpraw ia w ruch? 
— Korba. 
— Benzyna. 
— Elektryczność. 
— Motor. 
— ,\tom. 
— Mówiono wam coś o tym w szkole 7 
— Nie, n igdy nie mówiono. 
— Boicie się w o j n y ? 
— Tali. Wo jna jest ponura. W każde] 

chwil i można być zabitym. 
— Słyszeliście coś o obozach koncentra-

cy jnych ? 
— Hit ler wsadzał do taliich obozów. 
— Kto to był Hit ler? 
— To byl generał niemiecki. 
•— Jaki to był genera ł? 
— Dobry. 
— Dobry ? 
— Dobry generał, ale zrobił dużo złego 

ludzkości. 
— Gdzie były obozy koncentracyjne ? 
— W całym świecie. 
— Znacie jakąś nazwę obozu koncentra-

cy jnego ? 
(nikt nie zna) 

— Jakie były losy Warszawy w czasie 
wo jny ? 

— W Warszawie też była wo jna . 
— Słyszeliście coś o powstaniu warszaw-

skim ? 
— Nie. 
— Warszawa była bardzo zniszczona w 

czasie wo jny ? 
— Tak. 
— Nie. 
— Jak Paryż . 
— Warszawa b j ł a bardzo zniszczona. W i -
działam f i łm o odbudowie w kinie ,,El-

dorado" . 
— Czy Warszawa jest już zupełnie od-

budowana ? 
— Tak. 
— Nie. 
— Jak sobie wyobrażacie W a r s z a w ę ? 
— Warszawa to jest duże miasto. 
— Jakie duże, takie jak Paryż ? 
— Większe od Paryża . 
— Mniejsze od Paryża . 
— Jak Widzicie ulicę warszawską? 
— Bardzo ruchliwa, bardziej rucłi ł iwa niż 

I.ens, bo to stolica. 
— ."Me mniej wesoła, bo Polsłia jest bied-

niej sza. 
— Dlaczego biednie jsza? 
— Nie ma białego chleba. 
. . Wymieńc ie mi nazwy kilku miast pol-

skich. 
— Kraków. 
— Poznal i . 
— Czy wiecie jak ie łańcuchy gór są w 

Polsce ? 
•— Karpaty. 
— Jakie jeszcze ? 
— Wis ła . 
— Wis ła? 
— Nie, Wis ła to Jest najwię ł jsza rzeka w 

Polsce. 
— Jakich pisarzy polskich znacie ? 

(brak odpowiedzi) 
— Syszeliście o Adamie Mick iewiczu? 
— Nie. 
— Nikt nie słyszał? A kto to Jest Słowacki? 

(7iikt nie wie) 
— A 6 Chopinie możecie mi coś powie-

dzieć ? 
— To był muzyk. 
— Z jakim instrumentem z w i ą z a n y ? 
— Ze skrzypcami. 
— Nie, z fortepianem. 
— Czy znacie nazwisko Paderewskiego ? 
— Tak. Mó j ojciec zawsze mi mówi , że 

jak nie idę do f ryz jera , to mam włosy 
Jak Paderewsłii . 

— Możecie mi wymien ić nazwiska kilku 
znanych artystów ? 

— Marysia Data. 
— Dalida. 
— T ino Rossi. 
— Brigitte Bardot. 
— Dario Moreno. 
— A jakich wielkich pisarzy francuskich 

znacie ? 
— Moliera. 
^ Kto wie kto to Jest Molier ? 

(piąć. rąk podnosi sią do góry) 
— Molier, to komediopisarz , ' który pisał 

za czasów Ludwika X łV , 

PODOBNE ankiety z dz i eć 
mi, jak ta właśnie, któ-
rą drukujemy, ogłosił 

kilka miesięcy temu paryski 
,,Express", a potem zrofDila to 
wychcdząca w kraju ,,Polity-
ka" . przeprowadzona ankieta 
pozwala zorientować się w ja-
kim duchu i w Jakim kierun-
ku kształtują się zdolności i 
siły dzieci; pod jakimi są wpły-
wami, czego im dostaje, cze-
go im trak, W cdpowiedziach. 
Jakich udzielają dzieci właśn:e 
w wieku 6-13 lat, widać rcdzą-
•ją się ic}i własną wyołjrażniR i 
równocześnie wcd^ć atmosferę 
i postawę środowiska w któ-
rym ży ją . 

Trudno 
gólniejszi 
wadzonej 
ko pomy-
^ o przy 
życiu, w 
ti i w 
dziach, j 
wątpl iwe 
-kich, c 
skiego, 1 
kult i uc 
do OJczy 
raz - i 
nie pops 
kraju, w 
żadne z 
kto to j( 
jest Słow 

— Możecie mi" is/ymie.Tić tytuły kcmedii 
Moliera ? 

— ,,Mieszczanin szla .-nciceui", ,,Skii piec", 
,,I.ekarz mimo wo ł i " . 

— Kto z was Widział te sztuki w teatrze 7 

(Brak odpowiedzi. Nikt nie widział) 

— Kto z was był kiedyś w teatrze ? 
{nikt nie był) 

— Jakich jeszcze pisarzy francuskich mo-
zecie mi wymi en i ć ? 

— Emil Vei'liaren. 
.— La Foutaine. 
— Victor Hugo. 
— Jakich znacie kompozytorów ? 
— Mozait . 
— Alfred ile Musset, (sic ! ) 
— Beethoven. 
— Kto z was może mi wymien ić nazwiska 

znanych ma la r zy? 
— Clouet, Picasso. 
— Kto ji-szcze słyszał o Picassie ? 

(podnoszą sią cztery rące) 
— Gdzieście o nim słyszeli ? 
— Na lekcjarh rysuiikii, w te lewiz j i . 
— Jakich malarzy jeszcze wymien ic i e? 
— Buffet. 
— Czy widziel iście jakieś rzeczy łych ma-

larzy, w muzeach na przykład ? 
— Nie. 
•— Widz ie l iśmy rnpi'odulscje. 
— Chcdzicie do k ina? 
— Często. 
— Jakich znacie aktorów ? 
— Fernaridi'ia. 
— Laui'el i Hardy. 
— Noel .Noeł. 
— Saclia Guitry. 
— Kogo bardziej lubicie Clf9rlie Chaplina 

czy Laurei i Ha rdy? 

Edith : — Będę rzeżnicz 



wyciągnąć jakieś o-
, wnioski z przepro-
tu ankiety. Jest ryzy-

ki : może działać pra-
ladku jak zawsze w 
doborze samycłi dzie-
udzielonych odpowie-
idno przecież je&t nte-
: wśród dziuui pol-
ty pochodzenia pol-
/e Francj i jest d-jży 
zuciowe przywiązanie 
zny, choć często nie-
to wielka szkoda — 

rte wiadcmościami o 
ymowny jest fakt, że 
dzie'!:i nie wiedziało 

st Mickiewicz, kto to 
acki, choć doSrze zna-

ją nazwisko na przykład Mo-
liera. 

Ale bardzie j zaskakujący jest 
fakt, że dzieci nie wiedzą, lub 
prawie nie wiedzą o powstaniu 
warszawskim i nie bardzo zna-
na jest im sprawa odbudowy 
Warszawy . Widać z tego, 
że nie rozma-ijia się wie le o 
sprawach polskich w oroecności 
dzitc i . A przcBież fakt, że nie-
jedno z dzieci przy motywowa-
nlu wybcru swego zawodu mó-
wiło : zarabia się pieniądze 
świadczy o tym, że dzieci 
,,U'Gzesłniczą" w życiu doros-
łych i mają dostęp do ich roz-
mów. 

Ankieta pozwala wyc iągnąć 
jeszcze jeden wniosek ; ogólnie 
rzecz bicrąc dzieci dużo lepiej 
orientują się w f i lm ie i spor-
cie, niesłychanie dużo wiado-
mości czerpią z te lewiz j i (do-
brych i niepotrzebnych w ich 
wieku). Dużo lepiej orientują 
się w sprawach życ iowych niż 
w sprawach literatury i sztuki. 
O tych ostatnich problemach 
mówiła właśc iwie jedna tylko 
dz iewczynka : ta która chce zo-
stać malarką. 

Wyc iągn ięc ie reszty wnio-
sków zostawiam czytelnikom. 
Mam nadzieję, że wypowiedz i 
w ankiecie przeczytali z zain-
teresowaniem. 

— Ja wolę Laurel i l l a :dy 
(potaliuje mu sześcioro dzieci) 

— Ja wolę Charlot 111.1 zabawną laskę. 
— Ja wolę Ich obydwóch. 

(przyłącza się do tej opinii jeszcze jedno 
dziechoj 

— Jakich znacie reżyse.-ów f i lmowych ? 
— Sachę Distel. 
— Feinandcla. 
— Ozy był ktoś z was na koncercie sym-

fonicznym ? 
— .\ie. 
— A kto z was w ie co to jest orkiestra 

symfoniczna ? 
— Ja, widzialani w te lewiz j i . Dużo ludzi, 

którzy gra ją . 
— Macie w domu adaptery ? 

(większość dzieci oipowiada twierdząco) 
— Jakich płyt słuchacie? 
— Kawałków tanorzn^ch. 
— Piosenki. 
— Pieśni polskich. 

, , Jes teśmy poś rodku , 
ani bogac i , an i b i e d n i " 

— Powiedzc ie mi jakimi wy jesteście dzie-
ćmi, bogatymi czy biednymi ? 

^ Jeste.śmy w śiodl\U, ani bogaci ani 
biedni. 

— Cży są na świecie dzieci głodne ? 
— Tak, [liiżo je.st Kludnycli dzieci. 
— Znacie takie dz iec i? 
— To sq Eskiinosi, C.liińczycy. Japończy-

cy, .iilgorczycy. 
— Dlaczego sądzicie, że dzieci chińskie 

są głodne ? 
— Bo w Chinach jest dużo ludzi i braku-

je naipotrzebnle.iszycli rzeczy. 

ką, bo lub ię dotykać mięsa. 

— Dlaczego jedne dzieci są biedne, a dru. 
g ie n i e? 

— Niektóre dzieci są biedne, bo Ich rodzi-
ce nie Uibin i nie za jmują się nimi . 

— Jaka jest różnica pomiędzy wami i 
dziećmi b i ednymi? 

— Dzieci biedne są źle ubrane. 
— Nie mają co jeść. 
— Są brudne. 
— Bose. 
— Nie mają rodziców. 
— Zimno im. d 
— Gdybyście spotkali się z biednym dzie-

ckiem pomogl ibyście m u ? 
— Tak .Dałbym mu coś do z jedzenia. 
— I jakieś ubranie. 
— Ja bym mu pożyczyła lalkę. 

K i m c h c e c i e b y ć ? 
— No, dobrze, a teraz zanim się rozsta-

niemy powiedzcie mi czym chcecie być 
jak dorośniecie? 

— Ja chcę być krawcową. 
— Dlaczego ? 
— Lubię szyć. 
— Ja będę marynarzem. 
— Znasz morze ? 
— Znam. 
— A kto z Was w ogóle nie był nad mo-

rzem ? 
— Ja. 

(TylKo jedno dziecko nie widziało morza, 
reszta, z wyjątkiem trojga dzieci, któ-
re były nad morzem południowym, 
zna morze północne, gdzie wyjeżdża-

ją na kolonie letnie) 
— Ty , czym chcesz być ? 
— Pi łkarzem. 
— Dlaczego ? 
— Bo sit zarabia forsę. 
— Każda praca przynosi zarobki. Dlaczego 

więc akurat tę wybra łeś? 
— Bo chcę być piłkarzem, takim jak Ko-

pa i Wiśniewski . 
— Ja chcę być , ,motard" (pol ic jantem 

d rogowym) i jeździć na motorze. 
— Dlaczego ? 
— Będę mógł ludziom zapisywać kary. 
— Ja zostanę krawcową. Zarabia się. Będę 

mogła szyć suknie P l isowane. 
— Ja będę malarką. Będę malować pej-

zaże. 
— Jakich malarzy najbardz ie j lubisz? 
— Raphaela, Leonarda da Vinci... 
— Kto to jest Leonardo da Vinci, znasz 

jego obrazy ? 
— Da Vinci ży ł w okresie Renesansu. 

Znam kopie jego obrazów. W muzeum 
nigdy nie byłam. 

— Ja zostanę f ryz jerką. 
— Dlaczego ? 
— Zarabia się. 
— I jeszcze dlaczego ? 
— To przy jemne. Można ludzi czesać. 
— Będę rzeźniczką ! 
— Rzeźniczką? 
— Tak. Lubię dotykać mięsa. 
— Ja zostanę śpiewakiem. 
— Lotnikiem. ' 
— Szoferem. 
— Ożenisz się Jak dorośniesz? 

(pytanie skierowane do jednego u naj-
młodszych chłopców) 

— Ożenię się. 
— Z kim ? 
— Nie w i em jeszcze 
— Ja w i em ,ja się ożenię z paryżanką. 
— A ja się nie ożenię. Będę pomagać 

matce. 
— Chciałbyś, żeby twoja żona pracowała, 

czy żeby za jmowała się domem ? 
— Zeby za jmowała się domem. 
— Przygotowała kolację i zmywała garnki. 
— A ja wolę żeby pracowała. 
— Kto wobec tego będzie za jmowa ł się 

domem, jeżeli obydwoje będziecie pra-
cować ? 

— Sąsiadka. 

Wies ław : — Jak żona będzie pracować to w domu pomoże sąsiadka. 

Therese — Orkiestra symfoniczna, to dużo ludzi którzy g ra ją . 



NA TROPACH IMĆ PANA KMICICA (S) 

W POLSKIEJ PADWIE 
Bardzo w to wierzą, iż ZAMOSO 

mógłby jego szwedzTciej jasriości do 
wiletoni nad Janem Kazimierzem do-
pomoc, wszelako trzeba żebyś i wasza 
dostojność wiedział, że ja nie jego 
szwedzkiej mości, jeno właśnie Jano-
wi Kazimierzotai przysięgałem, dlatego 
jemu wiktorii życzą, a Zamościa nie 
damr Ot co! 

W sali uczynił sią szmer radosny, 
lecz pan staiiista trzepnął sią rąkoma 
po koianach i owe gwary uciszył. 

...Spostrzegł uireszcie Forgell, że trze 
t>a ostatecznych chwycić sią sposobów, 
więc rozwinąt -pergamin z pieczęciami 
t powstawszy rzekł uroczystym, dobit-
nym głosem: 

— Za otwarcie bram twierdzy jego 
królewska mość (tu znów długo u^ymie-
niał tytuły) ofiaruje waszej książęcej 
mości wo^wództwo lubelskie w dzie-
dziczne układanie! 
Zdumieli sią słysząc to wszyscy, zdu-
miał stą na cftuciZę pan starosta. Jriż 
Forgell począł tocz-yć tryumfującym, 
wzra/tiem, otoftoia, gdy nagle wśród ci-
sz^ głuchej ozwał sią po polsku do 
starosty, stojący tuż za nim pan Za-
głoba: 
— Ofiaruj wasza dostojność królowi 

S3a)edzkiemu w zamian Niderlandy. 
Pan starosta nie zastatciał się dłu-

go, -adersył sią rąkoma w bok i pal-
nął na całą salę po_ łacinie: 
— ^ ja oHaruję jego szwedzkiej jas-

ności Niderlandy ! 
W tej samej cłiwili sala zabrzmiała 

fednym ogromnym śmiechern."-
Henryk Sienkiewicz „ P O T O P " 

D0 R 0 2 K A R Z trzasnął z bata, koń 
niecliątnie rus^ ł z miejsca i leni-
we koła weliłkułu potoczyły się 
w stronę miasta. Z dworca do 

centrum Zamościa droga dość daleka, 
jeżeli przebrnęło się jednak szęzęśliwia 
przesiadką w leżącej zaledwie o isilka ki-
lometrów Zawadzie, to już właściwie 
wszystkie przeciwności dojazdu do tego 
pięknego miasteczka są już za nami. Je-
szcze jeden zakręt i zza białego muru 
wycłisla się piękna wleża-dzwonnicą. za-
mojskiej kolegiaty. W renesansowyćłi mu-
racłi ^oudowaztego w X V I wieku kc^ i o ł a 
spoczywają doczesne szczątki założycieli, 
miasta rodziny Zamojskicłi. 

Kilkanaście metrów dalej, oddzielone od 
ulicy wielkim, pełnym kwiatów trawni-
kiem, wyrastają szacowne mury dawnego 

zamku. T o tu, może właśnie z tego po-
rosłego dziś kwiatami dziedzińca, wywo-
ził kolaską pan Kmicic pięimą Anusię, 
której czarne oczki tak zapadły w serce 
pana starosty — Jana Zamojskiego, że 
wymyślił podstępnie potraebę wyjazdu 
panny, cbcąc ją po drodae porwa.ć i osa^ 
dzid w samotnym zameczku. X o tu w 
przestronnycb komnatacłi przy.^cnrał 
pan starosta szwedzkicłi pariamentariu-
szy 1 na f r a p u j ^ e i^c^Ksaycje odpowie-
dział konceptem pana Zagłoby. 

Kolegiata 1 zamek otwierają ulicę Aka-
demicką. Sławna to ulica, nie tylko z mu-
rów Akademii Zamojskiego» w których 
po dziś dzień kształci się młodzież, ale 
1 z romansowej przeszłosct. Patrząc na 
roześmiane grupki młodzieży truitno so-
bie wyobrazić, że zaledwie feUkanaście lat 
temu wracające ze szitoły dziewczęta spod 
ołEa spoglądać mogły tylko na uczących 
się w tym samym zresztą gmacliu kołe-
gów, z nieznacznym skinieniem odpowie-
dzieć na icli ukłOTi. O. bo gdy w Z^amo-
ściu powstało żeńskie gimnazjum, w daw-
nej Akademii zapanowały nowe twarde 
rygory. Chłopców skomasowano od fron-
tu, dziewczęta w tylnej części czworobocz-
nego budynku. Przejścia zamurowano 1 
dla większego ł}ezpłeczeństwa zasunięto 
ciężkimi szafami. Zakaz spotylsania się 
młodzieży płci odmiennej przestrzegany 
był rygorystycznie, panienkom zaś po 
zapaleniu latarń nie wcAno było przeby-
wać na ulicy. 

Nic więc dziwnego, że każdy chyba Ita-
mleń ulicy Akadfimickiej ,,zbryzgany" był 
serdeczną. lirwią rozdartych serc 1 łzami 
pierwszych miłości. Wypatrywali chłopcy 
z oiiien sylwetek swych ukocłianych, 
stęsknione dziewczęta wędrowały tam 1 z 
powrotem po ulicznym chodniku zaglą-
dając łzawo w okna męskich Itlas. A w 
niedzielę grupki dziewcząt i c ł ^pców , ni-
by to każde oddzielnie, ale jakoś dziwnie 
ciążyły ku sobie, niby przypadkiem na-
wiązywały przecież rozmowę. Dziś koe-
dukacja przekreśliła dawny czar ulicy 
AkademiclŁiej. sprowadziła ją do rzędu 
normalnych ulic w mieście. 

Urok Zamościa, jednego z najpiękniej-
szych: poj£^ch miast,, potęguje się jesz^ 
cze w Rynku. N a centralnym, honoro-
wym -miejscu kiT^uje wysmukła s-yłwet-
ka ratusza. N a drzwiach głównycii pro-
wadzących do wnętrza biur ojców miasta 
umieszczono herb — postać św. Tomasza 
trzymającego w rę&ti trzy włócznie. Na 
wysokiej sa-cio metroiwej wieży wyłjijs 
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Ratusz na ryftku w Zam^dettL 

godziny zegar z XVI IX wieku, w jednej 
ze ścian tkwi szwedzka kula, pamiątka 
dzielnej obrony miasta. 

Wokół Rynku tłoczą się, przylepione do 
siebie barwne renesansowe kamieniczfct. 
Jedna piękniejsza od drugiej. Zdobione 
rzeźbą i malowidłem, pr2ystro.K>ne barw-
nym freskiem luto popiersiami konkurujfj 
ze sobą o tytuł najpiękniejszej, waiaią 
kolorem 1 kształtem, ukazują urok pol-
skiej Padwy, i kunszt pracujących tu w 
X V I w. włoskich budowniczych. 

Mroczne podcienia zabytkowych kamie-
niczek prowadzą dalej za Rynek ku bar-
dziej nowoczesnym dzielnicom miasta 
stajemy przed wysokimi murami Rotun-
dy. Budując Zamość osłonili Zamoiscj 
miasto warownymi murami, zamienili Je 
w obronną twierdzę. Obronił się pięknv 
gród przed napadami Tatarów i Wołor 
chów, oparł się szwedzkiej nawale, szczę-
śliwie późniejsze wojny nie zniszczył.-, 
wspanialej arcłiltektury. Prawdziwą tra 
gedię przeżyli mieszkańcy miasta w kosz 
mamydU latacla hitlerowskiej okupacji 
Zwabieni urodzajnym lessem, postanowi! 
okupanci przekształcić Zamość (nazwana 
..Himmlerstadt") 1 Jego okolice na spee 
jalny ośrodek germanizacyjny. Z. wieli 
wsi wysiedlono ludność osadzając tv 
Niemców sprowadzonych z Chorwacji t 
Rumunii. Wysiedlonych Polaków wys3?i3-
no do obozów zagłady lub osadzano w za 
nojskiej Rotundzie. 

Dawna dzialobitnia i proctKuwnia stałE 
się strasznym miejscem straceń. Dt2łe-
siątki tysięcy ludzi zginęły w celaci 
śmierci. Stracili życie w strasznych mę 
ezarniach katowani i bici, a nawet palen. 
żywcem. 

Dziś Zamość otrząsnął się jUż ze strasz 
nych wspomnień ejkupacyjnych lat, jal̂  
niegdyś — stał się znów drugą stolic;, 
ziemi lubslskiej. centralnym ośrodkiem 
przemysłowym i handlowym JeJ wschod-
niej części. Na peryferiach miasta pra-
cuje już wybudowana kilka lat temu 
olbrzymia nowoczesna rzeźnia oraz prze-
twórnia mięsa i konserw. Produkują prze 
twórnie owoców i warzyw. Bogata ziemia 
zamojszczyzny dostarcza swym zakładom 
olbrzymie masy produktów rolnych, za-
pewnia im stałą pracę. 

Do zamojskich szkól zjeżdża się rów-
•lież co jesieni młodzież z całej okolicy 
W murach Akademii Zamojsitłch zdobywa 
wiedzę ogólnokształcącą, w salach cieszą-
cego się ogólną sławą Liceum Sztuk Plas-
tycznych i kilku szkołach zawodowych 
przyszły zawód i stanowisko. 

Piękne miasto wraca do dawnej świe1>-

Foto TADEUSZ ROŁKE 

ności, staje sią nie tyłko centrum kul-
turalnym i handlowym, ale również oś-
rodkiem przemysłu przetwórstwa rolne-
go. 

M A R I A OLBRYCHT 

Rotunda — miejsce śmierci 
kilkudziesięciu tysięoy Polaków. 



K OB IE T A BOM 
Głos Ina Michalinfca 

Wróc i łam z urlopu 

M O D N Y K O S T I U M Z W E L W E T U 

KIEDY moi krewni, ku-
zynowie i znajomko-
wie dowiedzieli się, 

że jadę na wakacje do Pol-
ski, zaczęła się dla mnie ist-
na procesja. Każdy przycho-
dził i coś przynosił (nie dla 
mnie, oczywiście). Pierw-
szy przyszedł Karolek z 
paczką. 

Tu masz cztery 
nylonów dla Janinki. Mie-
szka na Pułaskiej. I stani-
czek jest też dla niej. A dla 
Sabci sweterek. Dla Józia 
dwa krawaty. I powiedz 
mu, że ciocia jest zdrowa, 
tylko dziadzio cierpi na nie-
strawność, a Geniusia dosta-
ła podwj'żkę, za to je j sio-
stra jest w ciąży. I nie zgub 
paczki. 

Schowałam paczkę do wa-
lizki, gdy nadeszła Jadzia. 

— Te dwa pulowery są 
dla Pitkiewicza i Pitkiewi-
czowcj. Mieszkają w Lublinie 
prześlesz im pocztą. A ta 
woda kolońska to dla Zosi 
Mirkowskiej. I szminka do 
ust dla Madziuni. Jak przy-
jedziesz, zaraz musisz się z 
nimi zobaczyć i powiesz, że 
Henio hasz wyrósł, duży 
chłopak, a Mareczek dobrze 
się uczy, tylko musimy mu 
na wiosnę "wyciąć migdałki. 
I zapytaj, co "robi ich Mary-
sia? Ćzy wyszła za ł^apsika? 

Nie zdołałam • zapakować 
drugiej paczki, gdy nadbie-
gła pani Kapuściowa. 

— Słyszałam, że kocha-
na pani jedzie dd Polski? 
Jakże je j zazdroszczę! Zo-
baczy fam pani mego kuzy-
na, Wacia. Tu jest dla nie-
go paczuszka, nic wielkiego, 
tylko trzy pary . skarpet, 
dwie nylonowe koszule, włó 

czka na sweter dla żony i 
trochę kosmetyków. Bo He-
lusia właśnie bardzo za 
francuskimi pudrami prze-
pada... 

Moja walizka zaczęła pęcz 
nieć. Wieczorem znalazły 
się w niej majteczki dla 
Maniusi od Klarusi, swetry 
od Michalskich dla Kowal-
skich, spódniczka dla Helen-
ki, koszulka dla Jasieńki, 
lekarstwa dla Stasi, kupon 
dla Basi, — a dla mnie? 
Dla mnie nie było już miej-
sca. Daremnie wpychałam 
moje suknie do napchanej 
walizy, ani rusz. Kochana 
Krysiunia, która w ostatniej 
chwili przyniosła mi jesz-
cze czekoladki dla swoje j 
siostry ciotecznej we Wroc-
ławiu i farbę do włosów, 
doradzała mi serdecznie: 

— Po co ci brać aż dwie 
suknie? Zgnioty się. Weź 
jedną, to zmieścisz moje cze jedną, to 
koladki. 

Musiałam wy jąć sukienkę, 
zrezygnowałam też z zabra-
nia drugiej pary butów na 
zmianę, aby było miejsce 
na funt kolorowej włóczki 
dla siostrzenicy pana Ettin-
gera. 

Przyjechałam z całym 
tym bagażem do Warsza-
wy ledwo żywa. U f ! Myśla-
łam, że sobie trochę odpocz-
nę na urlopie, ale gdzie tam! 
Musiałam odnosić paczki do 
Anusi i Haliisi, do Pichcie-
wiczów i Kacapskich, musia-
łam opowiadać jak się czuje 

ich babcia czy ciocia, dzia-
dzio czy Sabcia, temu od-
dać to, tamtemu tamto... 
Wszystko mi się przy tym 
pokręciło. Czy nylony dla 
Geni, a staniczki dla Helci? 
Czy j e j cioci zrobiły się pę-
cherze w uchu, a czy j zięć 
się rozwiódł w marcu? Naj -
gorzej zaś było z lekarstwa-
mi. Pigułki na przeczyszcze-
nie dla Kowalskiego dałam 
Michalskiemu, a piperazynę 
zamiast Wandzi wręczyłam 

Andzi. Nastąpiły potem 
komplikacje i awantury, i 
każdy do mnie miał pre-
tensję. 

T o jednak im wcale nie 
przeszkodziło, by przed mo-
im odjazdem do Francji 
przyjść do mnie w komple-
cie. Ten przyniósł dla krew-
nych wędzonkę i boczek, 
tamten wiśniówkę, trzeci o-
brusik, czwarty krysztalik, 
piąty kilimek... Ludzie, jak 
ja to wszystko zmieszczę? 

— Co, odmówisz taki 
drobiazg dla mo je j cioci? 
Nie przywieziesz nic ode 
mnie Karolci? Nie oddasz 
tego naszemu Heniusiowi? 

Ledwo się zmieściłam w 
taksówce z tym bagażem, 
musiałam zapłacić cło, a dla 
siebie już nic nie przywio-
złam. na święta. 

Czekajcie, gdy jeszcze kie-
dyś wy jadę na wakacje, u-
czynig to w najściślejszej ta-
jemnicy. Nawet moja rodzo-
na babcia o tym się nie do-
wie!... 

Praktyczny, sportowy o kroju klasycznym kostium z ni 
cego się i bardzo mocnego materiału — welwetu (velours 
Żakiet dość krótki, zapinany na trzy guziki, ozdobiony 
podłużnymi kieszeniami. Spódnica wąska. 

I P O R A D Y DLA 
jCOSPODYlśi 

a Flacek drożdżowy nie. przy-
pali sią, jeżeli przed włoże-
niem ciasta, btósaTcę posypie 
sią sr^lą, postawi na chwilą na 
gorącej i.tycie, blaszką wytrze 
do sucha i potem dopiero wy-
smaruje ^ią ją tłuszczem. Do-
brze jest wstawić do piecyka 
garnuszek napełniony Wodą. 
0 Białko ubije sią szybko 

na pianą, gdy dodamy szczyp-
tą ^oli. 
# Stare ziemniaki należy 

na godziną.', przed obieraniem 
włożyć do zimnej wody. Ziem-

niaki, zrobią się . jędrne, łatwiej 
je wówczas obrać, prędzej sią 
ugotują", "a przy tym rące przy 
obieraniu 'mniej sią zai^^^udzą, 

JAK. 01DŚWIEZ.Y0 
C Z E R S T W Y CHLEB? 

Czerstwe - resztki • chleba na-_ 
leży ' zmoczyć \ lekko w zimnej 
wodzie, póterri włożyć na dzie-
siąć minut do piekarnika i 
pilnować, żeby każda strona 
przypiekła -się jednakowo. 

Chleb wyjdzie jak. świeży. 

PRZED W A Ż N Ą DECYZJĄ 

W 
JAKI W Y B R A Ć ZAWÓD DLA DZIECKA 

M.\JU odbywa ją się za-
pisy do szkół prze-

szkolenia zawodowego . 
Dla rodziców, posia-

dającycli dzieci w ostatnlclł kla-
sacl) szkól podstawowych i ' prag-
nących Icłi nauczyć zawodu, po-
dajemy szereg in formacj i i wy-
jaśnień. 

Przede wszystkim radz imy 
zbadać zdolności i zainteresowa-
nia dziecka i w tym celu skiero-
wać je do naj łdiższego ,,Centre 
d'Orientation Profess ionnel le" . 
Tam kompetentny personel ustali 
za pomocą tak zwanych testów 
jaki rodzaj pracy będzie dziecku 
naj lepie j odpowiadał, jaki za-
wód naj łatwie j sobie ono przy-
swoi. . 

Oto -jakich zawodów mogą nau-
czyć się dziewczęta (o chłopcach 
pomów jmy w numerze następ-
nymi): 

Ośrodki przeszkolenia 
zawodowego (O.A.) 

Szkoły tak zwane „Centres d'Ap-

prent issage" (C.A.) p r zy jmują 
dziewczęta z na jwyższe j — a do . 
niektórych sekcji i z klas niż-
szych — szkoły podstawowej . 
„Cert i f icat d 'etudes" nie jest wy -
magany . Egzaminy wstępne mają 
miejsce w czerwcu; ołJejrnują fran-
cuski, rachunki oraz ćwiczenia 
specjalne. 

Do sekcji chemii, dekoracj i itp. 
C.A. p r zy jmowane są jedynie kan-
dydatki po 3-ej klasie szkoły śred-
niej (czyl i cours complémentaires, 
l iceum Itd.). 

Zapisy mają miejsce w maju, 
w biurze każdego ośrodka. Poda-
nie o stypendium winno być zło-
żone jednocześnie 
Kurs w każdej sekcji C.A. t rwa 
trzy lata, po upływie których od-
bywa ją się egzaminy do tak zwa-
nego „cert i f icai d'aptitude pro-
fessionnel le" (w skrócie C.A.P.). 

Nauka jest bezpłatna. Dzieciom 
zna jdu jącym się w specjalnie cięż-
kich warunkach materialnych u-
dzielane są stypendia na pokrycie 

kosztów kantyny, oraz części po-
mocy szkolnych, bardzo kosztow-
nych w niektórych sekcjach. 

Jakich zawodów uczą C.A. ? 
większość szkól zawodowych 

dla dziewcząt uczy krawiectwa 1 
zawodów pokrewnych. Jednak nie 
zawsze absolwentki C..A. znajdują 
pracę w .swym zawodzie. 

W departamencie Sekwany i du-
żych miastach istnieją również 
przemysłowe sekcje C..- .̂ I^istę 
tych sekcji można otrzymać w 
najbl iższe] szkole podstawowej . 

Dopełniające kursy 
przemysłowe (C.C.I.) 

ł iursy te mieszczą się przi-waż-
nie przy szkołach podstawowych. 
Kandydatki w wieku od lat 13 do 
16 — z na jwyższe ! klasy szkół 
podstawowych lub po przerobie-
niu tak zwanego roku przygoto-
wawczego w klasie 5-ej kursów 
dopełniających — przy jmowane są 
drogą konkursu. 
, Żapisy w maju w biurze-szkoły. 

P A N T R Ą B K A Rys. T . B Y S Z E W S K A 

Podanie o stypendium należy zło-
żyć jednocześnie. Więliszość sek-
cj i C.C.l. obe jmuje — tak jak C..4. 
— rozmaite gałęzie krawiectwa. 

Jaka jest różnica 
między C.A. a C.C.l. 

Nauka w C.C.l. obe jmuje w ięce j 
przedmiotów z zakresu szkolnic-
twa średniego i w y m a g a znacznie 
większego nakładu pracy aniżel i 
C.A. 

Po trzyletnim kursie C.C.l. przy-
gotowuje do ,,certificat d'aptitude 
professionnel le" . Z wy jątk iem sek-
cji przemysłowych, które t rwa ją 
cztery lata i przygotowują do 
„brevet elementaire industr ie l " 
(B.E.I.) . 

Ośrodki przeszkolenia 
handlowego (C.C.C.) 

Ośrodki te uczą zawodu sekre-
tarek (pisania na maszynie i ste-
nogra f i i ) , księgowości. 

Zapisy na tych samych warun-
kach co do C.A. i C.C.l. -•Me nau-
ka jest trudniejsza. Obe jmuje : 

— przedmioty ogólne : francuski, 
matematykę, historię, geograf ię , 
nauki ścisłe; 

— przedmioty handlowe : księ-
gowość, prawo, stenografię, pisa-
nie na maszynie; 

— kursy specjalne; rysunki, pra-
ce ręczne, śpiew, gimnastykę. 

Trzyletni kurs C.C.C. przygoto-
wuje do .,certificat d'aptitude pro-
fessionnelle" i do pierwszej części 
.,brevet commercia l " . Drugą część 
— zda je się po czwar tym roku 
nauki. 

Adr.-'sy najbl iższych ośrodków 
C.C.C. otrzymać można w każdej 
szkole podstawowej lub w me-
rostwie. 

( W na.stępnym numerze omówi-
my przeszkolenie zawodowe d la 
chłopców.) 



W Poitou i Touraine 
ODRADZAJĄ Sl| KOŁA PRZYJAINI FRANCUSKO - POLSKIEJ 

Już w XIX wieku przybyło wielu Po laków do prowinc j i Poitou I Touraine; byl i to emigranci po 
upadku Powstania Listopadowego i S tyczn iowego . W początkacli nowego stulecia zna jdowal i pracę 
i instalowali się tutaj polscy chłopi i robotnicy. Gdy wybucił ła wo jna , okręgi tutejsze dostarczyły 
armii francuskiej i polskiej wielu żołnierzy. Nie zabrakło i Polaków. 

W ten sposób powstały w pro-
wincjacłi Poitou i Touraine duże 
skupiska polskie o różnorakim 
składzie społecznym : liczne ośrod-

Oziękujemy serdecznie na-
szym Czytelnikom i Czytelnicz-
kom, którzy nadesłali nam ży-
czenia z okazj i świąt Wie lk ie j 
Nocy i z naszej strony również 
życzymy im, raz jeszcze, 
wszystkiego naj lepszego ! 

P. Jerzy ZAJĄC, ł-ódż. Ulica 
Dygasińskiego 6. — „Bardzo 
pragnę nawiązać kontakt z ro-
dakami mieszkającymi na ob-
czyźnie, ogromnie interesuję 
się icli życ iem. Mam lat 18. 
Chętnie korespondowałbym .z 
Polakami, którzy kiedyś miesz-
kali w Łodz i no i chcieliby się 
dowiedzieć jak ta Łódź wyg lą-
da teraz" . 

P. Tadeusz Raczyński, Sosno-
wiec, Ul. Ta rgowa 16 m. 18, 
wo j . katowickie. — Chciałby 
wymieniać książki, fotosy, wi-
dokówki z Polakami zamiesz-

-Isałynii w e Francj i , Belgii , .An-
gli i czy w innych krajach. Ma 
lat 26. 

P. Mieczysław GÓRNIK, wieś 
Janki 22, poczta Raszyn (koło 
Warszawy ) . — ,,Jestem zapa-
lonym filatelistą i proponuję 
rodakom zza granicy wymianę 
znaczków drogą koresponden-
cy jną " , 

P. ogusław Z A W I S T O W S K I , 
Augustów, Ul. 3-MaJa 15 A, 
wo j . białostockie. — Kolelicjo-
nuje znaczki i widokówki . Pro-
ponuje nawiązanie korespon-
dencji w języku polskim, fran-
cuskim lub rosyjsi i im. 

P. Edward KARNICKI , Grot-
niki. Ul. L ipowa 16, wo j . łódz-
kie. — ,,Interesuje mnie muzy-
ka jazzowa, kino, sport. Mam 
lat 18, w tym roku będę zda-" 
wał maturę. Pragnę nawiązać 
przy jazną korespondencję z 
•nłodzieżą zza g ran icy " . 

P. Czesław GROCHALSKI , 
Grotniki, Ul. Ozorkowska 9, 
wo j . łódzkie. -— Ma lat 20, jest 
slucłiaczem I roku ekonomii, 
interesuje się tailcem (tańczył 
między innymi w zespole Har-
nama, który niedługo przybę-
dzie na występy do Francj i ) . 
Lubi także sport, r.vsuje liary-
katury sportowców. Bardzo 
prosi o korespondenta. 

P. Kazimierz MACIEJEWSKI, 
Warszawa, Ul. Nowolipki 27 m. 
28. — ..Myślę, że Panom nie 
sprawi wiełł-iiej trudności ułat-
wienie mi nawiązania kores-
pondencji z Polałianii mieszłia-
jącymi we Francj i , a dła mnie ; 
to będzie wiel l ia radość". 

P. Kazimierz BOGUCKI, ; 
Gdańsk, Ul. P łowców 60 m. 1. 
— ..Pragnę Isorespondować z 
przy jac ió łmi z Francj i . Mam ' 
la 18, interesuję się f i lmem, 
muzyką" . 

P. Helena N O W A K O W S K A , 
Gdynia, Ul. śląska 51/66, blok 
I I I . — W zeszłym roku zdała 
maturę, ma lat 18. Bardzo in-
teresuje się f i lmem i ałctora-
mi. Pragnęłaby korespondować 
z rodałiami z Francj i . 

ki robotnicze, inteligencja pracu-
jąca (lekarze, weterynarze, adwo-
kaci), potomkowie polskiej arysto 
kracj i {Rosiccy, Branlccy, Potoc-
cy. Witkowscy). Naj l iczniejsi przez 
dłuższy czas, byli robotnicy rolni, 
stopniowo jednak poprzenosili się 
Polacy do ' pracy w przemyśle, o-
puszczając urodzajne pola Nau-
yllle, Mlrebeau oraz ugory Chan-
vigny, Civray, Montmorll lon. 

Do czasów wojny 1 okupacji ist-
niały i działały w Poitiers oraz w 
Tours bardzo aktywnie koła ,,Przy 
jaciół Po lsk i " , których członko-
wie stawiali sobie za cel zacieśnie 
nie przyjaźni między Francją a 
Polską. Obecnie istnieje tuta j jed-
na tylko organizacja służąca te-
mu celowi : Regionalny Komitet 
,, All iance Française" w Poitiers, 
mający siedzibę swą przy sław-
nym Uniwersytecie w Poitiers. 
Komitet ten podjął zadanie odtwo 
rżenia 1 rozwinięcia sieci klu-
bów francusko - polskich, rozbi-
tych przez wojnę 1 okupację. 

Od jesieni 1956 r. Poitiers by-
ło świadkiem licznych bardzo u-
danych imprez. Były to wieczorki 
z udziałem naukowców polskich 
i dyplomatów, m. in.odczyty wy-
głaszali tu dyr. Muzeum Narodo-
wego w Warszawie p. Lorentz, 
attache wydziału kulturalnego 
Ambasady Polskiej w Paryżu p. 
Hoszowski i inni. Wyświetlane by-
ty w Poitiers polskie f i lmy, odby-

ły się dwie wystawy malarstwa 1 
graf ik i polskiej, bankiety polsko-
francuskie. przyjęcia z okazj i 
przyjazdów do Poitiers profesorów 
polskich z kraju, którzy prowa-
didli tuta j badania naukowe w 
Ośrodku Historii Średniowiecznej 
przy Uniwersytecie w Poitiers. W 
styczniu bieżącego roku odbył o-
f lc ja lną podróż do Tours — Cha-
tellerault — Poitiers — Chanvi-
gny — Montresor — Loches — 
ambasador Polski p. Stanisław 
Gajewski. 

Oprócz Poitiers ciekawe impre-
zy dla zacieśnienia więzów przy-
jaźni z miejscową Polonią orga-
nizowały miejscowości Chatel-
lerault i Chanvlgny. Mer Chan-
vigny, który w czasie okupacji hit 
łerowsklej swą Iwhaterską irosta 
wą bronił ludności francuskiej i 
polskiej przed represjami okupan 
ta. otrzymał od rządu polskiego 
wysokie odznaczenia. 

Przy organizowaniu na nowo 
kół przyjaźni wielkie zasługi po-
łożył mecenas Pierre Mistouflet z 
Poitiers, delegat regionalny ,,A1 
liance Française". Towarzystwa 
Przy jaźni Francusko - Polskiej i 
radca merostwa do spraw kultu-
ralnych i artystycznych. 

Komitet regionalny All iance 
Française snuje bardzo ciekawe 
plany rozwinięcia i ożywienia 
swej działalności w prowincjach 
Poitou 1 Touraine. 

F I L M Y P O L S K I E 
WITANE SA Z RADOklA 

Zamiast ekranu — rozwieszono prześcieradło, okna zaciemniono 
kocami i odbył sią seans filmu polskiego. Było to w Blagny, 15 
marca. 

— Od kilku lat nie widzieliśmy polskiego filmu — mówili Pola-
cy z Blagny i z okolic, którzy przybyli, by zobaczyć film „Irena 
do domu". 

D Z I E Ń P R Z Y J A Ź N I P O L S K O - F R A N C U S K I E J 

W P O I T I E R S 

UBIEGŁEJ niedziel i w Poit iers 
odbyły się l iczne imprezy 
artystyczno-kulturalne, zor-

ganizowane przez .Alliance Fran-
çaise pod łiasłem przy jaźn i pols-
ko-francuskiej. 

P o nabożeństwie w śniadaniu 
wydanym przez sekretarza gene-
ralnego Al l iance Française p. 
Mistouflet, wzię l i udział przedsta-
wic ie le polskiej ambasady : radca 
Żuławski oraz attache p. Hoszow-
ski oraz około 40 Po laków i osób 
pochodzenia polskiego przybjdych 
z najbl iższych okolic Poit iers i 
Tours. Przemówien ia zarówno p. 
Mistouflet Jak 1 przewodniczącego 

.Anciens du Stalag 369" (obóz ten 
powstał w IvobierzynJe koło Kra-
kowa) podkreślały wie lkie trady-
cje przy jaźn i polsko-francuskiej, 
oraz jak naj lepsze wspomnienia 
byłycłi j eńców francuskich, którzy 
siedząc w obozie koło Krakowa 
spotykali się stale z serdeczną 

K o m u n i k a t Z U P R O 
Członkowie Związku Uczestni-

ków Polskiego Ruchu Oporu orga-
nizują wycieczkę autokarem do 
Polski. Koszta wycieczki Lille-
Poznań-Lil le wynoszą 12.000 fr., z 
czego 5.000 f r . tytułem zaliczki 
wpłacać należy przy zapisie, resz-
tę zaś na tydzień przed odjazdem. 
Zapisy przy jmuje p. Władysław 
Sikorski, 31, rue de Condee, La 
Madeleine (Nord) . 

W y j a z d kombatantów przewi-
dziany Jest 4 lipca godz. 14, po-
wrót do Li l le na 27 lipca br. 

pomocą i opieką ludności poIsł<iej. 
P isał o t ym zresztą François Am-
briere w książce pt. ,,Les Grands 
Vacances". 

Z dużym zainteresowaniem 
mieszkańcy Poit iers i zaproszeni 
goście oglądal i nowootwartą wy-
stawę rysunków połskicli dzieci z 
Warszawy , Krakowa, Poznania, 
Katowic 1 Łodzi . Wys tawa wraz z 
salon erń prasowym otwarta zo 
stała w gmachu merostwa. Dołą-
czyły się do tego liczne ekspona-
ty związane ze wspomnieniami 
wo jennymi , wystawione przez 
mie jscowe koła Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów i oraz by-
łych jeńców obozu Jeiiców (Sta-
lagu 369). 

Pan Mistouflet, pełniący obo-
wiązki zastępcy Mera Poit iers po-
de jmował również przybyłych goś-
ci w merostwie oraz oprowadzi ł 
Ich po mieście, pokazując liczne 
pamiątki historyczne i c iekawe za-
bytki Poit iers. 

P o południu przeszło 100 osób 
zebrało się w sali gdzie wyświe-
tlano polskie f i lmy ..Varsovie 
quand meme" . W i t Stwosz oraz 
krótkometrażówkę o Krał iowle. 
Dzień imprez polsko-francuskich 
zalfończyła lampka wina u p. Ja-
błońskiej, żony Jean Gautłiey, 
przewodniczącej ,,Cercie Franco-
Po lona ise " prowinc j i Poitou. 

Akc ja f i lmowa, która rozpoczę-
ła się w połowie marca ma na 
celu dotarcie z polskimi f i lmami 
do miejscowości, których miesz-
kańcy nie mieli dotychczas okazj i 
poznania ich. W marcu odbyły 
słę seanse w departamentach Sei-
ne Mari t ime i Somme. Wszystkie 
imprezy są wcześniej uzgadnia-
ne z miejscowym merem 1 poda-
wane do wiadomości mieszkań-
ców. 

Widzami f i lmów polskich są nie 
tylko Polacy. Ponieważ dorobione 
zostały do f i lmów podpisy fran-
cuskie, ludność francuska przyby-
wa licznie na seanse. 

W Dom-les-Mesnil, gdzie wyś-
wietlany był f i lm ,,Irena do do-
m u " , sensację wywołało przyby-
cie do kina dwojga małych, kil-
kunastomiesięcznych dzieci, ctóre 
mama wwiozła na salę w >ffózku. 

W Reyin sam seans już był 
sensacją, doszło do niego bowiem 
zupełnie nieoczekiwanie 1 prawie 
przypadkiem. Mieszkańcy Reyin 
mianowicie dowiedzieli się o tym. 

że w ich okolicy znajduje się eki-
pa f i lmowa 1 natychmiast zajęl i 
się zorganizowaniem seansu ,,Za-
k a ź n y c h piosenek". 

Wszędzie przyjęcie było mi le 1 
serdeczne: 

— Co nam pokażecie następnym 
razem? 

— Chcemy poznać wszystkie pol 
skie filmy / 

— Przyjedźcie jak najprędzej! 
^ Fi lmy polskie wyświetlane są 

również i w Paryżu. W Zakładzie 
Św. Kazimierza odbył się w po-
czątkach marca seans długometra 
żowego f i lmu ,,Czarci 21eb" oraz 
dokumentarnego , ,Mazovsze" . O-
becnie oczekiwane jest przybycie 
,,Zakazanych piosenek". 

W Montceau-les-Mlnes wyświe-
tlano natomiast ,.Błękitny K r z y ż " 
i , ,Mazowsze". F i lmy te zawita-
ły również do Gautherets. Mont-
chanin, Roselay 1 wszędzie cie-
szyły się dużym powodzeniem. 

K r . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

Młoda I energiczna pani 
p r z y jm i e jakąkolwiełi pracę 
biurową, w księgarni lub przy 
dzieciach do lat 10 (w Paryżu 
lub w okołicacłi). Znajomość 
języka polskiego i franc. Zgło-
szenia do Administracj i , .T .P . " 
pod Nr. 34ó, która przekaże. 

Pani M I N A C H M I E L E W S K A 
jedna z z a ł o ż y c i e l e k 

, , L ' A m i t i é F ranco-Po lona i se" 
zmarła dnia 27 marca 1959 

o c z y m zawiadamia ją 

M Ą Ż , DZ IECI I R O D Z I N A 

Pan St. K. ( P a r y ż ) . — Jakie są 
na jważn ie j sze re formy przeprowa-
dzone drogą dekretów na podsta-
wie pełnomocnictw rządowych i 
na czym one polegają. 

Dekrety z tej dziedziny są bar-
dzo różnorodne i dotyczą szeregu 
zagadnień natury prawa prywat-
nego i publicznego. W y j a ś n i m y 
naj ważnie j sze. 

Reforma Sądowa : Tekst dekre-
tów został ogłoszony w Dzienni-
ku Ustaw z 23 grudnia 1958. Zo-
stały zniesione : Sądy Poł io ju i 
sądy powiatowe. 

Na miejsce 2.918 Sądów Poko ju 
(Justice de Pa i x ) powołano 454 
Sądów Instancji (Tribunaux d'In-
stance) z czego 179 mieści się w 
dawnycłi Sądach Pol ioju. 

Na miejsce Sądów powiatowych 
(Tribunaux civi ls de 1-re Instance) 
stworzono 172 Sądów Wyższe j In-
stancji (Tribunaux de Grande 
instance), z czego co na jmn ie j 
jeden wypada na departament. W 
siedzibie każdego z tych sądów 
zna jdu je się Sąd dla Małoletnich. 

Właściwość nowych Sądów jest 
następująca : Tr ibunal d' Instance : 
par. 1 — Sądzi bez apelacj i i os-
tatecznie do 150.000 fr. w e wszel-
kich siporach odszkodowań wyni-
kających z zobowiązań lub wypad 
ków; par. 2 — spory tyczące za-
robków w e wszelkich sprawach, 
które nie podlegają sądom Prud'-

P O D Z I Ę K O W A N I E 
Wszystkim którzy przyczyni l i się 

do uroczystej organizacj i obrzędu 
pogrzebowego wystawienia na-
grobka 
Józe fowi R u b c z y ń s k i e m u 
oraz wszystkim, którzy w ostat-
nich chwilach Jego życ ia okazali 
Mu wie le życzl iwości i pomocy, a 
przede wszystkim konsulowi Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej , 
panu Marianowi Zamiarze, ks, 
proboszczowi mgr. Kaz imierzowi 
Grabasowi, ks. Fr. Ziel ińskiemu, 
ipanu prezesowi Stefaniakowi i 
członkom Komitetu Towarzystw 
Miejscowych, koleżankom i kole-
gom, a zwłaszcza pani A. Kapel-
lowe j i j e j mężowi; panom : Gro-
nalewskiemu, Koperowi , Piętrowi, 
Cieślakowi oraz pani Marii Luko-
schek i całej kolonii polskiej, a 
także ż yc z l iwym przy jac io łom — 
Francuzom 

Składają serdeczne podziękowa-
nia pogrążeni w głębokiej żałobie 

ojciec I .«lostry 

hommes lub Komis jom Ubezpie-
czeń Społecznych. 

Spory wynik łe z uszkodzeń na 
polacłi uprawnych lub pastwis-
kach, oraz wszelkie spory rolne 
dla których nie jest właściwe in-
ne sądownictwo 

wszelkie sprawy o zniesławienie 
i obrazę, jeśli strony nie obrały 
drogi karnej. 

Par . 3 — do 100.000 fr. : wszel-
kie spory tyczące komornego. Jeśli 
wnioseli o odszkodowanie nje prze-
kracza 100.000 fr., pod warunkiem, 
że komorne roczne wynosi mnie j 
jak 150.000 fr. lub 30.000 fr. mie-
sięcznie jeśli chodzi o lokale ume-
blowane. 

Z możnością apelacj i . Wsze lk ie , 
spory wymien ione w par. 1, jeśli 
wniosek o odszkodowanie prze-
wyższa sumę IM.OOO fr. a nie prze-
kracza sumy 300.000 fr. 

Wszelkie" spory tyczące paragra-
fu 2 — jeśli przewyższa ją sumę 
150.000 fr. bez względu na wyso-
kość odszłcodowania. 

Wsze lk ie spory jyymienione w 
par. 3, jeśli wniosek przekracza su-
mę 100.000 fr. pod warunkiem, że 
komorne wynosi mnie j jak 150.000 
fr. rocznie lub 30.000 fr. miesięcz-
nie za lokal n ieumeblowany. 

Bez względu na wysokość od-
szkodowania w związku ze spora-
mi tyczącymi, posesji, pensji ali-
mentacy jne j , granic majątków nie-
ruchomych. 

Tribunal de Grandę Instance 
jest właśc iwy do sądzenia wszel-

kich sporów, które nie podlegają 
innemu sądownictwu, a więc 
wszelkie spory tyczące stanu cy-
wi lnego, unieważnienia mai 
żeństw, rozwodów, i isynowień, po-
szukiwania lub zaprzeczenia ojcos-
tYî a, stosunków majątkowych mię-
dzy małżonkami oraz spadków. 

Sporów tyczącycli komornego 
jeśli czynsz przekracza sumę 150 
tysięcy f ranków rocznie. 

Sporów tyczących majątków nie-
ruchomych, własności tych mająt-
ków ponad 300.000 f ranków. 

Bezapelacyjnie w e wszelkich 
sporach o majątek nieruchomy, 
którego dochód przekracza sumę 
30.000 fr. rocznie w formie odse-
tek lub komornego. 

Z prawem apelacj i Sąd Wyższe j 
Instancji, sądzi wszelkie spory dla 
których nie jest w łaśc iwy Inny 
Sąd z racj i wysokości odszkodo-
wania lub też natury sprawy. 



ABY POLSKIE KOLONIE BYŁY JAK NAJLEPSZE 
KONFERENCJA PEDAGOGICZNA W OUEZY 

. Grupa dzieci polskich. 

Około 50 osAb, nauczyc ie l i , k i e r o w n i k ó w i w y c h o w a w c ó w koloni i 
letnich i obozów o r g a n i z o w a n y c h w e Franc j i d la m łodz i e ży polsJtle] 
ob radowa ło w ub i eg ł ym t ygodn iu w Ouezy (Ca l vados ) na temat 
t ego roczne j p racy ko l on i j ne j . 

W trakcie obrad poruszono wie-
le zasadniczych prob lemów zwią-
zanych 2. p r zygo towan iem 1 pro-
wadzeniem koloni i P C K . Zasad-
niczym ce lem koloni i Jest stworze 
nie tak ie j a tmos fery , w k tó re j 
zacieśniać się Łiędzie więź uczucio-
wa dzieci wychodźstwa z k ra j em. 
W czasie pobytu na koloni i dziec 
ko bierze udział w grach, zaba-
wach, wycieczkach, uprawia sport , 
wypoczywa 1 wzmacn ia zdrowie. 

a jednocześnie. poprzez za jęc ia 
ku l tura lno - oświatowe, s łuchanie 
mowy polskie j 1 mówienie po pol-
sku, poprzez taniec, śpiew 1 na-
s t ró j polski, panu jący na kolo-
ni i , zbl iża się do Polski . Dz iecko 
uczy się kochać dwie O jczyzny i 
w ten sposób s ta je się s topniowo 
jeszcze Jednym e lementem w włel 
k i m pomoście łączącym F r a n c j ę 
1 Po lskę . 

Od koloni i polskich w y m a g a sie 

bardzo wiele. Rodz ice ł dziadko-
wie oczekują , że dz iecko powró-
ci z koloni i P C K mówiące lep ie j 
1 chętn ie j po polsku, aniżel i daw-
nie j . Spodz iewa ją się, że dz iecko 
zb l i ża jąc się do polskości stawać 
się będzie Jednocześnie bliższe im 
i ca ł e j rodzinie. 

W y n i k i pracy ko lon i jne j P C K 
lat ubieg łych by ły bardzo dobre, 
j ednakże uczestnicy kon fe renc j i 
w Ouezy s tawia ją sobie zadanie 
dalszego doskonalenia metod pra-
cy. P r a g n ą uczynić wszelkie za-
jęcia ko lon i jne jak na j t iardz ie j a-
t r akcy jnymi 1 przynoszącymi dzie-
c i om maks imum łcorzyści zarów-
n o w zakresie odpoczynku i 

Prace na polskim cmentarzu wojskowym 
Langannerie — Urvìlle w 

w Langannerie - Urville, 
na cmentarzu polskich żoł-
nierzy poległych w bitwie 
pod Falaise, prowadzone są 
poważne roboty. Dokończo-
ne zostało ogrodzenie tere-
nu od strony pól oraz zasa-
dzono około stu drzew i 
krzewów. Topole, wierzby 
płaczące oraz cyp^sy , ota-
czające łagodnymi półkola-
mi groby zacienią i ozdobią 
teren cmentarza. 

W projekcie jest ustawie-
nie nowego parkanu na pod-
murówce od strony szosy, 
nowej bramy oraz urządze-
nia ińiejsca na postój samo-
chodów. Środki na te prace 
czerpie Komitet Opieki nad 
cmentarzami ze zbiórek, któ 
re dotvchczas przyniosły su-
mę 31^.8,50 franków. 

W skład Komitetu Opieki 
nad Polskim Cmentarzem 
Wo j skowym wchodzą: pre-
zes p. L. Ciille (wiceprzewod 
niczący Rady Naczelnej de-
partamentu Calvados), ' wice 
prezes p. P. Bardpt (mer 
miasteczka Pot igny) , skarb-
nik n. Casanova (poł)orca 
podatkowy) , zastępca skarb-
nika p. J. Boulet (dyrektor 
szkoły francuskiej) ,sekre-
tarz p. J. W . (iinter (nauczy 
ciel polskiej szkoły w Poti-
gny) oraz' pułk. de Ker-
sauson (komendant wojsko-
wy z Caen-Epineuse), p. I>es-
cafette (mer Langannerie), 

(mer Bous-Tis-

ka szkoły francuskiej ) , dzie- batantów), p. Prodhomme, 
kan Rebourg, p. Czarnecki p. Barylak, ksiądz Guillet i 
(ze Stowarzyszenia b. Kom- p. Bienvenu (architekt). 

p. Martinot (r 
••• " por. Picot (nr 

vomendanta D 
icot (przedsta-

wiciel komendanta Dul>ois), 
pani Lecouvreur (dvrektor-

sil ly), pc 
• • " kc 

M Ó W I W A R S Z A W A 

Program audycji dla Polaków zagranicą 
1 5 . I V . — 1 5 . X . 1 9 5 9 

D L A E U R O P Y : 19.00 — Odpow i ed z i na l is ty ro-

Godz . 17,00 na f a ł ach 25,05; 30,98 d a k ó w z A n g l i i . G. 22.00 — Co d w a 
m/11975; 9685 Kc/s. Godz 17.30 na t ygodn i e „ M a g a z y n d ź w i ę k o w y " , 
f a lach 25,05; 30,98 249 m/11975; 9685; ^ c zwar tek : G. 19.00 — Fe l i e ton 
1205 Kc/s. Godz. 18.30 na fa lach wars zawsk i . G. 22.00 — Koncer t 
25,05; 30,98 m/11975; 9685 Kc/s. ż y c z eń . 
Godz. 19.00 na fa lach 25,05; 30,98 W p i ą t e k : G. 17.30 — Koncer t 
m/11975; 9685 Kc/s Godz. 20.00 na ż y c z eń d la r odaków w N iemczech , 
fa łach 25.05; 30.98 m/11975; 9685 G. 20.00 — Co piszą rodacy z 
Kc/s. — Stałe audyc j e . F ranc j i 1 Be lg i i . Koncer t ż yc zeń . 

w pon i ed z i a ł ek : Godz. 17,30 — W sobo t ę : G. 17.30 — A u d y c j a 
Z ż y c i a P o l o n i i w Niemczech, d la Po l ek za g ran icą . G. 19.00 — 
Godz. 17,30 — R o z m o w a o sporcie . Koncer t życzeń dla r odaków z An-

W e w t o r e k : Godz. 18,30 - Z " A u d y c j e o ws i pol-
ż y c i a p o l o n i i aa świec ie . Godz. - » ż w l e k ^ w y prze-
20.00 - A u d y c a o Z i emiach Zach. w y d a r z e ń t ygodn ia w Po lsce . 

w ś r o d ę : G. 17.30 - Sk r zynka C o d z i e n n i e : O. 17.00 - A u d y c j e 
poszuk iwań P C K na N i emcy . G. polskich za g ran icą . 

wzmacnian ia zdrowia jak wzł joga-
can la Inte lektualnego 1 wychowa-
nia. w ż y w e j 1 c i ekawe j dyskusj i 
s tarzy pedagogowie wymien ia l i 
doświadczenia s tara jąc się wcią-
gać do t rudne j pracy po lon i jne j 
swych młodych ko legów, urodzo-
nych Już w e F r a n c j i . 

D o m y ko lon i jne będą w t y m 
r oku jeszcze l ep ie j wyposażone i 
urządzone n iż w latach ubieg łych. 
Wzbogacą się o nowe meble nad-
sy łane z Polski , f i rank i , narzuty 
na łóżka, obrazy, lalki , makiety , 
obrusy o ra z bibl ioteczki polskie. 
N a ko lon iach łjędzle też młodzie-
żowa prasa polska i f rancuska. 

W ś r ó d pre legentów, polskich 
nauczycie l i z F ranc j i , zna laz ło się 
również k i lku Instruktorów z Po l -
Bki. Wspó łpraca taka pro j ek towa-
n a jest 1 na miesiące l e tn i e ; do 
F r a n c j i przybyć m a na ko lonie 
P C K pa ru wychowawców z Po l -
ski, do Po lsk i zaś pojedz ie w cha-
rakterze wychowawców paru nau-
czycie l i polskich z Franc j i . P ro -
j ektu je się również — po raz pier-
wszy w roku przysz ł ym — przy-
s łanie na wakac j e do F ranc j i 
g rupy dzieci polskich z k r a j u . 

( td ) 

P o t i g n y j u ż m a 

w y p o ż y c z a l n i ę k s i q ż e k 

z w i e l k im zadowo l en i em 
p r z y j ę ł a Po l on ia miasteczka 
P o t i g n y o twarc i e po lsk ie j bi-

iblioteki .Od mies iaca Już moż-
na w y p o ż y c z a ć codz iennie wie-
czorem po lsk 'e książki u p. J. 
W ładys ł awa Gintera, nauczy-
c ie la po lsk iego w Po t i gny , 29,i 
Cios Miche l . 

Bibl ioteka l iczy około 50 dz ie ł 
Broszk iewicza , Bunscha, Cent-
k i ew icza . Dąbrowsk ie j , Kossa4(-
Szczuck ie j , Parandows4< i^o , 
P ru ta , S i enk iew icza , Struga, 
Że romsk i ego i innych powie-
śc lop isarzy polskich. 

Bibl ioteka c ieszy się w i e l k i m 
powodzen i em. Od razu zyska-
ła 10 c zy t e ln ików i l iczba ta 
powiększa się stale po tw ie rdza-
jąc f ak t . Jak bardzo bibl ioteka 
ta by ła w Po t i gny potrzebna. 

P o l s k i f i l m w P r o v i n s 
w sołwtę 11 kwie tn ia o godz . 20 

w sali Champs-Elysees w P r o v i n s 
zostanie w y ś w i e t l o n y s taraniem 
S towarzyszen ia Odra-Nysa polski 
f i l m „ P o k o l e n i e " . Pod ty tu ły w ję-
zyku f rancusk im 

D. DOWOJNA-B IENA IME 
T łumaczka przys ięg ła przy 
wyższyc ł i Sądach w Pa r y żu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w catei F ranc j i . qua i 
de la Tourne l le . Par i s (5). 

M e t r o : Pont-Mar ie . 
Te l e f on : OI>Eon 41 17. 

Jeszcze nie jest za późno 
by zgłosić się na konkurs 
recytacji wierszy Tuwima 

z inicjatywy nauczj^cieli polskich okręgu paryskiego 
zorganizowany zostanie w dniu 26 kwiełnia konkurs 
recytatorski wierszy Juliana Tuwima. W konkursie mo-
gą wziąć udział dzieci uczęszczające do polskich szkół 
okręgu paryskiego. Kandydaci mają do wyboru jeden 
z dziesięciu wierszy Tuwima: „Zosia Samosia", „Jaka 
piękna jest Warszawa" , „Bambo", , „Słoń Trąbalski", 
„Budujemy Biafy Dom" , „Okulary" , „Dvzio-Marzycier ' , 
„Tańce', „Spóźniony Słowik" lub „Rycerz Krzykalski". 

Zgłoszenia na konkurs kierować należv za pośrednic-
twem nauczycieli na adres: 7, rue Crillon, Paris IV , 
konkurs zaś odbędzie się w gmachu I.iceiini Polskiego 
w Paryżu, 1.5, rue Lamande, Paris X V H ; początek o go-
dzinie 10,30. 

Organizatorem konkursu jest komitet złożony z nau-
czycieli polskich z udziałem przedstawicieli Ivonsulatu 
oraz Redakcji „Tygodnika Polskiego". Pierwszą nagro-
dą będzie pobyt na koloniach letnich w Polsce (o ile 
dziecko nie wyjedz ie na kolonie, otrzyma rower war-
tości równorzędnej ) ; drugą nagrodą b^>dzie pobyt na 
Ijolskich koloniach we Francji, zaś trzecią nagrodą, u-
'undowaną przez „Tygodnik Polski" — wieczne pióro< 

POSZUKIWANIA R O D Z I N 
Marek Za jdenszn i r poszuku je 

brata IzaakeirBera Za jdenszn i ra , 
lat oko ło 60, ur. Końskie , s. Jedkl 
1 I t y , w 1939 zam. w Va lenc iennes . 

Gołąb Czesław posz. W a c ł a w a 
W o l f s z a j w a l d , lat ok. 35. ur. So-
chaczew k. W a r s z a w y . 

Józef Jeruzal poszukuje brata 
A leksandra Jeruzal, ur. 1904, s. 
Józe fa 1 Anton iny , w 1939 zam. 
w e F ranc j i . 

Ka z im i e r z Kobza poszukuje bra-
ta Jana Kobzy , ur. 1926, S iw j an l i a 
pow . Mińsk Mazow ieck i , s. Micł ia-
ła i Jul ianny, r z ekomo zam. w e 
F ranc j i . 

Raisa L u n i ó w z d. Utnik po-
szukuje W o w ę Szna jder , ur. ok. 
1920, Berezno pow . Sa rny , s. Jan-
kie la I S l u w y . 

P e l a g i a Morawska z d. O l ew iń -
ska poszukuje siostry Janiny Ole-
w ińsk i e j , ur. 6. 4. 191-2, Kaz im ie r z , 
c. I gnacego j Te resy , r z ekomo 
zam. w e Franc j i . 

Anton ina Nazuruk posz. brata 
B a z y l e g o Un iżonego , ur. 1919, s. 
Danie la i A nny . 

Ha l ina Pa j ąk poszukuje o j c a 
Jul io-Romeo Giidani, ur. 1905, s. 
P i o t r a i Te resy , r z ekomo zam. w e 
w e F ranc j i . 

Scholastyka Turowska z d. W i k -
torska poszukuje T e o f i l a W ik to r -
skiego, la t ok. 50, s. .\dama i W i k -
tor i i , w 1953 zam. w P a r y ż u . 

Kaz im i e ra Wo ł odk i ew i c z poszrf-
ku j e syna W ł a d y s ł a w a Wołodk ie -
w i c z , ur. 12. i. 1926, W a r s z a w a , s. 
K a z i m j e r y , w 1914 p r z ebywa ł w 
Lo ta r yng i i . 

Z y g m u n t Z A R Ę B A poszukuje 
matk i — Cecyl i i Zaręby, ur. 1-go 
l ipca 1916 r. Top l ln Andr z e j a 
i Mar ianny, z domu K r a j cer —. 
ostatnia wiadomo.ść z Franc j i . 

Jankiel G U B E R M A N po.szukuje 
WOJCZYS Modesta z d. Now i cka 
poszukuje siostry Ma f top ian A-
l e luandry , ur. 1909, c. Józe fa 1 
Em i l i i ,w 19;i9 zam. w P a r y ż u . 

Wszys tk i e i n f o rmac e o osobach 
poszuk iwanych pros imy k i e rować 
pod adresem: Zarząd G ł ówny 
Posk iego Cze rwonego K r z y ża , 
i n f o r m a c j i i Poszuk iwań , W a r -
szawa , ul. Mokotowska 14, lub d o 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , 23, rue 
Tai tbout , Par is <9). 



(16) 

Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców t narzeczonego, upływa ' w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać stę niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery ńa scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rźonymlub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władzom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O He w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i przyznania się. to obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską, Kuleszą, Jureckiego, z których każdy ma 
sufoje problemy. 

Zrob i ł m i prze jśc ie w drzwiach. 
— Proszę , niecił pani we jdz i e . 
Z przedpoko ju , k tó ry służył na jw idoczn i e j 

za poczekalnię, stało tu b o w i e m pod ściana-
m i Kilka krzeseł, doktór Gawra w p r o w a d z i ł 
mn i e na p rawo , do swego lekarskiego gabine-
tu. Sam usiadł p r zy m a ł y m , b ia ł ym stoliku. 
Ja naprzec iw n iego na równ ie ż b ia f ym, lakie-
r o w a n y m krzesełku. W pochyleniu ramion 
Gawry ' czuło się w ie lk ie zmęczenie. Z d j ą ł oku-
lary , tak j ak gdyby przeszkadzały m u w w y -
słuchaniu mnie . A l b o jakby chciał odkryć tn i 
całą swą śniady, suchą twarz , pokazać, że nic 
w n ie j i w sobie nie ma do l ikrycia i t ym sa-
m y m w z y w a mnie do takie j same j szczerości 
i p rawdomównośc i . M ia ł am w przyszłości 
przekonać się, że W i k t o r Gawra w podobny 
sposób rozpoczyna ł r o z m o w ę z każdym czło-
w i ek i em. A l e wówczas nie w iedz ia łam o t y m 
i wyg ląda ło m i na to, że chce on przeniknąć 
Wszystkie m o j e ta jemnice . Strop i łam się nieco, 
a le wreszc ie pod j ę ł am swo j ą sprawę. 

— N i e w i e m , czy pan doktór pamięta, dwu-
krotn ie kiedyś w z y w a n o pana do pobi te j ko-
biety tu u nas w o f icynie , na czwar te piętro. 

P a m i ę t a m — potw ie rdz i ł -— 
mn i e do W a l c z a k ó w . 

w z y w a n o 

— Ja właśnie w te j sprawie. Chodzi , panie 
doktorze , o zaświadczenie, o stwierdzenie na 
piśmie, w j a k i m stanie pan doktór zastał wte -
dy tę kobietę. 

— Pamię tam, w j a k i m była stanie. A l e pani 
nie m o g ę dać do ręk i takiego zaświadczenia. 
M o g ę j e dać ty lko pacjentce... Albo... albo... na 

. żądanie władz . Pan i r o zumie — wyjaśniał , , ż e 
m e zamie r za ł mn i e dotknąć —• ta jemnica le-
karska. 

Wy ł an i a ł a się trudność nieprzewidz iana 
przez Zamorsk iego . Mus ia łam tę przeszkodę 
usunąć. 

— Ja przychodzę n ie jako w imieniu W a l -
c zakowe j . Ona sama nie m o ż e przy jść , panie 
doktorze . 

— Czy W a l c z a k o w a chora, że nie m o g ł a 
sama p r zy j ś ć? 

•—• N ie , panie doktorze , nie jest chora. Zna j -
du j e s ię w więz ieniu. 

— W wiez ien iu? Czy pani się nie my l i ? By -
ła u mn i e dziś Kacperska, była i dozorczyn i i 
nic m i o t y m nie wspomina ły . A one nie ta-

• • sie nie pochwal ić . 
m i -

jakby chłopięcy 
uśmiech. I j a także uśmiechnęłam się. T a k to 
zabawia l i śmy się parę sekund kosztem naszych 
bl iźnich. 

— Nie , nie, panie doktorze , nie stało się nic 
sprzecznego z charakterem obu tycli pan — 
wy jaśn ia ł am. — Stało się jednak tak, że one o 
t ym nie wiedzą. 

— Zdumiewa mnie pani coraz bardz ie j — 
odrzek ł doktór. Zauważy łam w tej chwil i , że 

oczy ma niebieskie i żc one równ ież w ra z z 
ustami w y r a ż a j ą j iobłaż l iwe rozweselenie . ;— 
Przec ież to nie do w i a r y : W a l c z a k o w a w w ię -
zieniu, a Kacperska i K o w a l i k o w a nic o t y m 
nie wiedzą. Jakże to m o ż l i w e ? 

— W y j a ś n i ę panu. P o prostu W a l c z a k o w a 
zna jdu j e się w więz ieniu za ledwie od k i lku 
godzin. 

— Ach, tak. W i ę c ją w idać pode j r z ewa j ą w 
zw iązku z z a m o r d o w a n i e m Wa l c zak a. 

W reszcie musia łam mu już wszystko powie -
dzieć, co m i przez gardło prze jść nie chciało: 

— Ona nie jest pode j rzana w związku z tą 
sprawą. Ona sama poszła i przyznała się, ż e 
zabiła s w o j e g o męża. 

Gawra wstał i odwróc i ł się do okna, na któ-
r ego tle przez cały czas r o z m o w y rysowała m i 
się j e go postać, biała, ho nie zd ją ł jeszcze fa r -
tucha, kontrastująca z ciemnością, wype łn ia ją -
cą okienne szyby. Po ] ) rzcz podwór l i o spo j r za ł 
w górę , na czwar te piętro o f i cyny , tam, gdzie 
pal i ło się świat ło w ol)u oknach mieszkania 
W a l c z a k ó w . W y g l ą d a ł o lo tak jak gdyby szukać 
cliciał potwierdzenia czy zaprzeczenia przynie-
s ionej przeze mnie w iadomośc i . Znów o d w r ó -
cił do mnie swo ją w y m o w n ą i szczerą twarz , 
która zdawała się domagać p rawdy : 

— Czy pani jest pewna tego, ćo jjani m ó w i ? 
— Całkowic ie . Odprowadz i ł am W a l c z a k o w ą 

do .komendy mi l i c j i . Od nie j w i em , że dokona-
ła tego morders twa. 

T w a r z G a w r y stała się jeszcze bardz ie j zmę -
czona. Opar ł g ł o w ę na rękacli. N i e umia łam 
sobie wy t łumaczyć tej tak g ł ębok ie j reakc j i u 
lekarza, a w i ęc człowieka," k tóry -powinien bj 'ć 
p r z y z w y c z a j o n y do najstrasznie jszych ludzkich 
spraw. N i e m o g ł a m ' po jąć , d laczego doktór 
odczuł tę w iadomość tak n i e zwyk le osobiście. 
Myś la łam jak mała rnieszczka^ ot, jedna z 
mieszkanek kamienicy na Bl iskie j . N i e w ie -
dz ia łam jeszcze wówczas , że doktór Gawra 
odczuwa bardzo osobiście w ie le rzeczy, wca le 
g o osobiście nie dotyczących. . 

Podniós ł na mnie ocziy. W śvyietle l ampy błys-
nęła s rebrem siwizna na skroniach c i emne j 
g ł owy . Kontrastowiało to dz iwn ie z młodą, 
szczupłą twarzą. 

— Dobrze ,aam pani takie zaświadczenie. 
A l e co pani z n im z rob i? 

— Oddam adwokatow i , k tóry pod ją ł się ob-
rony te j kobiety. 

L eka r z pisał na pod łużnym pasku papieru, 
opa t r zonym pieczątką. Gdy skończy ł pisać, 
wysuszy ł atrament i poda ł m i zaświadczenie : 

— A pani, przepraszam, że py tam, z a j m u j e 
się tak na ochotnika sprawą W a l c z a k o w e j ? 

— T a k jakoś zosta łam związana z tą spra-
wą. Te ra z jeszcze od pana muszę iść do domu. 
W i e pan. W a l c z a k o w a prosiła, żeby o t y m 
wszys tk im zaw iadomić j e j c iotkę i dzieci. 

Gawra spo j r za ł na mnie po raz p ie rwszy 
chyba uważnie j , jakby badając, czy dam radę 
spełnić m o j ą mis ję . P o t e m sięgnął po małą , 
skórzaną, lekarską wal izeczkę, leżącą na stoli-
ku i powiedz ia ł po prostu : 

— P ó j d ę z panią, m o ż e będę potr.^ebny. 
R o z d z i a ł 7. 

N I E D Z I E L N E M E L O D I E 
Obudz i łam się tego rana z miłj^m poczuciem 

że czeka mnie coś p r z y j emnego . Coż takiego 
ma mn i e dziś spotkać? N i e po t r zebowa łam 
zbytnio wys i lać pamięci . Rozprasowana, świą-
teczna sukienka z cepe l iowskie j kratki wisiała 
na oparciu krzesła,-stosunkowo na jmn i e j „po -
zaczepiane" , równ ież świąteczne nylony i w y -
glansowane, św ieżo podze lowańe czółenka cze-
kały, b y m się uzbroi ła w cał\' ten uroczysty 
rynsztunek na dzisiejszą wesołą wyp rawę . 

Kartka- od Jadźki W y s o c k i e j , o t r zymana 
^ w c z o r a j rano, nie ty lko prz j 'pominała mi o j e j 
zaproszeniu na imieniny męża do Radości, lecż 
i przjMiaglała. Jadźka pisała: 

„Kochana ! Imieniny Józka w y p r a w i a m y w 
niedzielę, bo 19-ty to wtorek . P r z y j e d ź z same-
;o rana na cały dzień. Pomożes z robić kanap-
i. Pa, pa ! Ca łu j ę ! ' 
1 'ostanowiłam sobie,- że to musi być właś-

nie wesoła wyp rawa , p r z y j e m n y dzień. Może 
mo i dawni ko ledzy spodz iewa ją się spotkać 
osobę smutną, przygnębioną ż y c i o w y m niepo-

wodzen i em, zazdroszczącą im, żc pozostal i na 
swvch zasiedziałych miejscach, podczas gdy 
ona, uznana za nicpotrzel)ną, zepchnięta na 
marg ines życia, zamar tw ia się dokąd ją zawie -
<łzie" los. N i e wie , c z y m wype łn i ć dzień, zubo-
żony o godz iny spędzone \v ich towarzys tw ie 
w brzęczącym u r z ędowym ulu, gdzie ważne 
ludzkie sprawy dozna ją dz iwnych przeobrażeń, 
p r zyob l eka jąc nudną, płaską postać kartek 
papieru, teczek, a w na j l epszym ra^.ie segre-
ga t o rów z podaniami, sprawozdaniami i ko-
respondenc jami . Otóż — nie. Z j a w i się przed 
n imi osoba wesoła i pełna w e r w y . Teresa Ma-
jewska, j ak i e j nie znah. 

Przepełnia ła mnie radość, energia i prze-
dz iwna życz l iwość dla ludzi. Zdecydowa łam 
się nawet na serdeczne i bez kwaśne j miny po-
witanie Mirk i Ste fańskie j , sekretarki naszego 

5)ersonalnego, którą z pewnością spotkam u 
ladźki. Mów iąc szczerze nie c ierpię j e j . N i e 

zapomnę, jak pamiętnego dnia zapraszała 
mnie do we jśc ia do gabinetu swego szefa z 
miną za równo obolałą iak wj 'n iosłą. 

Tak wiec, podśp iewując trochę f a ł s zyw i e 
„Karuze l ę , ubierałam się' starannie, zd j ę ł am 
siatkę, w k tó re j uwięz ione zostały na noc roz-
czesane misternie poprzedniego dnia przez pa-
na Kaz imierza modne fale, z ago towa łam her-
batę. 

A l e przede wszystk im obowiązki . . . 
Tak , mia łam s w o j e obowiązk i . P o m k n ę ł a m 

ż w a w o schodami na górę, już ubrana do w y j -
ścia, żeby nie tracić na powtórne wcł iodzenie 
do m o j e g o mieszkania. Zapukałam do miesz-
kania W a l c z a k o w e j . O tworzy ła mi drzw i 
ciotka Adela, szczupła, żwawa starsza osoba, 
ubrana już uroczyście, na czarno do kościoła. 
Z a z w y c z a j i ry towała mnie — t ym prawdo j io -
dobnie, że czułam się w j e j to\varzystwie tro-
chę onieśmielona czy zażenowana. 

Nieustannie użalała się nad losem „ t e j bied--
ne j , g łupie j He lc i " , to znaczy W a l c z a k o w e j i 
p rzypomina ła wszystkie rodzinne przestrogi , 
jakich nie szczędzono l ekkomyś lne j dz iewczy-
nie, gdy szła za tego „ m r u k a " . W stosunku 
do mnie zachowywa ła się racze j z rezerwą, 
powśc iąg l iw ie i nieco jakby nieufnie : nie bar-
dzo mog ła zrozumieć , co łączy mnie z j e j 
siostrzenicą i jaki ja m a m w t ym interes, że-
by za jmować , się całą tą sprawą. Dziś wszak-
że i dla n ie j serce m ia ł am otwarte . 

•— Jak tam Marc inek? L ep i e j m u ? 
N a j m ł o d s z y synek W a l c z a k o w e j chorowa ł 

od dwóch dni. • 
— Ant) lepie j , chwała Bogu. B y ł w c z o r a j 

• w i e c z o r e m jeszcze raz ten pan doktór , j akże 
m u tam... C a w e ł czy Gawer i powiedz ia ł , że 
to zaziębienie. 

Uśmiechnę łam się — chyba nie ty lko dla-
tego, że ciotka Adela tak śmiesznie przekrę-
ciła nazwisko lekarza. P r z y j en ina to myśl,, że 
W mo ich kłopotach z osieroconą g romadką nie 
jestem osamotniona. Myśli te j t owarzyszy ł le-
ciutki żal do doktora : sprawę W a l c z a k o w e j 
i j e j dzieci uważa łam za coś w rodza ju oso-
bistej własności i amb ic ja m o j a zadraśnięta 
została tym, iż Gawra o m i j a j ą c pośrednictwo 
Teresy Ma j ewsk i e j , -sam ingeru je w sprawy 
moich podopiecznych. Stanowczo powin ien ze 
mną podzie l ić się opinią co do choroby Mar-
cinka... 

— D a m pani dziś pieniądze na jutrze jsze 
gospodarstwo, bo ,jadę na cały dzień do zna-
j omych , w r ó c ę późno, m o g ę rano zaspać. 

Szybko pożegna łam ciotkę Adelę , wręczy -
zy j e j starannie odl iczone pieniądze na po-
dz ia łkowe wydatk i i zb ieg łam ze schodów. 

N a niedaleki D w o r z e c Śródmie jsk i posz łam 
. eszo. I na peronach i w ko le j ce by ło tłocz-
no. W idoc zn i e w ie l e osób podobnie jak ja uda-
w a ł o się do podwarszawskich osiedli. Jecha-
ł am p r zy j emn i e podniecona i rozbawiona tym 
t łokiem, g w a r e m r o z m ó w , śmiechów i kłótni 
wśród pasażerów. W pewne j chwi l i do wago -
nu wsiadła dwuosobowa orkiestra. Skrzypek i 
harmonista zręcznie l aw i rowa l i wśród stłoczo-
nych ludzi i nikt by się nie spodz iewał , że 
jednak zna jdą tu mie jsce dla odbycia swo j e go 
koncertu. Pop łynę ły — zgodnie z ustalonym 

wsz 
nie^ 

i 
pieszo. 

repertuarem tego typu pop isów — dźwięk i 
partyzanckich piosenek. G ra )kow i e byl i hojni . 
Czy dzień niedzielny, czy zBl iżająca się w ios-
na, czy też nadzieja, ź e świąteczna publicz-
ność okaże się bardz ie j czuła na muzykę niż 
znac z en i pasażerowie powszedniego dnia. spra 
w i ł y , że po p ierwsze j piosence nastąpiła dru-
8a 1 trzecia — nadprogramowa . T a trzecia 
melodia przeniosła mnie w od leg ł j ' czas. N ie -
w inny „ W a l c F ranco i s " przebudzi ł niepożąda-
ne dzis wspomnienia . P r z ypomn ia ł j ' m i się 
lata w o j n y , gdy tak jak dziś, ale nie sama, 
mknę łam ko le jką w g w a r z e i t łoku na nie jed-
ną wyc ieczkę pod miasto, a węd rown i g ra jko -
w i e niemiłosiernie fa łszując zagłuszali tą me-
lodią i stukot kó ł pociągu i to, co m y szepta-
l iśmy sobie na ucho. 



S E R I A P O L S K I C H T R I U M F Ó W W E F R A N C J I 

Jerzy C h r o m i k xwyciązo 
Odbywający się rol<rocznie cross „Human i t é " , zakończył się 

podwó jnym sukcesem zawodników psiskicf i . Bezapelacyjnie zwycię-
ży ł mistrz Europy, Jerzy Cłiromik, przed s w y m rodakiem Stani-
s ławem Ożogiem. Po raz p ierwszy w historii tego biegu Polska 
za ję ła pierwsze miejsce w klasyf ikacj i drużynowej . 

W obecności łicznie zebranej 
publiczności z całe j Francj i od-
były się w łasicu Vincennes różne 
biegi dla rozmaitycłi kategorii 
wieku. W te j pięitnej imprezie 
sportowej wszystko było zapięte 
na ostatni guzik. Pogoda była 
wymarzona. Bieg slynnycłi mi-
strzów Polski i Europy wprowa-
dził emocję wśród zwolenników 
lekkoatletyki. 

O godzinie 16,30 start:. Biegacze 
ma ją do pokonania p i ^ okrążeń 
po 2 km Od razu zawodnicy s 
Polski ' ZS l iK nadają ton biego-
wi. Szczególnie wyróżnia się pol-
ska czwórkę : Chromik. Zimny. 
Oż i g i K-zyszkowiak. Pokazuje 
pazi 'ry Oà-g. który ts^tdzo ostro 
prowadzi. Czas pierwszego okrą-
zeT la 5 m. 30 sek. jest stanow-
czo ze ostry. 

Po 3 km. w czołówce J-i'-̂ ru zna j 
duje sic i i zawodników: 4 Pola-
ków. 5 Rosjan. Niemiec Grodotzki 
i Czechosłowak — Jurek. Około 

7ł. m. dale j biegnie grupa rożblta 
a wśród niej dalsi Po l acy : Kuch-
niewski, Zbikowski i Kierłewicz. 
P o drug im okrążeniu tempo bie-
gu jest wolniejsze; w c2x}łówce 
cl sauni, z tym. że Polak Zimny 
zamyka grupę. Z ty łu łjez sanian. 

Do 6 lim, nic specjalnego się 
nie dzieje. Bieg p r o w a d ^ kołejno 
Ożóg i Hosjanin Artyniuk.. Notu-
jemy. że faworyt biegu, podwój-
ny mistrz Europy Krzyszkowiak. 
ma nieco skrzywioną twarz i z 
trudem utrzymuje się w grujae 
czołowej. A le oto po przebyciu o-
koło 7 km. 800 m. wysuwa ^aę 
na prowadzenie rekordzista świa^ 
ta Jerzy Chrojnlk. który wraz z 
Ożogiem 1 Artyniuklem nadaje 
teraz tempo biegowi. Klrzyssaco-
w i ^ tymczasem ma wtedy około 
6 metrów oddalenia od czołówki. 
Ostatnia trójka Polaków 180 me-
trów dalej . 

Tempo w ostatnim okrążeniu 
zwiększa się. Jurek Chromik. Ictó-

ry był 3 razy drugi w tym biegu 
próbuje uciekać od swych konku-
rentów. ale Rosjanie Artyniuk 1 
Dziesiatnlkow dochodzą do niego 
wraz z Ożogiem. Czołówka biegu 
Jest teraz już rozbita. Chromik 
leszcze raz ucieka. T y m razem 
próba się udała. Połak p i a n y m 
i lekkim krokiem zbliża, się do 
mety po zwycięstwo. Za nirn to-
czy się ostra walka między Ożo-
giem. Artyniuklem i Dziesiatni-
kowem. Krzys2i;owlak jak gdyby 
pokonał kryzys 1 walczy }uż o le-
psze miejsce ; o zwycięstwie Jego 
jednak już nie ma mowy. Wre -
BBCie na prostej przed ^rytjunaml 
ukazuje się ułubieinec paryskiej 
pubUcznoścl Jurek Chromik, któ-
ry wygrywa jaiu) drugi z Po laków 
łńeg . .Humanité" . Za Jego pleca-
mi już tylko dwóch zawodników 
walczy o drugie miejsce : Ożóg 1 
Artyniuk. N a około 150 m praed 
metą Ożóg atakuje Rosjanina, 
jednak Artyniuk odpiera atak P o -
laka. Ożóg znów próbuje, tym ra-
zem z sukcesem i mi ja zrezygno-
wanego Artyniuka. Ten pojedynek 
i f inisz naszego rodaka to I H ^ -
ny pokaz walki dwóch silnych 
zawodników. Ożóg umacnia pols-
kie zwycięstwo l za jmuje zaszczyt-

Cłiromłk na bieżni . 

Zaiycięska iMlaka drużyna. 

ne drugie miejsce. Z imny <5) 1 
Krzyszkowiak (7) przypięczętowali 
sukces drużyny Polski. 

W biegu kobiet startowała z 
Polek jedynie Beata Żbikowska. 
Bieg ten właściwie nie miał histo-
r i i 1 był rozegrany wyłącznie mię-
dzy pięciu Rosjankami. Żbikows-
ka zajęła siódme miejsce, poko-
nując m. in. doskonale Węgierki 
1 Rumunki. 

CO M Ó W I L I P O B IEGU : 
Jerzy ChromiH — Nareszcie wy-

gra łem po raz pierwszy w t ym 
biegu. W ostatnim okrążeniu by-
ł em pewien zwycięstwa; obawia-
łem się najbardziej Ożoga. 

Krzyszhoimak i Zimny — TJf! 
Jak gorąco w Paryżu ! Sto razy 
wolimy bioto 1 deszcz sztokholm-
ski niż dzisiejsze p iek ło ! 

Trener Kę-p}ax — No. cóż, bez 
dyskusji, p rawda ! Potwierdsiiliś-
my, że dziś nie ma groźnych dla 
nas. Szkoda, że było tak ciepło, 
gdyż odbiło się to ujemnie na bie-
gu Zimnego 1 KrzyszkOwiaka. 
Cieszy mnie pierwsze nasze zwy-
cięstwo w klasvf ikacj i drużyno-
wej . 

K L A S Y F I K A C J A B I E G Ó W : 
Mężczyźni: 1) Chromik, 2. O-

żóg, 3) Artyniuk (ZSRR) , 4) Dzie-
siatnlkow (ZSRR) , 5) Zimny, 6) 
Grodotzki (NRD) , 7) Krzyszko-
wiak. 8) P emak iw l (ZSRR) , 9) 
Czerniawski (ZSRR) . 10) Pudów 
(ZSRR) . 16) Kierłewicz, 18) Ztrf • 

kowski. 21) Kuchniewskl. 

K L A S Y F I K A C J A D R U Ż Y N O W A : 
1) Polska — 14 pkt., 2) Z S R R 

3) N R D . 
K L A S Y F I K A < ^ A K O B I E T ; 

1) Janwarewa (ZSRR) 2) Szew-
cowa (ZSRR) . 3) Muchanowa 
(ZSRR) , 7) Żbikowska. 

Zwycięstwo drużynowe przypa-
dło ekipie kobiecej ZSRR. 

W konkurencjach krajowych 
kilku rodaków doskonale się spisa 
lo. Miody Florian Robaszyński z 
Ralmes-Sabatier wygrał bieg dla 
benjaminków 1946 r. W mini-
mach 1945 r. Jan Piotr SotKzak 
z Anzin za ją ł zaszczytne drugie 
miejsce. W kategorii seniorów 
niezraeszonych Kapuściński z o-
kręgu paryskiego byl szósty. 

L E C H K U C H A R S I t l 

RYSZARD PARULSKI 
mistrz éwìata w szabli 

A Jednak Paryż okazał 
się raz jeszcze szczę-
ś l iwym miastem dla 
polskich szermierzy. 
Już trzeci nasz sza-

blista wywa l c z y ł nad Sekwaną 
tytuł mistrza świata. 

20-letni Ryszard Parulski z 
warszawskiego IVlarymontu za-
poznał się z p ierwszymi tajem-
nicami białej broni zaledwie 
trzy lata temu. W 1956 roku 
do trenera majora Władysła-
wa Dobrowolskiego, byłego kil-
kakrotnego o l impi jczyka, zgło-
siła się w ośrodku szermier-
c zym w Warszawie , grupka 
młodych chłopców, prosząc o 
zaopiekowanie się nimi i na-
uczenie arkanów walk na 
planszy. Jeden z tych chłop-
ców, na jwyższy , zwróci ł się 
wtedy do trenera z pytaniem : 

Proszę pana, a czy ja będę 
mógł w ogóle szermować, bo 
ja Jestem mańkutem i mógł-
bym trzymać szablę tylko w 
lewe j ręce ? 

Major Dobrowolski uśmiech-
nął s i ę : 

- Mążesz równie dJbrze wal-
czyć leWą ręką jak ja prawą, 

Młody leworęki szermierz ro-
bił z tygodnia na tydzień coraz 
większe postępy, choć pierwsze 
krski przygotowań do walk na 
planszy to żmudne jednostajne 
ćwłczenia. Domyślacie się, że 
tym młodym chłopcem był wła-
śnie Parulski. Wie le , wie le 
miesięcy trenował wyłącznie 
f loret. Major Dobrowolski po-
stanowił wychować go przede 
wszystkim na florecistę. Wła-
ściwie to dopiero od jesieni u-
ł i ieglego reku Parulski wz ią ł 
Się na dobre również i do tre-
ningu w szabli. 

Jeszcze na ostatnie mistrzos-
twa Polski Juniorów, w lutym 
w Bydgoszczy, klub zgłosi ł Pa-
rulskiego do floretu i szpady, 
ale kierownictwo Wydz ia łu 
Szkoleniowego Polskiego Zwią-
zku Szermierczego przeforso-
wało wystawienie , ,Paruia" do 
floretu ł szabli 

Zawodnik Marymontu 
Jako jedyny szermierz mis-
trzostw' wszedł do f inału dwu 
broni. W e f lorecie za ją ł 4-te 
miejsce, no a -w szabli wywa l -
czy ł po dramatycznych dodat-
kowych ' barażach mistrzostwo 
świata. J. J.MUSZli.MSKI 

PR A W D Z I W I E słodko-gorzki 
przekładaniec upiekli pol-
scy piłkarze na Wielka-
noc. Reprezentacje bialo-

caerwonycłi, startujące w okresie 
świątecznym na różnych krań-
cach Europy. uzyskały wyniki, 
które właśnie na takie określenie 
najbardziej zasługują. 

Pierwsza polska reprezentacja, 
występująca pod f i rmą Warsza-
wy, po meczu w Reims grała w 
niedzielę i poniedŁiałek (29 i 30 
marca) w Antwerpii . Przeciwnika-
mi Polaków były zespoły Wiener 
Sportkluh, FC Keiserslautern i 
drużyna gospodarzy. 

Wystartowaliśmy dobrze. W 
spotkaniu z jedenasttcą Fritza 
Waltera Warszawa zagrała sku-
tecznie, zwyciężając 3 

W drugim dni i Warszawa spot-
kała się z Antwerpią, która poko-
nała w niedzielę Wiener S K 3 
Wypadło z l e j okazj i przełknąć 
trocłię gcrzkości. Przegral iśmy 

Jan G r a c z y k drugi 
w R o q u e v a i r e 

w wie lk im wysr igu ..fŁoucles 
Uoqne\airoi?^s" zwyc ięży ł po sa-
niotn«-j iirie<-zce J;ui .\nastasi. Dru-
gie iniejsre za ją ł Jan Ciiaczyk, 
kti>ry wywa lc zy ł to micjM^e na fi-
niszu. r,ra<-zyk był tym. ki«>ry na-
dawał ł»ż\"\vienie caleniu w,vi.figo-
wi. i ; .\jiaslrisi, irti km. w 
c«asie 6 sodz. 4<) min. 31 .sek.; 2) 
Jan tii-aczyk; 3) Jan Polo. 

P i ł k a r s k i 
przekładaniec 

1 :3 przede wszystkim z winy nie-
dokładnej gry defens3rwy. Małą 
pociechą w tej sytuacji było 
wysokie zwycięstwo pokonanego 
przez Warszawę K lubu FC Kai-
serslautern nad mistrzem Austrii 
Wiener S K 7 ;1. 

Wnioski z meczów narodowej 
ekipy jKjlskiej w Reims i Antwer-
pii muszą być ostrożne. Sezon w 
Polsce dopiero się rozpoczął i pił-
Icarze jeszcze się nie rozkręcili. 
Jeżeli jednak chcemy zacłiować 
twarz w czelŁającycłi Polskę spot-
kaniach z N R F i Hiszpanią, trze-
ba poważnie popracować nad for-
mą. Taki zespół jaki wystąpił we 
Francj i 1 Belgii nie ma czego 
szukać w walce z potęgami euro-
pejskimi. 

Orły występowały -w Belgii —, 
Orlęta prezentowały swe umiejęt-
ności na drugim końcu Europy 
w Sofii , gdzie rozgrywano mi-
strzostwa świata juniorów F IFA. 

: Na turnieju w Bułgarii , Polska 
wylosowała dość wyrównaną gru-

• pę w której znaleźli się obok nich 
i Czechosłowacy, Francuzi i młodzi 
I piłkarze Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej. 
I I znowu jak w Antwerpii zaczę-
I lo się pomyślnie. Tak w każdym 

razie oceniono remis Polski z fa-
worytem grupy <3SR 1:1. Ponie-
waż równocześnie piłkarze NRD. 
z którymi niedawno w Polsce da-
liśmy sobie łatwo radę, pokonali 
Francję 3:1, wszystko zapowiada-
ło się różowo. 

Druga kolejka nie dala już tyla 
radości. Juniorzy polscy zremiso-
wali tylko 3:3 ze swymi kolega-
mi z Francj i , co przy zwycięstwie 
CSR z N R D 1 :0 oddaliło nasze 
szanse. 

W decydującej trzeciej kolejcri 
Czechosłowacy spotkali się z Fran 
cuzami, a Polska z NRD. Nieste-
ty w ostatniej kolejce Polska jak, 
zresztą i Francja zostały wyeli-
minowane. 

Obok Orłów i Orlątek pierwsze 
loty na międzynarodowych szla-
kach odbyły też Orliki, jeżeli tak 
nazwać można zespól młodzików 
(do 17 lat), najmłodszej naszej 
reprezentacji, biorącej udział w 
interesującym turnieju urządzo-
nym w Cannes. 

Polacy już w pierwszym meczu 
natknęli się na przyszłego zwycię-
zcę turnieju — wychowanków 
sławnego klubu angielskiego Chel 
sea- (Londyn). Przegrali 0:1, ale 
mecz ten późnie j " uznano za fak-
tyczny f inał rozgrywek W na-
stępnych spotkaniach Orliki po-
konały FC Augsburg 4:0 i Real 
Madrit 2 ;0. Te sukcesy (szczegól-
nie cenna wygrana z młodzikami 
znanej hiszpańskiej drużyny) da-
ły jednak Polakom dopiero 3-cie 
miejsce za Chelsea i Lazio (Rzym). 

F L O R I A N SKONEC^KI 
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LE FEU DETRUIT 
PIUSÏEURS MILLIARDS 

DE MARCHANDISES 
DANS LE PORT 

DE GDYNIA 
Léché par les flammes 

le cargo « B. - Bienit » 
est sauvé de iustesse 

Un incendie qui a causé plusieurs mil-
liards de dégâts et dont les conséquences 
ont failli être encore beaucoup plus gra-
ves. a ravagé un dépôt de marchandises 
sur les quais de Gdynia. Le feu a pris 
naissance, pour des raiëons que l'enquête 
s'efforce d'établir, dans un bâtiment du 
quai de Roumanie, où se trouvaient 
entreposés 300 tonnes de coton, 650.000 
balles de jute, de la soude caustique, des 
rouleaux de fil barbelé et du caoutchouc. 
Les flammes, poussées par un fort vent 
en direction du nord, se sont rapidement 
élevées à plusieurs dizaines de mètres 
de hauteur, tandis qu'un champigrion de 
fumée montait au-dessus du port. 

Le cargo de 10.000 tx Boleslaw-Blerut, 
une des plus belles unités de la flotte 
marchande polonaise, était ancré à pro-
ximité du lieu du sinistre. Des langues 
de flammes atteignaient les mâts qui 
commencèrent & prendre feu. La plus 
grande partie de l'équipage ne se trou-
vait pas â bord. Le capitaine, aidé d'un 
officier mécanicien et d'un inspecteur 
du port, réussit d'extrême justesse a 
sauver le navire en mettant les moteurs 
en rriarche et en déplaçant son bâtiment 
hors de portée des flammes. Le commen-
cement d'incendie qui s'était déclaré ù, 
bord fut facilement réduit. 

Il n'en fut pas de même à terre, où 
l'incendie faisait rage. Plusieurs cen-
taines d'hommes luttaient contre le si-
nistre, parmi lesquels les pompiers de la 
marine nationale et les piquets d'incendie 
de l'armée. Cinquante pompes étaient en 
action. Un secours inattendu vint du ciel, 
sous forme d'une pluie soudaine. Au bout 
de deux heures, l'incendie était enfin 
maîtrisé. Outre les marchandises, le bâ-
timent est â peu près totalement détriut. 
Les efforts des sauveteurs se sont bornés 
à préserver les bâtiments voisins, qui 
contenaient des produits chimiques ex-
plosifs. Une véritable catastrophe a été 
ainsi évitée. De même, on a retrouvé A 
peu près intactes les marchandises entre-
posées dans les sous-sols du bâtiment 
incendié. 

37 P A Y S A N N O N C E N T 
L E U R P A R T I C I P A T I O N 

A L A F O I R E 
I N T E R N A T I O N A L E 

D E P O Z N A Î I 
Outre la Pologne, trente-sept pays 

omdé j à annoncé leur participation à 
la Foire Internationale de Poznan, qui 
s'ouvre le 7 juin. Trois d'entre eux 
seront présents pour la première fois 
à cette grande manifestation commer-
ciale internationale. Ce sont l'Austra-
lie, l'Equateur et l'Irak. 

L E S S P E L E O L O G U E S 
P R E P A R E N T L E U R 

P R O C H A I N E C A M P A G N E 
La saison hivernale, en Pologne, ne se 

prête guère aux explorations spéléolo-
giques. I l fait froid et les grottes des 
Tatra sont en grande partie Inondées. 
Les spécialistes polonais se plaignent du 
reste de manquer d'appareils de plongée. 

Avec le printemps, tout change et les 
cavernes souterraines des Garpathes, dont 
la fameuse Grotte Froide, reverront bien-
tôt leurs visiteurs. Les spéléologues pro-
jettent également d'explorer la curieuse 
grotte de Krzemlonkl Opatowskie, dans 
la voïvodie de Klelce, Cette grotte fut 
une carrière aux temps préhistoriques : 
environ 4000 ans avant notre ère. on en 
extrayait des silex d'une qualité excep-
tionnelle, qui semblent avoir été trans-
portés dans toute l'Europe Occidentale. 
L'expédition se propose de frayer la route 
aux archéologues qui se livreront à des 
recherches scientifiques. I l est possible 
que la grotte devienne aussi un centre 
touristique. 

Les spéléologues polonais ont enfin 
l'intention de porter leur activité au-delà 
des frontières . sur le versant tchéco-
slovaque des Tatra. et également dans le 
Caucase où ils travailleront en collabo-
ration avec leurs collègues soviétiques. 

INVENTION 
NOUVELLE LE CINEMAX C S - 5 9 
PROTEGERA LA VIE DES MINEURS 

Les annales du métier de mineur, dans tous les pays où l'on exploite la 
houille, sont pleines de souvenirs tragiques. Certes, les catastrophes sont beau-
coup plus rares qu'aux temps déjà lointains où les travailleurs du sous-sol 
affrontaient le grisou une f lamme nue à la main. La proportion des accidents 
mortels, par rapport au nombre d'heures de travail, ne cesse de décroître, 
surtout dans les pays où la protection des travailleurs est le premier souci do 

la collectivité. 

Cependant, la chronique de deuil n'est 
pas close, et de temps à autre on peut 
lire dans la presse le récit d'un accident 
qui a coûté la vie à plusieurs mineurs. 
Tantôt une étincelle, ou le surchauffe-
ment de l 'air ambiant, enflamment brus-
quement une nappe de gaz ou de pous-
sières de charbon : c'est l'Incendie qui 
se propage rapidement dans une galerie. 
Tantôt, sous la pression de l 'eau ou des 
roches, le plafond s'effondre, ensevelis-
sant des travailleurs et coupant la re-
traite à d'autres. 

Pays minier, la Pologne se préoccupe 
particulièrement du problème de la sécu-
rité des houillères. Ses savants et ses 
Ingénieurs viennent de mettre au point 
un dispositif nouveau baptisé Cinemax 

L A B R U M E 
P R O V O Q U E D E S C O L L I S I O N S 

E N M E R B A L T I Q U E 

Une brimie épaisse, venant de la mer 
du Nord et du canal de Klel . a couvert 
dans les derniers jours de mars .la Bal-
tique du sud. Les cotres ont dû cesser 
leur pêche et rentrer à leurs bases. 

Les cargos polonais qui se trouvaient 
en mer ont dû affronter des conditions 
très difficiles. Le Pokój, qui revenait 
d'Amérique du Nord, a heurté à la sortie 
du canal de Kiel le navire allemand 
Armin. Les deux bateaux ont subi de 
graves avaries, mais Us ont pu continuer 
leur route. 

Dans le golfe de Gdansk, deux bateaux 
de pêche polonais appartenant à la même 
entreprise de Gdynia ' se sont heurté». 
L 'un d'eux a été sérieusement endomma-
gé. mais 11 n'y a pas eu d'accident de 
personnes. 

CS-59. C'est une centrale de surveillance, 
située il la surface, et reliée par tout 
un réseau de câbles et de tubes à de 
nombreux points de la mine. Là se trou-
vent des appareils divers, chargés de 
surveiller tous les dangers possibles. 

Supposons, par exemple, que la tem-
pérature sur un front de taille s'élève 
dangereusement. Les hommes au travail 
ne s'aperçoivent de rien.' Pourtant l'In-
cendie les guette. Mais les thermomètres 
veillent pour eux. Ils transmettent leurs 
Indications à la centrale de sécurité. SI 
la température atteint le point critique, 
im double dispositif d'alarme se dé-
clenche à, la fois à la centrale et au 
point menacé. De la centrale, qui con-
trôle l'ensemble de la mine, des Indica-
tions sont aussitôt transmises pour or-
donner les mesures à prendre et éventuel-
lement guider l'évacuation. 

I l en est de même si la teneur de l 'air 
en gaz dangereux s'élève. Des appareils, 
placés à côté des mineurs, contrôlent 
constamment la composition de l 'air et 
donnent l 'alarme à temps. D'autres dis-
positifs dénoncent les infiltrations d'eau 
avant qu'elles atteignent une force dan-
gereuses, ou les affaissements Impercep-
tibles qui précèdent l 'effondrement possi-
ble d'une galerie. 

La centrale de sécurité correspond 
avec tous les points de la mine par télé-
phone et éventuellement par radio ; 
elle peut aussi être équipée de la télévi-
sion. Les manœuvres d'évacuation ou de 
sauvetage, en cas d'accident, au lieu 
d'être menées à l'aveuglette par des 
hommes qui savent seulement ce qui se 
passe à l 'endroit où Us se trouvent, sont 
dirigées avec précision par les techniciens 
de la centrale, qui sont renseignés en 
même temps, sur l 'état de toutes les ga-
leries. 

E T L A L U M I È R E F U T . . . 

Le « Cinemax CS-59 » est actuellement 
en cours d'Installation dans deux houil-
lères de Sllésle. 

Durant les années 1957 et 1958, la mtfc-
demlsatlon des houillères polonaises et 
l'accroissement de la productivité avalent 
réduit les effectifs de la main-d'œuvre. 
Mais cette année l'augmentation de là 
production prévue crée une demande 
nouvelle : douze mille emplois de mi-
neurs devront être pourvus au cours du 
second trimestre et les candidatures 
sont actuellement reçues. Les salaires de 
début vont de 1500 à 1800 zlotys par mois. 

L'ODRA ET LA NYSA 
NE SONT PAS 

SEULEMENT 
UNE FRONTIERE 

L'Odra et la Nysa de Lusace, qui 
marquent la frontière occidentale de la 
Pologne, posent d'Importants problèmes 
d'économie fluviale aux trois pays Inté-
ressés : la Pologne, la République démo-
cratique allemande et la Tchécoslovaquie. 
I l s'agit notamment de maintenir les 
réserves d'eau nécessaires à l'agriculture 
et à l'industrie, de garder de l'eau po-
table pour les populations. d'exploiter 
les voles fluviales, de développer la pisci-
culture. 

Les décisions arrêtées en commun à 
Prague, en 1957, par les représentants 
des trois pays, sont aujourd'hui dé-
passées par le rapide développement de 
l'économie nationale ¿ans les pays so-
cialistes. Aussi la direction de l Economie 
fluviale de la République dén.ocratlque 
allemande propose-t-elle à, son gouverne-
ment la création d'une commission per-
manente tripartite. Cette initiative a été 
favorablement accueillie tant du côté 
tchécoslovaque que du côté polonais. 

Les représentants des trois pays ont 
déjà tenu récemment une conférence à 
'Varsovie au sujet de l'aménagement du 
bassin de la Nysa. I l a été décidé que 
la Pologne et la République démocra-
llque allemande construiront en commun 
sur la rivière Wltka un réservoir d'eau 
qui alimentera les centrales thermiques 
construites à Turow, Hirschfelde et Berz-
dorf. La coopération polono-allemande 
sera progressivement étendue à toute la 
navigation fluviale sur l'Odra et la Nysa. 

E X P O S I T I O N 
D E P E I N T U R E F R A N Ç A I S E 

A V A R S O V I E 
La grande exposition de peinture fran-

çaise contemporaine, attendue depuis long 
temps par le public polonais, s'ouvre enfin 
à Varsovie. Parmi les œuvres exposées fi-
gurent des toiles de Van Gogh, Toulouse-
Lautrec, Matisse, Picasso. Des tapisseries 
seront également offertes à l'admiration 
des amateurs d'art. L'exposition durera 
Jusqu'à f in mal. En même temps, de 
nombreuses reproductions en couleurs 
des œuvres exposées seront en vente à 
travers toute la Pologne. 

W R O C Ł A W R E C E V R A 
L E S C H I R U R G I E N S D U C O E U R 

Le deuxième congrès International de 
chirurgie du thorax se tiendra en mal à 
Wroclaw. D'éminents spécialistes de dix 
pays y examineront les plus récents 
progrès réalisés dans le domaine de la 

i chirurgie du thorax et de l'anesthésle 
pendant les interventions à cœur ouvert. 

Saint-on que la lampe à pétrole, qui fut le principal moyen d'éclairage en Europe 
avant le gaz et l'électricité, est l'invention d'un Polonais, Lukasiewicz? L'éclai-
rage public de plusieurs villes polonaises fut le premier ft en liénéficier. Le musée 
de Krosno conserve encore une belle collection de lampes à pétrole du XIX> siècle. 

NOUVELLES - ECLAIR 
# Le Congrès des Etats-Unis a randu 

hommage A la mémoire de Tadeusz 
Kosciuszko, le héros des insurrections 
nationales polonaises, qui participa 
également aux luttes pour l'indépen-
dance des Etats américains. 

• Le Palais de la Culture à Varsovie 
inaugure une exposition en l'honneur 
de Charles Darivin, l'auteur de «l'O-
rigine des Espèces ». 

• La population de Wroclaw, qui a 
passé le cap des 400.000 au mois 
d'août de l'année dernière, vient 
d'atteindre le chiffre de 411.000 habi-
tants. 

# Plus de 100 journalistes étrangers ont 
assisté aux compétitions internatio-
nales de ski de Zakopane. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

IMPR IMERIE J.E.P.. 
7. rue Cadet, Paris (9-). 
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L U D Z I E S P O D 

PODCZAS rea l i zac j i „ K a m i e n n e g o nie-
b a " , n o w e g o f i l m u f abu la rnego w e 
W r o c ł a w s k i e j W y t w ó r n i F i l m o w e j , 
w y d a r z y ł a się , , p r z y goda " , j ak i e j nie 
d o ś w i a d c z y ł żaden boda j polski f i l m 
p o w o j e n n y . W t rakc ie rea l i zac j i jedi-
nego z ep i zodów w pomieszczen iach 

d ź w i ę k o w y c h w y b u c h ł pożar , który ogarną ł 
ca łą halę zd j ę c i ową , niszcząc szereg urzą-
dzeń oraz strop. Dzięki s p r a w n e j akc j i per-
sonelu udało się ura tować n iemal wszys tk ie 
r e k w i z y t y oraz dekorac j e f i l m u . W ki lka 
dni późn i e j nie opodal , w garażach , wznie-
s iono z powro t em deko rac j e i zd j ęc ia po-
toczy ł y s ię normaln ie . 

Na poc ieszenie t rzeba dodać, że przystą-
p iono Już do budowy d rug i e j n o w e j hali 
z d j ę c i o w e j , t y m razem w pobl iżu same j wy -
twórn i . Sipalona bow i em ha la z n a j d o w a ł a 
się w spore j odleg łośc i od w ł a ś c i w e g o ate-
l ier f i l m o w e g o . T y m n i emn i e j i ona będzie 
odbudowana . Kosz ty z w i ą z a n e z Jej odbu-
d o w ą będą znaczne , a l e n i ebawem p o w i n n y 
Już ruszyć prace budowlane . 

W ten sposób w y t w ó r n i a we W r o c ł a w i u 
pos iadałaby t r zy pe łnosprawne ha le zd jęc io -
w e oraz p ro j ek t owane laborator ium, sta jąc 
s ię samodz ie lną , dobrze wyposa żoną p laców-
ką f i l m o w ą o duże j m o c y jjrodukcyJneJ. O-
becnie p roduku je około dzies ięc iu f i l m ó w 
rocznie, j ednakże ca ła obróbka labora tory j -
na o d b y w a się w atel ier ł ódzk im, co wstrzy -
muje , oczyw iśc i e , p race ek ip f i l m o w y c h . 

Scenariusz „ K a m i e n n e g o n i e b a " , na pod-
s taw i e powieśc i młodego ś ląsk iego pisarza 
Jerzego Krzysz ton ia wspó ln i e z autorem na-
pisało j e d y n e w Po lsce f i l m o w e małżeńs two 
reżyserskie , Czesław i E w a Pete lscy — twór-
cy ki lku f i l m ó w : „ T r z y s t a r t y " ( r e żyse r ia 
dwóch n o w e l ) , „ W r a k i " w e d ł u g powieśc i 
Janusza Meissnera oraz ostatnio z rea l i zowa-
ny , t y m razem Już ty lko przez p. Czes ława, 
f i l m „ B a z a ludzi u m a r ł y c h " . Wspó lną pracę 
p r z e rwa ł o p r z y j ś c i e na świa t córeczki , a le, 
j ak w i d z i m y , nie na d ługo . 

F i lm Petelskich i Krzysz ton ia opow iada 
o przeżyc iach grupki ludzi, mieszkańców 
c z y n s z o w e j kamien i cy , podczas Pows tan ia 
Wars zawsk i e go . A l e n ie będzie to Jeszcze 
jeden f i l m o wo jn i e , lecz studium psycho-
l og i c zne ludzkich charakte rów, które w trud-
nych, n iebezp iecznych, w y m a g a j ą c y c h wie-
le pośw ięcen ia i hartu ducha warunkach 
pokazu ją się tak imi j ak im i są naprawdę . 

Oto w Jednej z p i w n i c zos ta j e zasypanyct i 
sześcioro ludzi . Dozorczyn i , dewotka i plot-
kara ( g r a Ją znakomic i e aktorka, Jadwiga 
Cho jnacka ) , pro fesor w y ż s z e j uczelni (w te j 
rol i z o b a c z y m y św ie tnego aktora teat rów 
warszawsk ich , pro fesora W y ż s z e j Szko ły Te-
a t ra lne j — H e n r y k a Bo rowsk i ego ) , młoda 
matka z ki lkuletnią córeczką (matkę g r a uta-
l en towana aktorka wroc ł awska — Barbara 
Horawiamka) , panna z dobrego d o m u (de-
b iutu je w te j roli Z o f i a S łaboszowska, w y -
stępująca dotychczas w małych ró lkach epi-
z o d y c z n y c h ) , oraz przedmio t poga rdy , a póź-
n ie j miłości dobrze w y c h o w a n e j panny , war-
szawski ł a zęga i z łodz ie jaszek ( od twa r za g o 
popu larny aktor f i l m o w y i t ea t ra lny — Ta-
deusz Ł o m n i c k i ) , 

Zasypan i , odcięci od świata , pozbaw ien i 
św i e ż e go powie t r za , w o d y i pokarmu ludzie 
oczeku ją na z b a w c z y moment odkopan ia ich 
przez b r y gady ra town icze . Im bardz i e j chwi-
la ta odw l eka się, t ym s i ln ie j w y d o b y w a j ą 
się na Jaw istotne r ysy ich charakterów. 
Okaza ło się, ż e Jedynie poga rd zany począt-
k o w o przez wszystk ich Maniuś — kanciarz i 
z ł odz i e jaszek — Jest t ypem na jba rd z i e j od-
po rnym. M i m o św iadomośc i , ż e sy tuac ja Jest 
p r a w i e beznadz ie jna , on jeden d e c y d u j e się, 
by n i e ty lko op i ekować się i p o d t r z y m y w a ć 
na duchu pozostałych, a l e r ówn i e ż pcde jmo-
wać próbę oca len ia , g d y reszta zwą tp i ł a już 
w nade jśc i e pomocy . 

Cały f i l m r o z g r y w a się n iemal w j edne j 
dekorac j i , brudnej , zakurzone j p i w n i c y , w y -
pe łn ione j kar to f lami i marchw ia (Jedyne po-
ż y w i e n i e zdsypanych ) . Dramat w tak ie j sce-
neri i Jest n i e z w y k l e t rudny do a t r akcy jnego 
i f i l m o w e g o pokazania . A w i ęc przede 
wszys tk im zd j ę c i a s tanow ią p o w a ż n y pro-
blem d la operatora Kurta Webe ra . Ciasnota 
p i w n i c y u n i e m o ż l i w i a kręcenie c i e k a w y c h 
p las tyczn ie , z r ó żn i cowanych , d ramatyc znych 
ujęć. 

R ó w n i e ż reżysersko i aktorsko f i l m jest 
t rudny . T w ó r c y f i l m u postawi l i sobie zada-
nie — obraz musi wstrząsnąć w i d z e m , zaan-
g a ż o w a ć g o do tego stopnia, aby zada ł so-
bie pytan ie , jak on zachowa łby się w takich 
warunkach . T r z eba w i ę c n i e zwyk ł e j p recyz j i 
w budowan iu akc j i d ramatu , s tarannego w y -
dobyc i a ekspresj i , konsekwentnego stosowa-
nia środ<ków g r y aktorskie j . 

F i lm w e j d z i e na ekrany p rawdopodobn i e 
j es i en ią tego roku. 

M i e c z y s ł aw W A I ^ A S E K 
Z d j ę c i a : Jerzy T R O S Z C Z Y Ń S K I 
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Zmorzen i g ł odem przeszukują każdy kąt. 

Wres z c i e przebito o twór , ale... do d rug i e j p r z y w a l o n e j p iwn i cy . 

E w a i Manius — Z o f i a S łaboszowska i Tadeusz t.omnict<i. 
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Mi łość Cesarza 
WG^ P O W I E j Ś C I W . G A S I O R O W S K I E G O " P A N I WALRW.Slli^A'^ 
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Państwo Walewscy opuścili rodzinne Walemce 
zjeadżając do stolicy TUI bal wydany przez siostrą 
szambelana — księżną Jabłonowską. Bal ten byl 

•pierwszym właściwie występem szambelanowej na 
posadzce wielkich salonów i zakończył się pełnym 
triumfem. Oryginalna uroda szambelanowej wywo-
łała ogólne zainteresowanie mężczyzn i powszechną 
zazdrość kobiet. Nawet niefortunne spotkanie pani 
Walewskiej z wnukiem szambelana — panem Kazi-
mierzem Walewskim i dowcipne na ten temat ko-
mentarze nie rriogły zaszkodzić ,.pięknej babci". Na 
balu u księżnej szambelanowa spotkała Stanisława 
Gorajskiego — przyjaciela z lat dziecięcych. Goraj-
ski wyrzucał pani Walewskiej, że odtrąciła jego mi-
łość zaślubiając starego szambelana. W głębi duszy 
wiedział jednak, że to pod j)resją rodziców szambe-
lanowa zgodziła się na zamążpójście. Słowa Goraj-
skiego (którego zresztą pani Walewska nie kochała 
nigdy) — sprawiły dużą przykrość szambelanowej. 
Nieprzyjemna rozmowa zakończyła się jednak nie-
oczekiwanym postanowieniem. Przyjaciel Gorajskiego 
— Wiktor Ossoliński, zaproponował by wyjechać na 
spotkanie powracającego z Pułtuska cesarza. Naza-
jutrz, koło karczmy w Jabłonnie sanie Ossolińskiego 
zajechały drogę karecie cesarza. Pani Walewska wy-
siadła z sań i uklękła przed zdziwionym cesarzem. 
Napoleon był dla niej symbolem niepodległości Pol-
ski. Powtarzając imię nieznajomej, oczarowany jej 
urodą — cesarz zaprasza p. V/alewską na mający 
się wkrótce odbyć bal na zamku w Warszawie. 

P a n A n a s t a z y n u d z i ł s i ę w d o m u o c z e k u j ą c przyjazdu 
żony. „ C ó ż z a l e k k o m y ś l n o ś ć . T a k d ł u g o n i e w r a c a . J u ż 
j a j e j p o k a ż ę ! " , z ł o ś c i / s i ę s z a m b e l a n . N i e s p o d z i e w a n i e 
w s z e d ł k a m e r d y n e r i o z n a j m i / : , j J e g o e k s c e l e n c j a pan de 
T a l l e y r a n d P e r i g o r d , m i n i s t e r j e g o c e s a r s k i e j m o ś c i , k s ią -

żę Benewentu !". W z r u s z o n y o d w i e d z i n a m i s z a m b e l a n 
w d z i a ł s z y b k o p e r ł o w y f r a k i w y s u n g ł s i ę do b ł ę k i t n e g o 
s a l o n u , g d z i e c z e k a ł n a ń T a l l e y r a n d . 

„ P a n szam, '3e lan d a r u j e s p ó ź n i o n ą p o r ę , a l e s ł y s z a ł e m , że 
z s m i e r z a p a n o p u ś c i ć W a r s z a w ę . " „ T a k , istotnie." Ach, 
co z a s z k o d a ! O s o b i ś c i e o d r a d z a m . P o b y t c e s a r z a prze-
d ł u ż y s : ę . D la c z ł o w i e k a t a k i c h z a s ł u g o t w i e r a się ipole 
do d z i a ł a n i a . C e s a r z d z i ś z a p y t y w a ł o p a n a . " , ,Ce-
s a r z ? D o p r a w d y ? " „ C o w i ę c e j , s z a m b e l a n i e , c e s a r z ż y c z y 
s o b i e widzieć p a n a w r a z z małżonką na p r z y j ę c i u w z a m -
ku. T a k i e j p a r y nie może z a b r a k n ą ć . " 

Po odjeździe T a l l e y r a n d a szambelan tak był przejęty, że 
zapomniał o wyrzutach , jak ie obiecywał zrobić żonie. 
„ W ł a ś n i e odwieiizi ł mnie książę Benewentu" , ozna jmi ł 
obojętnie. „ T a l l e y r a n d tutaj ?" „Cóż cię tak dz iw i ? Prosi ł , 
zabiegał. T r z e b a im kogoś więce j niż jakiegoś Dąbrow-
skiego. Jest Colonna-Walewski ! Zosta jemy w Warszawie . 
Muszę się poświęcić . Domagalsk i pojedzie do Walewic 
i śc iągnie s łużbę." 

, , D a w n i e j zakazywałeś w i d y w a ć się z ludźmi , nawet z 
na jb l i ż szymi , a teraz . . ." , ,Teraz co innego. Cesarz to nie 
towarzystwo jakiegoś Gorajskiego, czy kolegów twojego 
brata P a w ł a . " Rozmowę przerwał pokojowiec z listen: i 
kwia tami . „Tego mi jeszcze trzeba. Bukiety 1" W miarę 
jak szambelan czytał list twarz jego łagodniała . ,,Mojfi 
gratulac je . S a m marszałek dworu Duroc ci p r z y s j ł a ! 
Przez żonę chce traf ić do Colonny-Walewskiego!" 

Wiadomość o pczostaniu w W a r s z a w i e napełni ła szambe-
l 2 n o w a niepojiojem. Bała się tego świata intryg, w którym 
królowała ,Tani de Vauban. A Napoleon? K iedy wraca ł 
z pola t i t w y , był wie lk im zbawcą Polski , którego wiel-
biła. Ale na balacj, w otoczeniu schlebiających dwora-
ków nie pociągał szambelanowej. Niech mu inni biją 
pokłony. Mac.^iinalnie sięgnęła po bukiet. Z l iści wypadła 
k a r t k a : , ,Powtarzano sobie Wasze imię aż do wyuczen ia 
na pamięć" , przeczytała. 

, ,Więc to t a k ? Za pośrednictwem bLkie :u ! Lecz kto fjy 
się ipOA/ażył na podobny k rok? Czyżby Duroc? Za jej 
wczora jszy bezint!:re30wny poryw płaci się miłosnym 
świstkiem. A może ło on ? Cesarz. Nie. Ten bóg wojny 
nie mÓ3ł by się okazać takim pustakiem. To Buroc ! 
Trzeba mu odesłać natychmiast. S z i m t e l a n o w a przywołała 
Domagalskiego : , ,Pójdziesz na zamek i odJasz ten bukiet 
marszałkowi dworu — Durocowi. Powiesz, że j a przy-
sy łam." 

l ^ ^ z ' j J t r z kamsrdyner zameldował marszaina dworu 
księcia Fr ioulu-Durcca. , ,Wczoraj Talleyrand., dziś Durcc 

żyć człowiekowi nie dają. Niech poczeka.", rozkazał 
pan Anastazy. , ,Chyba zejdziesz się iprzywitać", zwrócił 
się do żony. , ,Głowa mnie beli", broniła się szambelanowa. 
, ,Fochy ! Naucz się panować nad sobn." Gdy Walewscy 
zeszli Duroc skłonił się nisko. , ,Cesarz dwa razy pytał 
czy państwo przy jdą na ba l ." 

, ,Pan i lubi k w i a t y ? " , zapytał nagle Durcc. Szambelanowa 
drgnęła. , ,Tak. Ale nie zerwane", odparła. , ,Pytanie to 
niech usprawiedliwi moją wczorajszą śmiałość. Wyda-
wało mi sie, i e kwiaty są tylko hołdem." , ,Same kwiaty 
t ; k . " ,,U nas wolno im czasem mówić" , wtrącił nieśmiałe 
Durcc. ,,U nas nie każdy chce s łuchać", podkreśliła pani 
Walewska. Duroc powiedział jeszcze ki lka komplementów, 
pcnowił zaproszenie i odjechał. 

Nadszedł dzień balu. Pan Anastazy odświeżony przez 
Baptystę wszedł do pokoju żony. ,,Jedziemy. Jeszcze nie 
pomyślałaś o toalecie?" ,,Nie rozumiem c ię ." , ,Bal w 
z a m k u ! Zapomniałaś?" , wybuchnął szambelan. „ C o z te-
go? Widzisz że jestem niezdrowa." ,,Ależ to kompromi-
tacja !" Przywołany lekarz oświadczył : ,,Melancłiolia. Ko-
bieta gardząca zabawą to choroba wobec której medy-
cyna jest bezradna." Zwyciężony szambelan samotnie po-
jechał na bal. 

Po odjeździe męża szambelanowa zdjęły wątpliwości. 
Czy słusznie postąpiła? Może rzeczywiście cesarzowi nie 
na niej, lecz na Anastazym zależało? „ P a n de Cori/isarf, 
lekarz przyboczny cesarza Francuzów", oznajmił Ickaj. 
Lekarz skłonił się nisko. „ P a n i daruje ! Obowiązek mnie 
tu wzywa. Cesarz się niepokoi. Jestem lekarzem, a więc 
poniekąd s.>owiednikiem. Należy mi sie szcze.-a cct.oo-
wiedź. Co pani dolega?" 

, ,żąda pan p r a w d y ? A więc jestem zdrowa. Nie chciałam 
być na bilu." Lekarz uśmiechnął się łagodnie. ,,Teraz 
rozumiem cesarza. Uroda pani tłumaczy mi wszystko. 
Prze.jraszam. I życzę powodzenia." Późną noca szambelan 
wrócił szczęśliwy i zmęczony. „Kłania l i się. Pytali o ra-
dę. Sam cesarz ! Za tydzień bal u Tal leyranda w ścisłym 
grenie. Musisz być zdrowa." Pan Anastazy pogładził żonę 
po głowie i dumnie wyprostowany wyszedł. ((i.c.n.) 


